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1. JOHN SUNG.

Nikt zabierający się do opisania obecnego Przebudzenia w Indonezji nie powinien pominąć pracy dwóch ewangelistów, którzy przez ostatnie 30 lat prowadzili wiele spotkań Przebudzeniowych na dużą skalę na wyspie Jawa. A są nimi dwaj apostołowie Boży, John Sung i Andrew Gih. Byli przyjaciółmi, którzy na początku pracowali wspólnie, ale później rozwinęli swoje indywidualne ewangelizacyjne metody. Obaj pochodzili z Chin i obaj widzieli potrzebę  poszerzenia swej pracy ewangelizacyjnej na kraje sąsiadujące z ich ojczyzną. Obecnie spośród Chińczyków żyjących w Indonezji wielu prawdziwych Chrześcijan wywodzi swoje korzenie z misji ewangelizacyjnych tych dwóch ludzi. W Dżakarcie, Dr. Toah powiedział mi, że ci dwaj Chińscy ewangeliści przyprowadzili więcej Chińczyków żyjących w Indonezji do Chrystusa niż wszyscy inni zagraniczni misjonarze razem wzięci. Posłuchajmy najpierw historii o Johnie Sungu, który rozpoczął swoją pracę na Jawie przed Andrew Gihem.


1.1. Mały Pastor.

Bez zagłębiania się w nudne biograficzne szczegóły, należy opisać z grubsza czasy w których życie i praca Johna Sunga miały miejsce. Lampa tego niezwykłego człowieka płonęła zaledwie 43 lata; od 1901r do 1944r. Bóg darował mu taką pełnię mocy, której nie zaobserwowałem w żadnym innym ewangeliście w naszym stuleciu. Nie jest to przesada; taka jest moja osobista opinia.


John urodził się i wychował w Hinghwa w Chinach. Miał 9 lat gdy Przebudzenie dosięgło tamtejszy kościół. I chociaż był małym chłopcem w tamtym czasie to jednak, skruszył się i ze łzami przeżył prawdziwe nawrócenie. 
Od samego początku nawrócenia, modlitwa była najważniejszym duchowym aspektem życia Johna. Gdy w tych wczesnych latach jego ojciec zachorował i znalazł się w krytycznym stanie, a rodzina prawie straciła nadzieję na wyzdrowienie chorego, rozpaczająca matka Johna, która w swojej udręce  nie mogła się już dłużej modlić, powiedziała mu: ,,John idź do swojego pokoju i módl się za tatę. Bóg wysłuchuje modlitw.” John padł na kolana i żarliwie modlił się o życie dla swego ojca. W wyniku tej modlitwy, pomimo oczekiwania lekarza, ojciec wkrótce wyzdrowiał. Była to druga wielka odpowiedź na modlitwę w życiu tego młodego wojownika Pana. 


Podczas Przebudzenia w Hinghwa, ojciec Johna został czołowym pastorem w mieście i szybko stał się przytłoczony pracą. Wyznaczył świeckich kaznodziejów, którzy na zmianę głosili ewangelię w okolicznych wioskach. Wkrótce i John zajął miejsce między tymi posłańcami Chrystusa, chociaż był najmłodszy z nich wszystkich. W wieku 14 lat już wygłaszał sumiennie przygotowane kazania. Kiedykolwiek jego ojciec nie był w stanie kazać z powodu presji obowiązków John chętnie go zastępował. Kongregacja bardzo lubiła słuchać kazania Johna z powodu jego żywego stylu głoszenia. W tym czasie starzy doświadczeni Chrześcijanie zastanawiali się: ,,Na kogo wyrośnie te młode dziecko?”


Jak w życiu każdego męża Bożego, tak i w życiu Johna Sunga można było zaobserwować planującą i prowadzącą dłoń Pana. Jako uczeń w szkole zwracał uwagę na siebie talentem do nauki i niesłabnącą pracowitością. Dlatego nic dziwnego, że ten pełen zapału młodzieniec zapragnął studiować w szkole wyższej. Jednakże, ponieważ Chiny przechodziły od 1919r niepokoje społeczne John zaczął myśleć o studiach w Ameryce.


Na drodze realizacji jego planu stały wielkie przeszkody. Kto zapłaci za jego podróż? Kto będzie gwarantem w czasie jego pobytu w USA? A co najgorsze ze wszystkich, John cierpiał na typową Chińską infekcję powiek, co automatycznie wykluczało możliwość otrzymania pozwolenia na wjazd do Ameryki. Ponadto, czwartą przeszkodą było to, że jego ojciec sprzeciwiał się tej podróży. Cztery poważne przeszkody!


Ale czy może być coś niemożliwego dla Boga? John zaczął się modlić. Był to wypróbowany sposób działania w takich wypadkach. Pan dał mu odpowiedź w postaci listu. Pewna Amerykańska misjonarka, która nic nie wiedziała o planie Johna, napisała list zachęcający go do studiowania w USA zobowiązując się, że będzie gwarantem podczas jego pobytu tam. Uradowany John pokazał list swemu ojcu i zapytał: ,,Czy to nie jest Boża odpowiedź?” W następstwie tego przełomu, John otrzymał tak wiele datków pieniężnych z różnych źródeł, że był teraz nie tylko w stanie zapłacić za swój przejazd, ale pozostawała mu jeszcze znaczna suma, którą mógł przeznaczyć na sfinansowanie początku pobytu w nowym kraju. Jeśli zaś chodzi o infekcję powiek to pomoc także przyszła z nieoczekiwanego źródła. Podczas gdy strzygł włosy fryzjer zauważył infekcję i zaoferował wyczyszczenie wewnętrznej strony powiek za pomocą drzazgi kości, a potem przemycie ich. John zgodził się na to i bolesny zabieg został przeprowadzony kilka razy, aż infekcja została całkowicie wyleczona. Na końcu ojciec Johna wyraził swoją zgodę i przeszkody zostały usunięte. Było to dzieło ,,Wielkiego Architekta,” który, w swoim miłosierdziu umożliwia swoim apostołom i dzieciom osiągnięcie ich celów.

1.2 Kryzys.


Nowe życie w Ameryce nie było łatwe. Delikatne zdrowie, stały brak pieniędzy i nieunikniona operacja były przedmiotami wielu modlitw Johna. W dodatku Amerykańska misjonarka nie dotrzymała swojej obietnicy, Utrapieniem wielu wierzących było często to, że Amerykanie traktowali swoje obietnice tak lekko. W przypadku Sunga wszystko to spowodowało, że jeszcze bardziej przylgnął do obietnic zawartych w Biblii.


Pomimo tych wielu przeciwności Sung osiągnął znakomity postęp w nauce. W 3 lata ukończył program nauki przewidziany na 5 lat.  Co więcej stale znajdował się wśród najlepszych uczniów. Poza otrzymaniem nagród z fizyki i chemii przyznano mu złoty medal za wyniki w nauce w ciągu jednego roku. Gdy otrzymał świadectwo ukończenia szkoły gazety rozpisywały się bardzo pochlebnie o utalentowanym Chińczyku. Trzy uniwersytety zabiegały o pozyskanie go w swoje szeregi. Słynny uniwersytet Harwardzki zaoferował mu stypendium 1000$ rocznie jeśliby John zaczął studiować na jego wydziałach; suma ta, w naszych czasach byłyby warta czterokrotnie więcej. John, jednakże, zadecydował, aby przyjąć skromniejszą ofertę uczynioną przez Ohio State University.


W tym czasie jako głodny wiedzy student John przyłożył się do nauki celem uzyskania stopnia magistra i doktora z Chemii. Ponieważ w tamtym czasie Niemcy przodowały w chemii, John postanowił nauczyć się języka niemieckiego, aby mieć dostęp do pism naukowych wydawanych w tym języku.

Podczas swoich wakacji zabrał się do nauki tego języka, i w dwa miesiące opanował go tak dobrze, że był wstanie przetłumaczyć gruby podręcznik niemiecki z chemii na język angielski. Profesor, który sprawdzał tłumaczenie myślał, że John uczył się niemieckiego latami. Co innemu zabrałoby 2 lata John Sung osiągnął w 2 miesiące. Znowu jego osiągnięcie wywołało wielkie poruszenie. Obsypano go nagrodami i zaproszeniami. W tym czasie Uniwersytet Pekiński dowiedział się o utalentowanym rodaku i zaproponował mu stanowisko profesora. Jednakże, zaproszenie, które najbardziej przyciągało uwagę Johna pochodziło z Niemiec, które chciały pozyskać dla siebie tego niezwykle utalentowanego chemika. Tamtejszy zespół naukowy zaoferował mu stanowisko badawcze na niezwykle dobrych warunkach finansowych.


Dr. Sung jak go teraz zwano dużo modlił się co do przyszłej drogi, którą miał obrać. W odpowiedzi, Pan skierował jego uwagę na słowa ewangelii Mateusza 16:26: ,,Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę?” Dlatego Sung wrócił myślami do pierwotnego planu i swego przyrzeczenia. Zamierzał studiować w Ameryce tylko czasowo, a potem powrócić do Chin jako kaznodzieja ewangelii. Z tego względu zdecydował się na studiowanie teologii na seminarium teologicznym. Prowadzony ręką Bożą przybył do Nowego Jorku, aby studiować na Zjednoczonym Teologicznym Seminarium (Union Theological Seminary), znanemu ze swoich liberalnych nauk.


W ten sposób rozpoczął końcowe przygotowania do służby, która go czekała, a którą było głoszenie królestwa Bożego. Jednakże edukacja w tej szkole powaliła go kompletnie na kolana.


 Główną przyczyną tego była racjonalistyczna teologia nauczana w tym seminarium. Każde zagadnienie, którego dotyczyła Biblia było omawiane w świetle ludzkiego rozumu. Tylko to, co mogło ostać się wobec badania logicznego za pomocą rozumu było akceptowane jako godne wierzenia. Z tego względu wiara w Chrystusa cierpiącego jako przebłaganie za nasze grzechy; cuda, zmartwychwstanie, wniebowstąpienie i powtórne przyjście były odrzucane jako nie naukowe. Otrzymawszy taki pokarm duchowy, Dr. Sung wkrótce stracił swoją uprzednią wiarę i stanął twarzą w twarz z najbardziej krytycznym wewnętrznym kryzysem w swoim życiu. Powiedział sobie: ,,Wszystko w co dotychczas wierzyłem zostało mi zabrane. Nie mogę żyć w takim stanie. Albo zakończę moje życie, albo dzięki Duchowi Świętemu, Bóg musi wskazać mi inną drogę życia.”


Bóg usłyszał wołanie jego serca. Nocą 10 lutego 1926r Pan nawiedził Sunga. Odczuwając ciężar swoich grzechów Sung wołał do Pana i płakał do północy. Nagle usłyszał głos mówiący: ,,Mój synu twoje grzechy są przebaczone.” W tym też momencie jego dusza została napełniona światłem. Pomimo tego, że była noc Dr. Sung sięgnął po swoją Biblię i zaczął czytać ewangelie w sposób w który nigdy dotychczas tego nie robił.


Rankiem wszyscy wykładowcy i studenci zauważyli w nim zmianę; a Dr. Sung nie trzymał w sekrecie swojego przeżycia. Gdziekolwiek było to możliwe składał świadectwo o Jezusie Chrystusie, a jego radykalny sposób zachowania zaczął powodować coś w rodzaju poruszenia. Dr. Sung od dzieciństwa był osobą o jasno określonym zachowaniu i radykalnych decyzjach.


Określając swoje teologiczne książki jako demoniczne, spalił je; następnie poświęcił się wyłącznie studium Biblii i modlitwie. Jego liberalni nauczyciele byli tak zaszokowani jego obcesowym zachowaniem i potępieniem przez niego ich teologii, że błagali go, aby poddał się badaniu psychiatrycznemu. Jest to typowe zachowanie tego rodzaju ludzi. Najpierw ci racjonaliści niszczą wiarę człowieka, a potem, gdy taki człowiek pozbawiony pokoju, znajduje Pana Jezusa Chrystusa, to patrzą na niego jak na chorego psychicznie i pakują go do kliniki psychiatrycznej. Mam szczerą nadzieję, że pomimo swojej teologii, ci postępowi teolodzy mogą sobie uświadomić swój błąd i przyjść do Pana Jezusa Chrystusa, aby być zbawionymi. Chciałbym zobaczyć ich miny pewnego dnia, gdy w końcu uświadomią sobie, że przez swoją teologię służyli interesom diabła tu na ziemi.


W Biblijnej historii Józefa, tenże powiada: ,,Obmyśliliście zło przeciwko mnie, ale Bóg obrócił to w dobro,” (Rdz 50:20 UBG). Podobnie rzecz się miała z Dr. Sungiem. To co Zjednoczone Seminarium Teologiczne obmyśliło i przeprowadziło względem niego było również częścią planu Bożego. 


Seminarium doradziło Dr. Sungowi, aby odpoczął 6 tygodni w szpitalu psychiatrycznym i zgodził się, ale dopiero po początkowym proteście. Po upływie tego czasu, gdy poprosił, aby mu pozwolono wrócić do seminarium, powiedziano mu jasno, że będzie musiał zostać w szpitalu dłużej. Na co jego stara ognista natura wybuchła i zawołał: ,,Oszukano mnie. Nie jestem chory psychicznie; chociaż moje serce zostało zranione przez te nieszczęsne pseudo teologiczne nauki, którymi karmiono mnie na seminarium.” Ten wybuch złości spowodował, że psychiatra przeniósł go na oddział dla pacjentów stanowiących zagrożenie dla otoczenia. Było to jedno z najgorszych doświadczeń w życiu Sunga; musiał przebywać dnie i noce na oddziale dla niebezpiecznych, bijących się i przeklinających maniaków.  


Pytał Pana co to znaczy i otrzymał odpowiedź, że: ,,wszystko współdziała dla dobra tych, którzy miłują Boga,” (Rzym 8:28 UBG). Potem otrzymał inną osobistą odpowiedź od Pana, która brzmiała: ,,Musisz wytrzymać przebywanie tutaj przez 193 dni. W ten sposób, nauczysz się dźwigać swój krzyż i chodzić drogą posłuszeństwa wiodącą na Golgotę.”


To zadowoliło Johna Sunga. Wiedział, że to była wola Boża, i że wszystko co miał robić to czekać. Psychiatra pozwolił Sungowi wrócić do jego wcześniejszego jednoosobowego pokoju. Tam Dr. Sung miał czas, aby modlić się i czytać Biblię. Codziennie czytał żarliwie wiele rozdziałów. Potem, tak to skomentował: ,,Było to naprawdę moją teologiczną szkołą.” W sumie, podczas tego przymusowego odpoczynku przeczytał Biblię 40 razy. Nie powiedział nikomu o Bożej obietnicy, że miał spędzić 193 dni w tej klinice, a jednak dokładnie po 193 dniach został z niej zwolniony. Był to dowód, że była to rzeczywiście wiadomość od Pana, a nie jego własny wytwór wyobraźni. Dr. Sung był teraz przygotowany do swojej pracy ewangelizacyjnej w Chinach.


Często spotykamy okresy wyciszenia podobne do powyższego w życiu wybranych instrumentów Bożych. Józef spędził dwa lata w więzieniu; Mojżesz   40 lat przebywał w ziemi Madianitów; Eliasz ukrywał się przez jakiś czas przy potoku Kerit; Jeremiasz znajdował się jakiś czas w więzieniu, a potem w cysternie bez wody; Jan Chrzciciel spędził resztę swego życia w więzieniu Heroda; Apostoł Paweł 2 lata przebywał w Arabii; Luter zaś spędził jakiś czas w ukryciu na zamku w Wartburgu, dopóki nie nadszedł jego czas na działanie. Takie okresy oddzielenia czy nieraz samotności są częścią Bożego szkolenia człowieka.

1.3 Wesley Chin.

Zjednoczone Seminarium Teologiczne usunęło nazwisko Dr. Sunga z listy swoich studentów. Odkąd spalił ich książki nie chcieli mieć z nim nic wspólnego. Jednakże myśli Sunga były teraz skoncentrowane na Chinach, dlatego 4 października 1927r wypłynął on z Seattle do Szanghaju.


Gdy Dr. Sung przybył z powrotem w swoje rodzinne strony i połączył się na nowo z rodziną, której nie widział przez siedem lat, odkrył, że jest jeszcze jedna przeszkoda na jego drodze zostania kaznodzieją. Oto jego ojciec powiedział mu: ,,Synu zawsze byłem biednym kaznodzieją. Dlatego mam nadzieję, że przyjmiesz posadę na tutejszym uniwersytecie i pomożesz opłacić wykształcenie twoich młodszych braci.” John bał się, że to może się zdarzyć, jednakże mimo to odpowiedział swojemu ojcu: ,,Moje życie poświęciłem głoszeniu ewangelii. Jestem martwy dla świata i dla siebie. Nie mogę iść inną drogą.” I w ten sposób jego droga życia została ustalona.


W maju 1928r Dr. Sung spotkał po raz pierwszy Andrew Giha. Obaj uświadomili sobie że ich życie toczyło się podobnymi torami, gdyż dla obu z nich życie oznaczało całkowite poddanie się Panu w celu rozprzestrzeniania ewangelii gdziekolwiek prowadził ich Duch Święty.


Z początku ci dwaj ludzie pracowali razem jako zespół. Czasami Gih  służył jako tłumacz Sungowi w okręgach w których dany dialekt nie był znany Sungowi. 


Pierwsze spotkanie Dr. Sunga z tak zwanym: ,,Ruchem Mówienia Językami” okazał się być dla niego zarówno znaczącym jak i pouczającym. To właśnie w porcie Tsingtau musiał zająć się pytaniem dotyczącym istnienia w naszych czasach darów Ducha. Ruch charyzmatyczny w tym porcie, z jego stale zmieniającą się populacją, był bardzo mocny. Jego zwolennicy utrzymywali, że pełnia Ducha Świętego manifestuje się przez zewnętrzne znaki takie jak mówienie innymi językami, śpiewaniem pieśni duchowych, wizje i sny. Dr. Sung został wciągnięty w żywą dyskusję związaną z tym problemem. Stał się tak zmieszany, że zadecydował się nie głosić ewangelii, a zamiast tego słuchać kazań Andrew Giha. Sung modlił się żarliwie o wyjaśnienie tego problemu i wkrótce Pan spełnił jego prośbę.


Pewnego razu Andrew Gih głosił na temat 4 rozdziału z ewangelii Jana i mówił o żywej wodzie, którą Pan Jezus oferował kobiecie z Samarii. Odpowiedź przyszła do Sunga jak objawienie. Później powiedział on: ,,Błogosławieństwo Boże i pełnia Ducha Świętego nie polegają na naszym poszukiwaniu wypełnienia poprzez mówienie innymi językami i poprzez inne zewnętrzne manifestacje, ale na staniu się oczyszczonymi źródłami, przez które wody żywe Ducha Świętego mogą płynąć do spragnionych dusz nas otaczających.”


Od tego momentu Dr. Sung zaczął głosić na nowo, z nową mocą. Często modlił się: ,,Panie, oczyść mnie i ukształtuj w taki sposób, aby żywe wody mogły popłynąć jak potoki Niagary.”


Gdziekolwiek szedł Dr. Sung tam następowało duchowe Przebudzenie: ludzie wyznawali swoje grzechy, wrogowie pojednywali się, skradzione rzeczy oddawano prawowitym właścicielom, uczniowie błagali swoich nauczycieli o przebaczenie, a sami nauczyciele wyznawali swoje grzechy. Ale to nie wszystko po każdej z takich kampanii misyjnych tworzyły się zespoły z Przebudzonych Duchowo ludzi, aby zanieść ewangelię do otaczających wiosek. Czasami w następstwie jednanej tylko takiej kampanii tworzyło się w ciągu jednego tylko wieczoru 60 do 100 takich zespołów.


Dr. Sung był mistrzem w ilustrowaniu swych kazań. Pewnego razu, gdy głosił, że grzech musi być wyrwany z korzeniami, podszedł do  doniczek z kwiatami znajdującymi się dookoła kazalnicy i wyrwał kwiaty jeden po drugim wołając: ,,Teraz nie mogą wyrosnąć na nowo. Grzech musi być wyrwany w ten sam sposób.”


Za innym razem głosił kazanie na bazie listu do Rzymian 6:23, który mówi: ,,Zapłatą bowiem za grzech jest śmierć.” Posiadając małą trumienkę i kilka kamieni przyniesionych mu za kazalnicę, wyjaśniał: ,,Trumienka reprezentuje śmierć, a kamienie grzechy.” Następnie Dr. Sung zaczął wymieniać grzechy i przy każdym wymienieniu jego nazwy wrzucał kamień do trumienki. Następnie wyjaśnił co to wszystko znaczyło: ,,Każdy człowiek nosi w sobie duchową trumnę i jak trumna wypełnia się kamieniami i staje się zbyt ciężka, tak nosiciel duchowej trumny staje się stopniowo zgnieciony na śmierć przez nią.”


Za jeszcze innym razem, użył następującej ilustracji, gdy mówił o pastorach i ich kongregacjach. Poprosił pomocnika aby przyniósł mały piecyk na węgiel drzewny obok kazalnicy. Następnie poprosił, aby wrzucono w ogień kilka małych węgli wraz z jednym dużym kawałkiem. Dziesięć minut później pytał swego pomocnika: ,,Co widzisz?” Odpowiedzią było: ,,Małe brykiety już żarzą się, ale duży brykiet jeszcze nie.” Wtedy Dr. Sung podsumowywał swoje przesłanie. ,,Małe brykiety węgla drzewnego oznaczają zwykłych członków kongregacji, a duży brykiet oznacza pastora. Pastorom zawsze zajmuje najwięcej czasu, aby dosięgnął ich ogień Boży.” Przykłady podobne do powyższego nie zawsze zjednywały mu miłość usługujących w kościele. A jednak na koniec jego misjonarskich kampanii, ci sami usługujący w kościele musieli przyznać, że ilość wierzących w ich kościele zazwyczaj podwajała się lub potrajała.                                                                       


W trakcie swego wygłaszania kazań, Dr. Sung często miewał słowo prorocze. Pewnego razu wskazał na konkretną osobę w tłumie ponad tysiąca osób i powiedział: ,,Jesteś obłudnikiem, popraw swoje drogi.” Osoba do której zwrócił się Dr. Sung była starszym Kościoła, który myślał, że pastor musiał opowiedzieć o nim Dr. Sungowi. Dlatego następnego dnia na kazaniu ten starszy usiadł w zupełnie innym miejscu wielkiej hali. Jednakże w środku swego kazania Dr. Sung wskazał na tego starszego i powiedział ,,Jesteś obłudnikiem.” Kiedy Dr. Sung powiedział mu to po raz trzeci; starszy ten postanowił zabić pastora. Z tej przyczyny zaprosił go na posiłek do swego domu. I chociaż pastor został ostrzeżony przed tym, to jednak pomimo tego poszedł, aby odwiedzić tego starszego. Gdy pastor wszedł do jego domu; starszy napadł wprost na niego mając w ręku długi nóż i w swojej furii podniósł swoje ramię, aby zadać śmiertelny cios. Reagując prawie instynktownie pastor padł na kolana i zawołał: ,,Panie zbaw tego starszego!” Nóż śmignął nad głową pastora i wbił się w ścianę, a ostrze pękło. W tym momencie duch pokuty ogarnął tego starszego; który padł na kolana obok pastora, błagając go o przebaczenie i oddał swoje życie Chrystusowi. Taki był rezultat drastycznego słowa  proroczego Dr. Sunga.


W krótkim czasie od 1931r do 1935r Dr. Sung stał się jednym z czołowych liderów Chrześcijaństwa w Chinach. Chrześcijanie nadali mu przydomek ,,Lodołamacz.” W czasopiśmie Narodowej Rady Chrześcijańskiej, Dr. Sung został umieszczony na szczycie listy sześciu najbardziej znanych Chrześcijańskich osobowości w Chinach. Kraj ten, ze wszystkimi jego milionami mieszkańców, nigdy wcześniej nie posiadał ewangelisty z taką mocą. Z tego względu Dr. Sung opisywany był przez wielu jako ,,Wesley Chin.”

1.4 Owoce jego pracy.


Chrześcijaństwo na Zachodzie, ba prawie na całym świecie charakteryzują wszelkiego rodzaju bolączki. Liczba nawróceń jest mała oraz istnieje wielu pastorów i kaznodziejów którzy, przez 40 lat lub nawet więcej nie była świadkami tego by choćby jedna osoba wyznawała na głos swoje grzechy lub nawróciła się do Chrystusa. Oczywiście nawrócenie jest dziełem Ducha Świętego; jednakże On zazwyczaj używa ludzi jako swoich instrumentów do tego celu.


Brak nawróceń spowodowany jest tym, że zbyt mało młodych mężczyzn i kobiet poświęca się Panu, aby ewangelizować ludzi w swoich ojczyznach i za granicą.


Inną bolączką jest brak pieniędzy, który zawsze towarzyszy pracy Chrześcijańskiej. Z tego względu Kościół stale błaga i zbiera datki. Jeszcze inną bolączką jest zbyt małe czytanie Biblii, tak że ludzie wiedzą coraz mniej o Bogu, do którego należą wszystkie skarby tego świata.


Jak te bolączki się miały w odniesieniu do Dr. Sunga? Weźmy jako przykład jego 3 misyjne kampanie w mieście Taipei, Taitchung i Taiwan na wyspie Formozie. Na koniec tych trzech kampanii, z których żadna nie była prowadzona na zakrojony na szeroką skalę sposób Amerykański, 5000 ludzi przyznało, że przyjęło Pana Jezusa Chrystusa jako swego Zbawiciela. 460 osób zgłosiło się do służby misyjnej. A zebrane datki dały w sumie 4000$ plus wiele złotych pierścionków i innej biżuterii. Dr. Sung nie wziął nic z tego dla siebie. Datki zostały użyte na utrzymanie świeckich ewangelistów a nie na napełnianie własnych kieszeni. Jak obojętnym był wobec pieniędzy Dr. Sung ilustruje następujący przypadek. 


Pewnego razu bogaty biznesmen odwiedził Dr. Sunga i przyniósł ze sobą wielką sumę pieniędzy. Dr. Sung nie znał tego człowieka i przyjrzawszy się uważnie swemu darczyńcy, w końcu powiedział: ,,Pan nie chce twoich brudnych pieniędzy. On chce twojej duszy.” Po czym, rzucił tę dużą sumę pieniędzy do stóp tego człowieka i odmówił ich przyjęcia.


Kiedykolwiek Duch Święty kontroluje sytuację to najważniejszą rzeczą jest zbawianie ludzi a nie gromadzenie pieniędzy. Pan Jezus powiedział: ,,Ale szukajcie najpierw królestwa Bożego i jego sprawiedliwości, a to wszystko będzie wam dodane,” (Mat 6:33 UBG).

1.5 Pionierska praca w Indonezji.


Ta krótka biografia Dr. Sunga jest podana z dwóch powodów. Po pierwsze, Chrześcijanie na Zachodzie, którym ten człowiek jest dalej nieznany, powinni mieć udział w chwale objawionej przez Pana w krótkim ewangelizacyjnym życiu Dr. Sunga. A po drugie, należy uświadomić sobie, że obecne Przebudzenie w Indonezji nie jest pierwszym przypadkiem w którym ten kraj słyszał autorytatywne przesłanie ewangelii. Fale Przebudzenia zapoczątkowane przez Dr. Sunga były tak samo mocne jak obecne. A jedyną przyczyną, dlaczego nie były tak powszechne, było to, że Dr. Sung przebywał w Indonezji tylko przez kilka tygodni. Należy również pamiętać, że to w większości Chińscy imigranci w Indonezji stanowili większość słuchaczy tego pioniera ewangelizacji w tym kraju.


W sumie Dr. Sung odwiedził Indonezję cztery razy. W 1935r odwiedził Chiński kościół w Medan położony na północy Sumatry. Przez jego służbę kongregacja tego kościoła została odnowiona.

W 1936r ten ewangelista przybył do prowincji Sarawak, leżącej w północnej części Borneo. W Brytyjskiej jak również i Indonezyjskiej części tej wyspy znajduje się duża grupa Chińskich osiedleńców. Kampania ewangelizacyjna miała miejsce w mieście Sibu. W trakcie dziesięciodniowej kampanii ewangelizacyjnej, prawie 1600 Chińczyków znalazło drogę do Chrystusa, a ponad 100 zgłosiło się do aktywnej służby w Bożym Królestwie. Dodatkowo do tego, uformowało się 116 zespołów, aby zanieść ogień ewangelii do otaczających wiosek. Jeśli uświadomimy sobie, że Zachodni ewangelista często pracuje przez 40 lat zanim ujrzy wyniki podobne do tych, które dała ta dziesięciodniowa kampania ewangelizacyjna Dr. Sunga, to dojdziemy do wniosku, że Zachodni ewangeliści znajdują się w bardzo ubogim duchowo stanie. Praca zespołów, które stale składały świadectwo o Chrystusie pomimo okupacji wyspy przez Japończyków była zdumiewająca. Ich praca nigdy nie zatrzymała się nawet pomimo zawieruchy wojennej.


Trzecia wizyta Dr. Sunga w Indonezji miała miejsce w styczniu 1939r i objęła wyspę Jawę. We wrześniu tego samego roku odwiedził tę wyspę ponownie, później prowadząc kampanie ewangelizacyjne na Celebes i  Molukach. Muszę powiedzieć więcej na ten temat, aby opisać wyjątkową Bożą łaskę wobec Indonezji.

1.6 Całkowite roszczenie ewangelii.


Reputacja Dr. Sunga jako wielkiego ewangelisty dosięgła Jawę przed jego przybyciem. Pomimo tego, ludzie, którzy zebrali się w Surabaja na pierwszym spotkaniu byli całkowicie zdumieni małym chudym człowiekiem odzianym w tanią Chińską tunikę, który stał przed nimi. Wyobrażali sobie, że ten Wesley Chin wyglądał całkiem inaczej. Jednakże wystarczyło jedno kazanie, aby zmienili swoje pochopne pierwsze wrażenie o nim. Wszystko co dotyczyło tego nie rzucającego się w oczy człowieka było pełne energii i mocy.


Pierwszego wieczoru mieli dowiedzieć się jakie roszczenia czynił w imię Boże. Przemawiając do zgromadzonych powiedział: ,,Mam do przekazania wam 22 przesłania w tym tygodniu. To oznacza, że będę musiał przeprowadzać trzy spotkania dziennie, na których wszyscy musicie być obecni; w przeciwnym wypadku nie odkryjecie jakie jest Boże przesłanie do was.”


W kościele rozległy się szepty: ,,Co się wydarzy? Czy musimy zaprzestać pracy i być w kościele cały dzień?” Pastorzy ostrzegli Dr. Sunga, żeby nie był zbyt wymagający; jednakże on uparł się przy tym i miał rację. Jego przemówienia zawierały w sobie taką moc, że nie trzeba było więcej nakłaniać ludzi, aby uczestniczyli na spotkaniach. Chińscy sklepikarze zamknęli swoje sklepy i przyszli słuchać kazań tego ewangelisty. Zawiesili ogłoszenia na drzwiach swoich sklepów: ,,Zamknięte na tydzień-Kampania Ewangelizacyjna.” 


Przebudzenie sięgnęło jeszcze dalej. Oto dzieci ze szkół zaprzestały uczęszczać do szkoły, aby słuchać cały dzień Dr. Sunga; nauczyciele zrobili to samo.


Jednakże w oczach Dr. Sunga nawet to nie było wystarczające. Chociaż spotkania trwały w sumie około 8h dziennie, ewangelista nakłaniał młodych ludzi: ,,Nie myślcie, że naśladowanie Jezusa jest tylko sprawą bycia podniesionym na duchu. Dookoła was żyją miliony ludzi, którzy nie znają Pana Jezusa. Idźcie i zanieście im ewangelię.” Na to młodzi ludzie uformowali się w zwyczajowe zespoły składające się z trzech osób i poszli na ulice i do wszystkich barów do których wcześniej zachodzili, aby głosić chwalebną wieść o ewangelii. Podczas następnych dni wielu z nich donosiło, że Bóg pobłogosławił ich pracy.


Powoli wyłaniał się wzór, który miał ukształtować bieżące Przebudzenie w Indonezji; była nim misyjna praca zespołowa. Ci, którzy uczęszczali na  kazania Dr. Sunga w Surabaja z pewnością nie mieli wolnego czasu. Od rana do wieczora byli pochłonięci słuchaniem głoszonej ewangelii i organizowaniem zespołów ewangelizacyjnych.


Jak wyglądało życie i praca ewangelisty, który wysuwał takie roszczenia wobec wierzących?


Dr. Sung wstawał zazwyczaj przed 5:00 rano, aby czytać Biblię i modlić się przez kilka godzin. Następnie, jak to miało miejsce w Surabaja o 9:00 rano prowadził spotkanie dla chorych, które trwało godzinę. Po czym wygłaszał trzy kazania, które trwały każde z osobna przynajmniej 2h. Później odpisywał na listy. Ponieważ głosił przez cały dzień miał mało czasu na poradnictwo duszpasterskie. Dlatego zachęcał swoich słuchaczy, aby pisali do niego i w ten sposób przedstawiali mu swoje potrzeby. Jeśli chodzi o nowo nawróconych to prosił ich o zdjęcie, aby mógł zawsze pamiętać o nich w swoich modlitwach. Często kończył odpisywanie na listy dopiero po północy tak że pozostawało mu tylko kilka godzin na sen.


Nawet wtedy, gdy tydzień ewangelizacyjny się zakończył Dr. Sung nie miał czasu na odpoczynek, gdyż wygłaszał kazania dosłownie cztery tygodnie w miesiącu. Jedynymi wolnymi dniami, które posiadał były te, które spędzał na dojazdach do miast w których miał prowadzić spotkania ewangelizacyjne.

1.7 Głoszenie.

Dr. Sung zazwyczaj nie opierał swego kazania o jakiś temat czy tekst, ale raczej głosił swoje kazania przez Biblię werset za wersetem. Jednakże jego podejście do każdego wersetu było tak  różnorakie, że można go w tym porównać ze Spurgeonem. Jego głoszenie było odzwierciedleniem jego własnego studiowania Biblii. Jak pamiętamy Dr. Sung spalił wszystkie swoje teologiczne książki w Ameryce nazywając je ,,Książkami demonów.” Od tego czasu Biblia zajęła pierwsze miejsce w jego życiu; swoim zwyczajem uczynił czytanie przynajmniej dziesięciu czy jedenastu jej rozdziałów na swoich kolanach codziennie, sumiennie zapisując w swoim notatniku myśli które Duch Boży mu podawał w trakcie czytania.


 Jego kazanie oparte na 1 liście do Koryntian, 13 rozdziale zostało w sposób nieusuwalny odciśnięte w umysłach jego słuchaczy w Surabaja. Zilustrował to przykładem ze swego życia, że gdy stawał się coraz bardziej i bardziej pyszny z powodu swego szybkiego stania się znanym w Ameryce, to jednak mimo tego Pan Jezus w swojej miłości, pozostawał stale blisko u jego boku. Jak wielka przepaść leży pomiędzy naszą pychą a cierpliwym czekaniem Chrystusa; naszą arogancją a Jego pokorą; naszą próżnością a Jego prostotą; naszą chciwością a Jego zapieraniem się siebie; naszą podejrzliwością wobec innych a Jego wiarą w grzesznika; naszym samo-sprawiedliwym poczuciem wyższości wobec tych, którzy upadają a Jego troską o upadłych grzeszników. Jednakże, chociaż zasługiwaliśmy na krzyż, to jednak Syn Boży w swojej doskonałej miłości i pokorze wycierpiał hańbę naszego krzyża zamiast nas.


Przesłanie Dr. Sunga dotarło w sposób potężny do sumień zgromadzonych ludzi. Ich wola została poruszona i tysiące z nich nawróciło się. Nawet teraz 30 lat po tych wydarzeniach, efekty tej pierwszej kampanii ewangelizacyjnej na wyspie Jawie nie zostały zniweczone. Od tamtego czasu wielu Chińczyków stało się wiernymi naśladowcami Pana Jezusa Chrystusa. 


1.8 Nakładanie rąk.


Zajmiemy się teraz bardzo kontrowersyjnym tematem nakładania rąk w czasie modlitwy na ludzi, które jest zarzucone albo nadużywane na różne sposoby.


Po pierwsze, Kościół w naszych czasach w olbrzymiej większości przypadków nie stosuje się do Nowotestamentowego zalecenia, aby kłaść ręce na chorych (Jak 5:14; Mar 16:18 UBG); z powodu niewiary nie używa tego danego przez Boga środka łaski.


Po drugie, niektóre skrajne wyznania kładą ręce na wszystkich pochopnie i bez rozróżniania.


I po trzecie, pewni spirytyści i czarownicy przyjęli tę praktykę, aby przez nakładanie rąk na swoją klientelę odprawiać czary i magię.


W świetle tego, czy prawdziwi Chrześcijanie mają odwagę, aby modlić się z użyciem nałożenia rąk na osobę, która tak przychodzi do Boga po łaskę? Czy istnieje, w naszych czasach, prawidłowe użycie nakładania rąk nad osobą nad którą się modlimy? Odpowiedzią jest tak; istnieje Biblijny sposób.


Ale jaki jest ten Biblijny sposób? Sposób działania Dr. Sunga daje odpowiedź. Na swym pierwszym spotkaniu dla chorych w Surabaja; przeczytał werset z listu Jakuba 5:14 i powiedział: ,,Przychodzę do was jako starszy Kościoła w imieniu Pana Jezusa Chrystusa a nie w swoim własnym. Nie mam żadnych magicznych mocy w moich rękach; więc nie oczekujcie ode mnie niczego, a tylko od Tego, który stoi obok mnie, a którego sługą jestem.”


To co jest często zapominane w kołach Chrześcijańskich dzisiaj było bardzo ważne dla Dr. Sunga. Wyjaśnił on, że nie mógł nakładać rąk na nienawróconą osobę. Ktokolwiek nie wyznał wszystkich znanych sobie własnych grzechów, nie mógł oczekiwać pomocy od modlitwy z nałożeniem rąk.


Dr. Sung mówił również chorym, żeby uświadomili sobie, że uzdrowienie zależy wyłącznie od woli Pana. ,,Nie mogę zagwarantować, że wszyscy chorzy między wami zostaną uzdrowieni. Nawet Pan Jezus Chrystus nie uzdrowił wszystkich chorych. Bóg Ojciec nie zawsze zezwalał Panu Jezusowi, aby uzdrawiał absolutnie wszystkich za jego dni na ziemi. O ileż mniej zatem zezwala Jego sługom!”


Po tych wstępnych uwagach chorzy byli wnoszeni jeden po drugim przed Dr. Sunga stojącego na obszernym podeście. Gdy klęknęli namaszczał każdego z nich olejem w imieniu Pańskim i modlił się z nimi.


Tego samego popołudnia przeprowadzane było nabożeństwo dziękczynne na którym składali świadectwo ci, którzy zostali uzdrowieni. Wielu ludzi zostało uzdrowionych z poważnych chorób. Pewien misjonarz zanotował później: ,,Ślepi odzyskali wzrok, chromi chodzili, niemowa odzyskał mowę, uszy głuchych otworzyły się; a co najważniejsze uzdrowienia były trwałe.” Tak więc nie były to przypadki auto-sugestii.


Co było bardziej zdumiewającym od uzdrowienia chorych to fakt, że wielu z nich doświadczyło podczas namaszczania olejem i nakładania rąk napełnienia na nowo Duchem Bożym. Było to jakby powtórką wydarzeń z Dziejów Apostolskich. 


To co dotychczas powiedziałem musi być jasno podkreślone ponownie. Dr. Sung nie może byś zaliczany w żaden sposób do dzisiejszych skrajnych grup chrześcijańskich. Jego służba była trzeźwa i wierna, a także jasno oparta o Biblię. Sprzeciwiał się wszelkiemu fanatyzmowi. Odrzucał mówienie językami, sny, wizje i życie oparte na przesadnym emocjonalizmie. W Bożym Królestwie nie potrzebujemy ekstatycznych doświadczeń, ale raczej kompletnego oczyszczenia kanałów dla wody żywota. Taki był punkt widzenia człowieka, który w przeciwieństwie do większości innych ewangelistów stale wzrastał w coraz większą pełnię Ducha Świętego. Tak że ci, na których nakładał ręce byli w stanie otrzymać tę pełnię także.


1.9 Wulkan między wulkanami.


Przed opuszczeniem Surabaja, Dr. Sung obiecał, że wkrótce powróci. Indonezyjczycy zdobyli jego serce. Miał ich odwiedzić we sierpniu i wrześniu tego samego roku.


Dr. Sung rozpoczął swoją drugą podróż misyjną na Jawie od kampanii przeprowadzonej w Dżakarcie. Tamtejsza Chińska społeczność była poruszona. Nikt nie chciał pominąć słuchania kaznodziei, którego reputacja rozprzestrzeniała się pomiędzy mówiącą po Chińsku enklawą w Indonezji. Przed zakończeniem tygodnia ewangelizacji 900 ludzi nawróciło się i oddało swoje życie Chrystusowi.


Następnym etapem kampanii ewangelizacyjnej był obszar Jawy położony między wulkanami. Dr. Sung był w swoim żywiole. W międzyczasie w Surabaja czynione były przygotowania, aby przyjąć skwapliwie oczekiwanego gościa.


2000 ochotników zadeklarowało swoją gotowość do pomagania w prowadzeniu tej kampanii. Zapewniono współpracę z każdym Chrześcijańskim Kościołem włączając w to nawet te, które trzymały się z dala podczas pierwszego pobytu Dr. Sunga w Surabaja. Młodzież była pełna oczekiwania. Dr. Sung stał się ich wzorem. Na największym placu miasta Surabaja postawiono prowizoryczną halę, której gigantyczny dach z liści palmowych dawał schronienie przed słońcem i deszczem. Jednakże nawet tak obszerna hala była zbyt mała, aby pomieścić wszystkich chętnych.


Podczas tygodnia ewangelizacyjnego 5000 ludzi przychodziło codziennie, aby słuchać przemówień ewangelisty. Tysiące przychodziło na plac już o 8:00 rano, aby zapewnić sobie miejsce w hali i pozostawało na miejscu, aż do 22:00 w nocy, gdy ostatnie z dwóch lub trzech spotkań kończyło się. Nigdy nie słyszałem o takiej kampanii ewangelizacyjnej, nawet z udziałem Billy Grahama, podczas której ludzie wytrzymywaliby 10h do 15h słuchania Słowa Bożego każdego dnia przez 10 dni z rzędu. Tylko Duch Święty mógł to spowodować. Zwykła reklama i nawet najlepsza organizacja nie mogą spowodować takiego  głodu Słowa Bożego.


Lokalny magazyn Stowarzyszenia Biblijnego w Surabaja wkrótce wysprzedał wszystkie Biblie i Nowe Testamenty, które posiadał, pomimo zapasów, które przygotował specjalnie na kampanię ewangelizacyjną. Podobnie szybko wysprzedano 5000 śpiewników, tak że musiano wydrukować nową ich edycję tak szybko jak to było możliwe.


Dr. Sung głosił kazania przede wszystkim na podstawie ewangelii Marka w celu przygotowania nowo zorganizowanych zespołów misyjnych do ich zadania. Końcowym rezultatem tej dziesięciodniowej kampanii ewangelizacyjnej, w odniesieniu do dalszej ewangelizacji było utworzenie dodatkowych 500 zespołów, które wraz z już istniejącymi zespołami w późniejszym czasie rozproszyły się po całek Jawie rozprzestrzeniając ewangelię.


Jeden z tłumaczy Dr. Sunga, pewien pastor z Malang powiedział: ,,W stylu głoszenia kazań dr. Sunga nie było nic niezwykłego. Jego repertuar kazań nie był wielki; a ich prezentacja czasami dziecinna; jednakże towarzyszyła temu wielka moc i ja jako tłumacz odczuwałem jej efekty na sobie.”


Może to zabrzmi banalnie jeżeli przedstawię porównanie Dr. Sunga, ale jest to usprawiedliwione. Dr. Sung głosił między wulkanami Jawy i był w pewien sposób podobny do nich. Raz powiedział o sobie: ,,Istnieje wiele ludzi lepszych niż ja! Jeśli chodzi o wykładanie Słowa Bożego, to nie równam się z Watchmanem Nee! Jako kaznodzieja nie mogę równać się z Wang Ming Tao! A jako pisarz nie mogę równać się z Marcusem Chengiem! Jednakże w jednym względzie przewyższam ich wszystkich, a mianowicie, w służbie Bogu całym swoim jestestwem i całą moją siłą.” Czy apostoł Paweł nie pisał coś podobnego? ,,Pracowałem więcej od nich wszystkich,” (1 Kor 15:10 UBG).


W jaki sposób można to samo zastosować do Dr. Sunga? Napisawszy coś nie coś o codziennej jego rutynie przedstawię zakres do jakiego jego wytężona praca wyczerpywała wszystkie jego siły.


  Przez długi czas jego przyjaciele byli świadomi, że był on chory. Radzili mu, aby podjął leczenie medyczne. Na co odpowiedział: ,,Nie mam czasu, muszę głosić ewangelię.” Podczas ostatniego nabożeństwa ewangelizacyjnego w Surabaja ból w biodrze Dr. Sunga stał się tak nieznośny, że nie mógł dłużej ustać za kazalnicą; z tej przyczyny przyniesiono mu klęcznik na którym ukląkł i głosił kazanie w tej pozycji. Później powiedział: ,,Bóle ustąpiły tylko, gdy kazałem i modliłem się; a skoro tylko skończyłem wróciły.”


Nabożeństwa ewangelizacyjne były punktem kulminacyjnym pracy Dr. Sunga w Indonezji. Chińscy Chrześcijanie i mieszkańcy Surabaja trzymali się kurczowo każdego jego słowa. Gdy opuszczał miasto 30 września 1939r setki z nich stały śpiewając na nabrzeżu, aby go pożegnać. Niektórzy katoliccy misjonarze, którzy akurat znajdowali się w łodzi patrzyli na nabrzeże zdumieni, gdy zobaczyli zbierające się tłumy. Zastanawiali się jaka ważna osobistość miała się pojawić. Jednakże nie pojawił się nikt ważny, tylko jakiś mały nierzucający się w oczy Chińczyk zgięty z powodu bólu swego chorego ciała.


Naturalnie wiele mających dobre intencje głosów odezwie się pytając: ,,Dlaczego Sung nie oszczędzał się? Dlaczego nie przyjął rady apostoła Pawła dotyczącej zdrowia cielesnego? Dlaczego po prostu uczynił z siebie męczennika?”


Nie trudno znaleźć odpowiedzi na te pytania. Prawdą jest, że takie obiekcje dotyczą każdego pracownika w Królestwie Bożym; jednakże czy jest jakikolwiek sens mówienia do aktywnego wulkanu: ,,Czy nie zechciałbyś przestać wyrzucać z siebie chmur dymu i popiołu w powietrze; i bez żadnej lawy proszę!” Żaden wulkan nigdy nie posłucha jakichkolwiek próśb. Podobnie Dr. Sung był z natury do pewnego stopnia wulkanem. 


1.10 Prorok.


Nie można było poskromić Johna Sunga, i to również była z pewnością część planu Bożego dla jego życia. Patrząc na nie z perspektywy lat, można tak powiedzieć z absolutną pewnością.


Ten mąż Boży żył stale pod wrażeniem, że musi się spieszyć. Mawiał: ,,Mam tak mało czasu.” I z pewnością, było to prawdą, gdyż w 43 roku swojego życia odszedł z tego świata, aby być z Panem.


W odniesieniu do światowej polityki, również, było mało czasu spokoju dla wierzących. Będąc jeszcze w Surabaja Dr. Sung powiedział: ,,Przyjdą na was wojny i czasy prześladowań.” Jak dosłownie spełniły się te słowa. Indonezja była okupowana przez dwa lata przez Japończyków. Potem, nastąpiła walka o niepodległość przeciwko Holendrom. Następnie miał miejsce krwawy konflikt z Komunistami, który pochłonął około milion istnień ludzkich. Na koniec tego chaosu spowodowanego walkami, przyszło prześladowanie Chrześcijan na Sumatrze, we wschodniej części Jawy i na innych obszarach tego wielkiego archipelagu.


Inną nie małą przyczyną takiego postępowania Dr. Sunga było to, że był przeświadczony, że powtórne przyjście Chrystusa było bliskie. On stale głosił ten fakt i starał się wpoić w Chrześcijan to, żeby byli gotowi na spotkanie z Panem.


Ostatnim przesłaniem, które Dr. Sung przekazał Kościołowi po zakończeniu kampanii ewangelizacyjnej w Indonezji było to, że: ,,Modlitwa będzie pracą przyszłości.” Było to prawie prorocze stwierdzenie.


 Bóg pokazał temu Chińczykowi, że w Chinach a potem  krok po kroku na całym świecie drzwi dla głoszenia ewangelii będą zamykane. Obecnie w Chinach te drzwi są już zamknięte; a inne kraje idą w ślad za nimi. Przed zbliżającym się przyjściem antychrysta fala prześladowań Chrześcijan będzie z pewnością rosła.


Prowadzony wewnętrznie przez Pana, i uważając swoje życie za nic, John Sung wypalił się w służbie dla swego nadchodzącego Pana. Prawdę mówiąc Dr Sung zawsze miał nadzieję, że umrze za pulpitem.


Poza tę proroczą stroną jego życia istnieje ostatnia lekcja w ludzkim życiu, którą należy wymienić. Pan musiał nauczyć swojego sługę sztuki znoszenia cierpienia. W następstwie badania medycznego w Szanghaju, lekarze wykryli w ciele Dr. Sunga gruźlicę płuc i raka; w ślad za którymi szły uczenie się cierpienia i udręki oraz trzy operacje.


Dr. Sung rozumiał, że to była Boża droga i dlatego stwierdził: ,,Bóg musi stopić mój uparty temperament w tyglu cierpienia.” I to się właśnie stało. Przez swoje cierpienie Dr. Sung wyzbył się swojego szorstkiego zachowania i stał się cierpliwą, współczującą i ciepłą osobą.


Widząc nadchodzącą śmierć, powiedział pewnego dnia: ,,Pan Jezus czeka na zewnątrz drzwi, aby mnie zabrać.” I tak się stało. W ciągu kilku godzin po wypowiedzeniu tych ostatnich słów w swoim życiu, został przeniesiony do Niebiańskiego Królestwa.


2. ANDREW GIH.


Natknąłem się na tego bardzo błogosławionego ewangelistę wiele razy w swoim życiu; w Hong Kongu, Singapurze, na Formozie i w Los Angeles. Obok Dr. Sunga, Andrew Gih jest jednym z najbardziej znanych Chińskich ewangelistów tego stulecia. W czasie pisania niniejszej książki, ma 68 lat i spędza koniec swego życia w Kalifornii. Aby być w stanie zrozumieć moc jego służby, najpierw przedstawię coś z jego doświadczeń, które miał w swojej pracy misyjnej.


2.1 Bandyta.


W czasie pierwszych Komunistycznych zamieszek w prowincji Shantung w Chinach, bandyta zwany pod imieniem Wang zajmował się napadaniem, porywaniem i szantażowaniem ludzi. Jednakże pewnego dnia przyszedłszy do pewnej wioski w nadziei znalezienia jakiegoś łupu natknął się na wielki tłum ludzi. ,,Co się tu dzieje?” zapytał. Jednakże nie otrzymał odpowiedzi, ale za to usłyszał jak jakiś człowiek przemawiał z przodu. Był to Andrew Gih, który właśnie zaczął czytać historię o synu marnotrawnym z ewangelii Łukasza, z 15 rozdziału. ,,Odjechał w dalekie strony i roztrwonił tam swój majątek, żyjąc rozpustnie.” Wang był zdumiony i dziwił się: ,,Skąd ten człowiek zna moją historię?”


Od tego momentu bandyta słuchał uważnie, a gdy ewangelista wezwał ludzi do przyjścia naprzód i pokutowania, wystąpił naprzód z nimi. Od tej chwili przestępca zmienił się w ucznia Chrystusa.


Jego nawrócenie przyniosło natychmiastowy owoc. Poszedł do swego domu, ukląkł przed żoną i prosił ją o przebaczenie. Potem odszukawszy swoich starych rodziców prosił ich także o przebaczenie. Następnie udał się do pastora okręgu, w którym mieszkał, i stał się wiernym członkiem tamtejszej kongregacji. Teraz korzystał z każdej możliwości, aby świadczyć o swojej nowo znalezionej wierze swoim byłym przyjaciołom. Gdy szydzili i naśmiewali się z niego spokojnie znosił to wszystko, co było dowodem wystarczająco wskazującym na to, że jego natura została zmieniona.


Jednakże, przy innej okazji jeden z jego byłych kompanów, podczas gdy naśmiewał się z niego, powiedział: ,,Jeśli gangster może głosić ewangelię; to ten gość Jezus musi także….” Nie dokończył, gdyż natychmiast Wang skoczył na niego i momentalnie odgryzł mu jedno ucho. Następnie wypluwając  je z ust i obcierając swoje usta z krwi powiedział cicho: ,,Możesz znieważać mnie ile ci się podoba; ale nie będziesz znieważał Pana Jezusa, gdy jestem w pobliżu.” Wtedy ranny odszedł stamtąd przysięgając zemstę.


Wang poszedł do pastora i opowiedział mu wszystko. Był przekonany że odgryzienie ucha było dobrą rzeczą. Jednakże pastor przeczytał mu historię Piotra, jak odciął ucho sługi arcykapłana. Potem powiedział Wangowi: ,,Postąpiłeś tak samo jak Piotr. Jednakże potem, gdy Piotr został wypełniony Duchem Świętym nigdy więcej nie postępował w ten sposób.” Wang pokutował i poprosił Boga, aby napełnił go Duchem Świętym.


W powyższym przykładzie widzimy oznakę błogosławieństwa, które spoczywało na pracy Andrew Giha; jednakże w owym czasie miał jeszcze długą drogę do przebycia. Posłuchajmy teraz coś o sposobie w jaki rozwijała się jego służba.


2.2 Nawrócenie się Andrew Giha.


Buddyzm był religią panującą w rodzinnym domu Andrew. Jednakże jego rodzina była tylko nominalnie Buddaistyczna. Tak samo zważali na Buddę jak nominalni Chrześcijanie zważają na Chrystusa.  


Pewnego dnia ciekawość zaprowadziła Andrew do Buddaistycznej świątyni, jednakże ohydne posągi i okropne obrazy ilustrujące piekło wzbudziły w nim odrazę.


Jego następnym celem odwiedzin był Kościół Rzymsko-Katolicki. Gdy wszedł do kościoła nosił na głowie słomkowy kapelusz , ale ktoś szybko ściągnął mu go z głowy! Zirytowało go to tak bardzo, że postanowił nigdy więcej nie odwiedzać Chrześcijańskiego kościoła.


Jednakże Boża ręka zaczęła działać w jego życiu. Oto przyjaciele Andrew zaczęli uczyć się języka angielskiego, i to spowodowało, że on również zapragnął opanować ten język; ale nie mógł nigdzie znaleźć szkoły, aby mógł się w niej uczyć tego języka. W końcu niechętnie zadecydował, żeby uczęszczać do Misyjnej Szkoły Betlejem w Szanghaju. Przy tym mocno postanowił sobie, że pod żadnym pozorem nie da się wciągnąć w wyznawanie religii obcokrajowców.


Każdego ranka odbywało się w Szkole Misyjnej nabożeństwo, ale Andrew unikał go podając jako wymówkę, że mieszkał zbyt daleko, dlatego nie mógł przybyć do szkoły na czas. Jednakże w Szkole Misyjnej angielski był wykładany na bazie Biblii, dlatego chcąc nie chcąc wiedza Andrew o tej księdze stale wzrastała.


Większość z uczniów była Chrześcijanami z przekonania i z tego powodu często rzucała wyzwanie Andrew w formie pytań? Pewnego razu jedna z uczennic zapytała go: ,,Czy wierzysz, że Bóg stworzył świat?” ,,Nie,” odpowiedział Andrew. ,,To skąd pochodzimy?” wtrącił się inny uczeń?” ,,Od swoich rodziców, oczywiście” odpowiedział Andrew beznamiętnie. ,,A skąd się wzięli pierwsi rodzice?” padło pytanie. ,,Z niższych form życia,” odpowiedział ponownie Andrew. ,,To dlaczego małpy dalej istnieją? Dlaczego nie przekształciły się w ludzkie istoty dawno temu?” padły kolejne pytania. Andrew był w kropce i poirytowany zarazem. Tymczasem Chrześcijanie nie dawali mu spokoju i stale modlili się o niego.


Pewnego dnia nauczyciele z Misji Betlejem zaprosili uczniów na spotkanie misyjne. Aby uprzyjemnić pobyt uczniom szkoła przygotowała dla nich kolację. Ponieważ Chińczycy są wychowywani, aby być kurtuazyjnymi, Andrew poczuł się zobowiązany, aby przyjąć zaproszenie.


Ten wieczór miał okazać się punktem zwrotnym w życiu Andrew Giha. Wtedy właśnie obudziła się w nim silna świadomość swojej własnej grzeszności. Tej nocy nie mógł zasnąć; zmagał się ze swoim grzechem, dotąd dopóki nie zawołał: ,,Boże, bądź miłości mnie grzesznemu!” Gdy to zrobił pokój Boży przyszedł do jego życia. Był pewien, że Bóg wziął go w posiadanie. Następnego dnia, natychmiast opowiedział o swoim doświadczeniu Chrześcijanom jak i niechrześcijanom. ,,Stanie się Chrześcijaninem jest najlepszą rzeczą jaką człowiek może zrobić,” uważał.


2.1 Otwarte drzwi.


Od samego początku Andrew był człowiekiem modlitwy. Chwytał się każdej możliwej obietnicy, którą mógł znaleźć w Biblii. Wielką zachętą było dla niego, gdy Pan dał mu obietnicę: ,,Oto postawiłem przed tobą otwarte drzwi, których nikt nie może zamknąć,” (Obj 3:8 UBG).


Polegając na tej obietnicy Andrew zaczął szukać pracy. Musiał pomagać swojej mamie, aby utrzymać rodzinę, ponieważ jego ojciec zmarł kilka lat wcześniej. W tamtym czasie główna poczta w Szanghaju posiadała sto wolnych miejsc pracy. Jednakże liczba ubiegających się o pracę dochodziła do kilku tysięcy. Co więcej, przyjmowani byli tylko ci co znali angielski, a Andrew dopiero zaczynał uczyć się tego języka. Wielu z innych ubiegających się o tę pracę było wcześniej za granicą w krajach angielskojęzycznych. Pomimo to Andrew zaczął się modlić i dostał tę pracę.


Kiedy przyniósł do domu swoją pierwszą wypłatę, łzy spływały po policzkach jego matki. ,,Synu,” powiedziała ,,nie miałam tak dużo pieniędzy w ręce odkąd umarł twój ojciec.”


Jednakże Andrew nie chciał być pracownikiem poczty przez całe życie. Pewnej nocy miał sen. Oto zobaczył starego człowieka dzwoniącego dzwonem kościelnym. Nagle, podczas gdy ten człowiek dalej dzwonił dzwonem zaatakował go lew i zabił. Wtedy Andrew usłyszał głos mówiący: ,,Kto zajmie jego miejsce?” Usłyszawszy te pytanie obudził się, i od razu wiedział jaka jest jego odpowiedź.


Z ciężkim sercem powiedział swojej matce, że poczuł się powołany do Bożej służby. Na co ona zaczęła płakać i powiedziała: ,,Zatem znowu będą musiała tkać do północy, abym mogła wykarmić pozostałe dzieci.” Ta odpowiedź zraniła jego serce. Jednakże Pan wskazał mu werset w Biblii mówiący o tym, że kto nie opuści matki, żony i dzieci z Jego powodu, ten nie jest godzien by być jego uczniem (Łuk 14:26 UBG).


Andrew złożył papiery do Szkoły Biblijnej prowadzonej przez Misję Betlejemską i otrzymał mały zasiłek, połowę z którego przekazywał swojej matce. Drugą połowę zachowywał dla siebie, co jednak było zbyt małą kwotą by starczyć na zakup ubrania i butów, dlatego chodził bardzo biednie ubrany.


Jednakże jego życie wewnętrzne było dokładną przeciwnością jego zewnętrznego wyglądu. Jego serce płonęło dla Pana. Każdego wieczoru wychodził na ulice i obrzeża miasta głosząc ewangelię ludziom, których napotykał. Ponieważ nie miał pieniędzy na autobus wszędzie chodził na piechotę. W czasie pory deszczowej brodził zanurzony po kolana w wodzie. W wyniku tego zaziębił się bardzo mocno i wydawało się, że nigdy nie wyzdrowieje z tego zaziębienia. Dlatego modlił się w tej sprawie i Pan odpowiedział mu wersetem z księgi Izajasza: ,,Gdy pójdziesz przez wody, będę z tobą, jeśli przez rzeki, one cię nie zaleją,” (Iz 43:2 UBG). 


Pomimo uporczywego kaszlu Andrew dalej głosił ewangelię. Podczas wakacji on i jego pewien przyjaciel wyruszyli na kampanię ewangelizacyjną. Gdy minęły trzy miesiące ewangelizacji południowej prowincji Chin Andrew zaczął pluć krwią. Na początku jednego z wieczornych spotkań, wykaszlał tak dużo krwi, że wypełnił nią swoją chusteczkę. Jego przyjaciel wysłał go do łóżka, ale Andrew nie mógł usiedzieć na miejscu. Gdy usłyszał śpiew w swoim pokoju i zbliżała się pora na głoszenie kazania przyszedł z powrotem do kościoła, poszedł za kazalnicę i zaczął głosić kazanie. W ciągu trzech miesięcy głoszenia gruźlica ustąpiła z jego płuc. Później uświadomił sobie, że było złą rzeczą zaniedbanie przez niego swojego zdrowia, gdyż jesteśmy odpowiedzialni za nasze ciała również. Jednakże Pan okazał mu miłosierdzie. Andrew polegał na Panu kompletnie w odniesieniu do swoich osobistych potrzeb. Pewnego razu modlił się do Boga o pieniądze na zakup pary butów. Odpowiedź przyszła szybko; mianowicie, pewien przyjaciel przyniósł mu 2 Chińskie dolary, które w tamtym czasie wystarczały na zakup pary butów. Zaraz potem odwiedził go pewien młody człowiek, który od niedawna był Chrześcijaninem, a który znajdował się w desperackiej sytuacji, ponieważ po swoim nawróceniu zrezygnował z nieuczciwego życia jakie przed nawróceniem prowadził. Poprosił Andrew o pomoc, ponieważ musiał sprzedać parę swoich ubrań tylko po to, aby kupić sobie ryż do jedzenia. Andrew pomodlił się do Boga o pieniądze dla tego brata w Chrystusie; a wtedy głos zachęcił go: ,,Dlaczego prosisz, masz dwa dolary, daj je jemu.” Po chwili wahania usłuchał tego głosu i dał pieniądze temu biednemu bratu. Kilka dni potem, Pan dał Andrew pieniądze wraz z odsetkami wynoszącymi 1400%. Andrew otrzymał 30 dolarów.


Pewnego razu po nabożeństwie wieczornym, Andrew został w kościele, aby pomodlić się za ludzi, którzy uczestniczyli w tym nabożeństwie, a którzy już wyszli z kościoła. Nagle nastąpiło jakieś poruszenie na zewnątrz i usłyszał on głos krzyczący: ,,Pobijmy tę świnię.” Natychmiast niektórzy z Chrześcijan wbiegli z powrotem do kościoła, aby modlić się wraz z Andrew. Uklęknąwszy wraz z nim zaczęli zanosić błagania do Pana. W tym czasie tłum uzbrojony w pałki przepchał się do kościoła, jednakże usłyszawszy, że Chrześcijanie modlą się za nich wycofali się oniemiali. W ten sposób Pan ochronił swego sługę.


2.2 Obdarzony mocą.


Chociaż Andrew przeżył już kilka cudownych doświadczeń z Panem, w dalszym ciągu odczuwał brak autorytetu w swoim życiu. Z tego powodu, gdy pewnego razu słuchał jak pewien ewangelista głosił Słowo Boże i zachęcał ludzi by przyszli naprzód, aby się za nich pomodlić, wstał i poszedł naprzód. Te ponowne uniżenie się przed Panem zostało nagrodzone. W rezultacie tego obecność Pana Jezusa stała się dla niego nową i żywą realnością. Później napisał o tym: ,, Nie doświadczyłem wtedy żadnego uniesienia, ani świętego śmiechu; nie zacząłem mówić językami, nie miałem żadnej wizji, ani też nie usłyszałem żadnego głosu; po prostu oddałem moje całe życie Panu Jezusowi. Przez to do mojego życia przyszła nowa moc.”


Te nowe błogosławieństwo zaczęło przynosić owoc. Gdziekolwiek szedł młody ewangelista Pan pozwalał, żeby towarzyszyło temu Przebudzenie.


Na przykład, w pewnym mieście w prowincji Kanton, rektor lokalnego koledżu wystąpił przeciwko misji ewangelizacyjnej Andrew Giha. Pomimo to wielu ze studentów koledżu nawróciło się. A na końcu został zdobyty i sam rektor. Jak to mawiał John Sung: ,,Największe brykiety węgla drzewnego zapalają się jako ostatnie.” Przy końcu ewangelizacji rektor powstał i złożył następujące świadectwo:


,,Miałem szczęście być wychowywanym w Ameryce i stamtąd zaczerpnąłem moje teologiczne poglądy. Gdy młody ewangelista Gih rozpoczął swoją pracę tutaj, przeciwstawiałem się jemu uważając, że po prostu grał na emocjach młodych ludzi, aby ich podekscytować. Jednakże jego przesłanie wygłoszone na ostatnim spotkaniu dotknęło mego sumienia. Musiałem wyznać swoje grzechy, chociaż walczyłem z sobą, aby tego nie robić i teraz stoję przed wami moi drodzy studenci, których uczę od lat. Tego ranka, młody człowiek w waszym wieku wygłosił swoje przesłanie i gdy zapytał, kto chciał opowiedzieć się za Chrystusem, a wy wszyscy opowiedzieliście się za Nim, wtedy uświadomiłem sobie, że czegoś brakuje mi w moim życiu. Moje długie uczenie się nie uzdolniło mnie do wpłynięcia na was w taki sposób w jaki uczyniła to ta misja ewangelizacyjna. Proszę pomódlcie się za mnie, aby było mi dane to czego potrzebuję.” 


Podobna historia miała miejsce w następnym mieście. Studenci szkoły Biblijnej doświadczyli świeżego i głębokiego zadowolenia ze swego życia. Nawet wykładowcy pokutowali i prosili o przebaczenie im grzechów. Dziewczęta ze Szkoły dla Starszych Dziewcząt pozostawały w kościele godzinami na modlitwach, aż ich nauczycielki również przyszły do Chrystusa. Wszystkie kłótnie zostały zażegnane. Szkoła dla Starszych Chłopców została ogarnięta Przebudzeniem w podobny sposób. Chłopcy, którzy byli problemem dla szkoły od lat nawrócili się. Ich dyrektor, podobnie pokutował ze swoich grzechów. Oświadczył on publicznie: ,,Z powodu mojej edukacji byłem ateistą. Jednakże teraz oddałem moje życie Panu Jezusowi Chrystusowi.” Nawet pastorowie i inni słudzy ewangelii pokutowali i przyznawali się do niedbalstwa w swojej pracy. Wszędzie powstawały grupy modlitewne liczące 50 do 60 osób.


Andrew Gih daje nam cudowny przykład tego jak przesłanie Ducha Świętego może być głoszone bez fanatyzmu. Pewnego razu powiedział: ,,Zanim możemy rozpocząć mówienie o darach Duchowych, dana osoba musi się narodzić na nowo i być napełniona Duchem Świętym. Dopiero po tym Duch Święty przekazuje dary duchowe ludziom takie jakie chce, kiedy chce i komu chce.” Przy innej okazji Andrew powiedział: ,,Każdy kto nie jest napełniony Duchem Świętym jest bezsilny w Bożej służbie; a jest to strasznie okropne położenie dla wierzącego, który zarzeka się, że jest naśladowcą zwycięskiego Pana. Gdyby wszyscy słudzy Pańscy zostali napełnieni Duchem Świętym, to wtedy kulejący Kościół szybko zostałby przekształcony i wydałby owoce; a następstwem tego byłoby światowe Przebudzenie o które wszyscy się modlimy.”


2.3 Pełnia Ducha Świętego.


W swoich przemówieniach Andrew Gih podał cenne rady dotyczące tematu ,,bycia napełnionym Duchem Bożym.” Niektóre z jego myśli są warte powtórzenia tutaj.


,,Jeśli Kościół Chrześcijański zamierza modlić się o Przebudzenie, to tylko przy założeniu, że Biblia, będąca Słowem Bożym, będzie zajmowała centralne miejsce. Najpierw musimy czytać Biblię, kłaść nacisk na Biblię, nauczać Biblii, głosić Biblię, szanować Biblię i praktykować Biblię, zanim będziemy mogli oczekiwać, że zostaniemy napełnieni Duchem Bożym.” Czy tak się rzeczy mają dzisiaj na naszych fakultetach teologicznych i między liderami Kościoła?


,,Duch Święty zmienia wszystko. Na przykład w drodze do Kafarnaum uczniowie Chrystusa sprzeczali się kto z nich jest największy? Ale po Pięćdziesiątnicy, byli pokorni i nawet apostoł Piotr przyjął Pawła napomnienie bez szemrania. Podobnie, przed Pięćdziesiątnicą, Piotr uciekł przed służącą Arcykapłana, podczas gdy po Pięćdziesiątnicy powstał odważnie przeciwko całemu światu.” Pierwotni naśladowcy Chrystusa zajmowali się zbawianiem dusz ludzkich; podczas gdy Kościół dzisiaj wydaje się kłaść nacisk na statuty Kościelne, służbę socjalną, ekumenizm i tym podobne rzeczy.


Po tym jak zostali napełnieni Duchem Świętym, apostołowie Piotr i Jan byli wstanie składać świadectwo o Chrystusie; mówili: ,,My bowiem nie możemy nie mówić o tym, co widzieliśmy i słyszeliśmy,” (Dz 4:20 UBG). Dzisiaj praca pastora wydaje się kończyć za kazalnicą; a napomnienie Pawła by głosić w porę i nie w porę jest prawie zapomniane. Oto dlaczego było to możliwe na Jawie, że pewien Kościół zwolnił pastora, ponieważ pastor poszedł zza kazalnicy na ulice i tam głosił ewangelię. Kościół ten usprawiedliwiał się mówiąc: ,,Głoszenie ewangelii poza kościołem jest wbrew statutowi Kościoła.” Aby otrzymać Ducha Świętego, konieczne jest spełnienie kluczowych warunków wstępnych takich jak posiadanie wiary, modlenie się i posłuszeństwo Słowu Bożemu. Przed swoim wniebowstąpieniem, Pan Jezus obiecał swoim uczniom: ,,Ale przyjmiecie moc Ducha Świętego, który zstąpi na was i będziecie mi świadkami,” (Dz 1:8 UBG). Uczniowie powrócili do Jerozolimy i oczekiwali na spełnienie obietnicy. To była oznaka ich wiary; i jednomyślnie poświęcili się modlitwie.


Poglądy Gifa na dar mówienia językami są również godne uwagi. ,,Przy swoim nawróceniu apostoł Paweł nie otrzymał od razu daru mówienia językami. Co więcej sam Pan Jezus nigdy nie mówił nimi. A jednak, w naszych czasach istnieją wierzący, którzy błędnie utrzymują, że dar mówienia językami jest jedynym i absolutnie koniecznym dowodem, wskazującym że jego posiadacz jest napełniony Duchem Świętym. A przecież należy pamiętać, że wielcy mężowie Boży tacy jak Wesley, Moody, Spurgeon, Generał Booth i Hudson Tylor nie posiadali daru mówienia językami, a jednak wszyscy oni byli napełnieni Duchem Świętym.”


Jeśli chodzi o mnie, to ja osobiście uważam, że jest godne uwagi, że Andrew Gih rozróżnia trzy główne źródła pochodzenia daru mówienia językami. Omówiłem je szerzej w mojej innej książeczce zatytułowanej: ,,The Strife of Tongues” (,,Kłótnia Języków,” przyp. tłumacza). Języki są:


1. Darem Ducha Świętego (Mar16:17; Dz 10:44, 19:6; 1 Kor 12:14 UBG).


2. Owocem i wyrażeniem własnej duszy człowieka: ,,Zwiastują wam 
  
    widzenie własnego serca,” (Jer 23:16 UBG).


3. Pochodzą od demonów: ,,A ten prorok albo, ten, który ma sny, poniesie 
    śmierć, gdyś namówił do odstępstwa od PANA” (Pwt 13:1-5 UBG).


W obecnych czasach istnieją dwie skrajności w łonie Kościoła Chrześcijańskiego. Jedna- w przeważającej mierze nowo-racjonalistyczna- zaprzecza istnieniu Ducha Świętego, a druga- w przeważającej mierze ekstremistyczna- nadużywa piątego artykułu wyznania wiary. Aby się w tym wszystkim nie pogubić musimy nie zapominać, że rolą Ducha Świętego jest uwielbienie Pana Jezusa Chrystusa; i to Pan Jezus musi znajdować się w centrum naszego wyznania wiary. Jakakolwiek zmiana rozłożenia akcentu w takim wyznaniu prowadzi do tworzenia fałszywych nauk.

2.4 Praca na Jawie.


Andrew Gih był jednym z prekursorów Przebudzenia w Indonezji. Oczywiście nie ma bezpośredniego połączenia pomiędzy jego pracą, a obecnym Przebudzeniem, ale było nie było, on i John Sung głosili ewangelię w tym kraju.


Po raz pierwszy Gih przybył do Indonezji w 1951r., a swoją pracę rozpoczął od Bandung. Pierwsze owoce jego służby przyszły szybciej niż oczekiwał. Oto pewien młody człowiek przyszedł i poprosił Giha: ,,Proszę ochrzcij mego ojca, który leży na łożu śmierci.” Ewangelista z trudem mógł się porozumieć z tym umierającym człowiekiem, który leżał z zamkniętymi oczami. Gih powiedział: ,,Pan Jezus przyszedł na ziemię i umarł za ciebie na krzyżu, aby zmazać twoje grzechy. Czy wierzysz w to?” Odpowiedzią było niezrozumiałe chrząknięcie. Gih kontynuował: ,,Jeśli wierzysz w Chrystusa i przyjmujesz go jako swego Zbawiciela, to On zaniesie cię do Nieba. Czy chcesz tego?” Na to ponownie chory wydał z siebie niezrozumiały pomruk. Następnie Gih pomodlił się: ,,Panie Jezu mogę ochrzcić tego człowieka tylko przez wiarę. Spraw proszę, żeby mógł powiedzieć chociaż jedno słowo świadectwa zanim umrze.” Następnego dnia stan zdrowia tego chorego nieznacznie polepszył się i jego syn powiedział mu: ,,Ojcze, wczoraj pastor Gih ochrzcił cię. Czy uznajesz Pana Jezusa za Boga i swego Zbawiciela?” Umierający człowiek odpowiedział: ,,Oczywiście uznaję.”


To był dobry początek. Po zakończeniu ewangelizacji w Bandung, rozpoczęła się ewangelizacja w Surabaja. Pierwszego wieczoru przyszło 400 ludzi. Stopniowo jak dni tygodnia mijały kościół się zapełniał, i to tak, że przy końcu około 300 ludzi stało z braku miejsca przed drzwiami kościoła Każdego wieczoru od 30 do 200 ludzi wychodziło do przodu i przyjmowało Chrystusa za swojego Zbawiciela. Takiego Przebudzenia nie doświadczyła Surabaja od czasu pobytu w niej Dr. Sunga.


Dodatkowo do zwykłych nabożeństw z kazaniem przeprowadzone zostało specjalne nabożeństwo z modlitwą o uzdrowienie chorych. Podczas tej kampanii misyjnej nie raz proszono Giha, aby pomodlił się za chorych i nałożył na nich ręce. W końcu zgodził się poprowadzić nabożeństwo dla chorych. Myślał, że najwyżej kilkunastu ludzi przyjdzie na te nabożeństwo; jednakże ku jego zdumieniu zjawiło się między 300 a 400 osób. Później wielu złożyło świadectwo, że zostali uzdrowieni.


Pewna kobieta była chora na nowotwór. Czterej lekarze doradzali jej poddanie się operacji. Jednakże, ponieważ musiała opiekować się inną osobą, która też była chora, to nie mogła pójść do szpitala. Gih pomodlił się o nią. Następnie poszła ona na kolejne badanie do szpitala, jednakże lekarze nie mogli znaleźć śladu po nowotworze. Pan dotknął jej ciała i uzdrowił ją.


W Szkole dla Starszych Dziewcząt w Surabaja znajdowały się cztery nauczycielki. Trzy z nich w trakcie spotkań ewangelizacyjnych stały się Chrześcijankami. Czwarta z nich odmówiła pójścia na te spotkania. Pod koniec tygodnia dowiedziała się jednak, że Gih pochodził z Szanghaju, miasta w którym i ona się urodziła; to spowodowało że z ciekawości poszła go posłuchać. Dotknęło ją to co usłyszała i nawróciła się tego wieczoru. Doświadczyła dwóch cudów za jednym razem. Przez 20 lat cierpiała na problemy żołądkowe i z tego powodu musiała przestrzegać surowej diety. W konsekwencji była bardzo chuda. Tego wieczoru, po spotkaniu na którym się nawróciła została w kościele wraz z innymi chorymi czekając na swoją kolej by Gih nałożył na nią ręce i pomodlił się o jej zdrowie. A gdy to zrobił poszła do domu, a było już późno w nocy. Ponieważ była bardzo głodna zjadła coś i położyła się spać. Od tego czasu cieszyła się najlepszym zdrowiem. Pan Jezus zbawił ją i zarazem uleczył.


Andrew Gih zakończył swoją pracę ewangelizacyjną w Indonezji w mieście Malang. Ponieważ jednego tylko wieczoru 120 młodych ludzi opowiedziało się za Chrystusem zaczął myśleć o założeniu Szkoły Biblijnej. Oczywiście takie przedsięwzięcie było najeżone wieloma trudnościami. Wymagało nauczycieli, działki  ziemi i pieniędzy, aby wybudować budynek szkolny. Z tego względu Gih przedłożył te sprawy Panu w modlitwach i Pan odpowiedział na nie w cudowny sposób. Z 7000 funtów wymaganych na budowę budynku 2400 przyszło w postaci trzech darowizn już pierwszego tygodnia. Jeśli chodzi o nauczycieli to pierwszych pięciu zgłosiło się w niedługim czasie i zaoferowało swoją gotowość do pracy. Natomiast studenci szkoły Biblijnej, których brak jest wielkim problemem na Zachodzie, tu nie stanowili problemu ponieważ nawrócona młodzież czekała będąc gotowa by ją przyjąć do szkoły.   


W 1968r Bóg pozwolił mi odwiedzić miasta w których Gih przeprowadził kampanie ewangelizacyjne. Przemawiałem czterokrotnie w Biblijnej szkole, którą założył. Obecnie uczy się w niej 90 studentów, a w koledżu, który został również założony przez niego, 400.


To zatem kończy krótkie biografie dwóch Chińskich ewangelistów, którzy osobiście byli przyjaciółmi, Johna Sunga i Andrew Giha, a którzy byli pionierami ewangelizacji w naszych czasach.


Ich praca koncentrowała się przede wszystkim na ewangelizowaniu Chińskich imigrantów, podczas gdy obecne Przebudzenie w Indonezji obejmuje swoim zasięgiem przede wszystkich Malajów i Muzułmanów. Bóg zatem, w swoim miłosierdziu dotknął trzy różne odrębne grupy ludności stanowiące populację tego kraju. Bez wątpienia Pan przeprowadza swój plan między nimi.


Wcześniejsi pionierzy Chrześcijańskiej pracy misyjnej stracili, jeden za drugim swój wpływ, chociaż organizacje, które założyli, mogą dalej kontynuować istnienie w naszych czasach. Pan wybiera nowe instrumenty, gdy stare się zużywają. Obecnie Bóg działa w Indonezji, a w następnym tysiącleciu bez wątpienia będzie działał również w Izraelu. Indonezja jest prawdopodobnie ostatnim krajem predestynowanym do niesienia pochodni ewangelii przed powtórnym przyjściem Chrystusa. Znaki, które potwierdzają te twierdzenie są jasne.


3. PYTANIA DOTYCZĄCE PRZEBUDZENIE W INDONEZJI.


Przez wiele lat, miałem to szczęście, że mogłem odwiedzić wiele miejsc, które są centrami Przebudzenia, co zachęciło mnie do czytania sprawozdań i książek zajmujących się Przebudzeniami.



Prawie każde Przebudzenie wydaje charakteryzować się tym samym powtarzającym się wzorem Biblijnym; który jest następujący.


Po pierwsze, Duch Boży wieje tam gdzie chce. Jest suwerenny w odniesieniu do swojego działania; nie możemy zmusić Go do tego. Próbowanie zmuszenia Bożej ręki do działania przez modlitwę prowadzi zazwyczaj na psychiczne manowce. Oczywiście nie przekreśla to Biblijnej prawdy że: ,,królestwo niebieskie doznaje gwałtu i gwałtownicy je zdobywają,” (Mat 11:12 UBG).


Po drugie, każde Przebudzenie wydaje się początkowo wzbudzać gniew istniejącego od dłuższego czasu i uznanego Kościoła. W tym momencie przypomina się komentarz Johna Sunga: ,,Duży brykiet węgla drzewnego zapala się jako ostatni.” Jeśli uznany Kościół zgadza się z duchowym ruchem od  samego początku takiego ruchu to należy wątpić w Biblijną naturę takiego ruchu.


Przebudzenie charakteryzuje również to, że ludzie stają się skruszeni pod ciężarem swojej winy, pokutują i przyjmują Chrystusa jako swego Zbawiciela. 


Każde Przebudzenie także musi zmagać się z hołdownikami diabła. Nominalni Chrześcijanie są często pod wrażeniem działalności swoich własnych Kościołów, a jednak często stosują się do nich słowa uwielbionego Pana: ,,wiem gdzie mieszkasz-tam, gdzie jest tron szatana” (Obj 2:13 UBG).


Działalność dobroczynna, służba socjalna, działalność społeczna i studia teologiczne mogą być dobre i pożyteczne, ale z drugiej strony mają bardzo mało wspólnego z Przebudzeniem. Ba, są często katastrofalnie odporne na Przebudzenie. Często w miejscu gdzie obfitość pieniędzy i nacisk na intelekt stykają się nie ma Przebudzenia.


Królestwo Boże charakteryzują też inne rzeczy. Bóg pragnie pobłogosławić tych, którzy są pokorni i skruszeni, i często okazuje większą łaskę analfabecie niż profesorowi uniwersytetu. Woda zbiera się w najniższym miejscu, podobnie dzieje się z wodą żywota. Bóg nie ma względu na ludzką wielkość. Duch Boży nie zważa na osiągnięcia ludzkiego rozumu. Bóg czyni głupcami mądrych tego świata. Z tego względu dobrze zrobimy jeśli będziemy pamiętać co napisał apostoł Paweł w odniesieniu do tych rzeczy w 1 liście do Koryntian w 1 rozdziale, gdyż w tym tkwi ograniczenie ludzkiej inteligencji.  


Kolejną rzeczą jest to, że nie można mieszać działania Ducha Świętego z psychologicznym działaniem ludzkiego umysłu. Jest to drugie wielkie niebezpieczeństwo. To co jest zapoczątkowane organicznie czyli psychicznie jest tak nie zgodne z Duchem Świętym jak duch ludzki z umysłem człowieka. Dzisiejsi fałszywi prorocy powinni chociaż raz przeczytać sobie słowa z księgi Jeremiasza, rozdział 23, w którym Bóg przypisuje sny, wizje i proroctwa tych którzy fałszywie zarzekają się, że mówią w Bożym imieniu, działaniu ich własnej ludzkiej podświadomości. I to jest podstawowy problem, który dotyczy ekstremizmu.


Duch Święty pochodzi od Boga, a nie ze sfery ludzkiego intelektu, czy sfery organicznej, czy też ludzkiej psychiki. Jak wiele spięć takie pomieszanie z poplątaniem już spowodowało. I to jest przyczyna dla której Przebudzenie rzadko trwa dłużej niż kilka pokoleń. Duch Święty jest tak całkowicie różny od naszej grzesznej natury, że absolutnie żadne porównania między nimi nie są możliwe. Jest to całkowicie odmienne stanowisko od poglądu wyznawanego przez Paula Tilicha. Jako teolog utrzymywał, że: ,,To co rozumiemy pod pojęciem Boga, albo Ducha Bożego nie jest niczym innym jak całkowitą sumą zewnętrznych manifestacji dobrych cech istniejących w ludziach.” Co za idea! Duch Święty miałby zależeć od tego jak człowiek rozumie siebie samego. Jest to podstawowy problem teraźniejszej teologii.


Jeśli chcemy zbadać jakiekolwiek Przebudzenie, to musimy być przygotowani na to, aby pozwolić Duchowi Świętemu być Duchem Świętym i niczym innym. Nie możemy objąć go naszym intelektem, ani też zdegradować do roli zwykłego wyrażenia naszej podświadomości. Musimy mówić o Nim w sposób w jaki opisuje Go Pismo Święte, a nie stosownie do tego co nasze umysły mogą pojąć.

3.1 Niebezpieczeństwa wobec których stoi Przebudzenie w Indonezji.


Może wydawać się dziwnym, że będę mówił o niebezpieczeństwach najpierw, jednakże chciałbym, aby ten cudowny dar Przebudzenia w tym kraju został utrzymany przez tak długo jak to możliwe. Byłem już na polach misyjnych na których Przebudzenia umarły naturalną śmiercią. Misje te stały się jakby martwymi wulkanami, a ludzie często nie zdawali sobie sprawy z tego faktu. Pomieszali życie duchowe ze zwykłym postępowaniem fizycznym w ciele,


Jednakże moje serce raduje się tym niesamowitym darem, który Bóg darował Chrześcijanom w Indonezji, i codziennie pamiętam w swoich modlitwach przyjaciół, których poznałem w tym kraju. Oby upodobało się Panu podtrzymać przez nich ten ruch zapoczątkowany przez Jego Ducha w służbie Kościoła na całym świecie.


Kult człowieka jest wielkim niebezpieczeństwem. Gdy Bóg powołuje i przygotowuje swoje instrumenty do wykonania swego dzieła, to nigdy nie mogą one się stać ważniejsze niż sam Pan który zezwolił im mieć w tym udział. Jak łatwo jest naszym sercom unieść się pychą, gdy Pan wybierze właśnie nas do wykonywania Jego dzieła. Czy Bóg najpierw nie wybrał i namaścił Saula na Króla, a potem jednak go odrzucił? Dlatego, gdy będziemy czytać poniższą historię Przebudzenia, to pod żadnym pozorem nie zapominajmy, że chwała którą ono objawia należy do Boga, a nie do człowieka.


Drugim niebezpieczeństwem powstającym między Chrześcijanami w czasie Przebudzenia, jest czynienie sensacji z historii, które słyszą. To właśnie z tego powodu przybył pewien Amerykański Zielonoświątkowiec na jedną z wysp Indonezji. Chciał zabrać kobietę, która została użyta przez Pana w czasie Przebudzenia w niezwykły sposób, do Ameryki, aby obwieść ją tryumfalnie-jak to Amerykanie mają w zwyczaju- przed innymi Chrześcijanami. Chociaż ta kobieta była instrumentem za pomocą którego Pan wskrzesił zmarłą osobę, to jednak jedynym efektem tej Amerykańskiej oferty było wzbicie się w pychę przez tę kobietę i utrata całej mocy, którą posiadała.


Przebudzenia mogą czasami być ,,wychwalane, aż na śmierć,” można donosić o nich ,,aż na śmierć,” i można odwiedzać miejsca w których mają miejsce też ,,aż na śmierć,” co czynią niektórzy mający dobre intencje misjonarze i ewangeliści.


Dlaczego zatem piszę o tym tutaj? Otóż dlatego, że moje misjonarskie książki czyta około 40 000 ludzi i chciałbym ich prosić, aby wszyscy oni zobowiązali się, że będą modlić się za te Przebudzenie w Indonezji, aby ogień, który tam zapalił Bóg nie został zgaszony.


Przebudzenie Indonezyjskie staje wobec dwóch określonych niebezpieczeństw, a mianowicie pomieszania go z dwoma innymi religijnymi nurtami.


Z jednej strony Przebudzenie oskrzydla fala masowego chrztu ludzi z plemienia Batak, a z drugiej strony ruch mówienia językami, który obecnie powoduje zatroskanie w świecie Chrześcijańskim, pomimo uczynionego roszczenia, że sam w sobie jest ruchem Przebudzeniowym.


Masowy chrzest, który ma miejsce na Sumatrze, w szczególności między plemionem Karo Batak, wywodzi się z dwóch podstawowych źródeł. Mówiąc w kategoriach duchowych wszystko dzisiaj w Indonezji jest w stanie ciągłego przepływu. Natomiast z psychologicznego punktu widzenia nie ma łatwego wyjaśnienia tego fenomenu. Tak jak wiele Indonezyjskich wysp jest obmywanych wodami wielu mórz tak też obecny sytuacja religijna i duchowa mieszkańców wysp jest spowodowana wpływem niezliczonej liczby trendów myślowych.


Jednakże jedną dającą się zrozumieć przyczyną tej fali chrztu jest obecna sytuacja polityczna panująca w tym kraju. W następstwie zduszonej rewolty Komunistycznej, rząd wydał nakaz, że wszyscy obywatele muszą należeć do jakiejś religii. Jedynymi opcjami które istnieją w tym kraju są: Islam, Hinduizm i Chrześcijaństwo. Ponieważ Muzułmanie byli odpowiedzialni za wymordowanie Komunistów, wielu Indonezyjczyków chcąc trzymać się od tego z dala wybrało opcję zostania Chrześcijanami. Z tego względu w 1966r i 1967r rozpoczęły się masowe chrzty ludzi przyjmowanych do Kościołów. Osiągnęło to tak wielkie rozmiary, że tylko w okresie 2 miesięcy 10 000 mieszkańców wyspy przyszło do Kościoła, aby się ochrzcić. W sytuacji takiej jak ta nie można mówić o prawdziwym duchowym nowo-narodzeniu.


Te chrzty mają dobrą i złą stronę. Złą stroną jest to, że wiara w Kościele jest coraz bardziej i bardziej osłabiana przez uczestnictwo w Kościele tych tylko nominalnie nawróconych Chrześcijan. Dobrą stroną natomiast jest to, że istnieje wielka okazja, aby Kościół dotarł z ewangelią do wszystkich tych ludzi. Pan jest wstanie zbudować swoje królestwo nawet z tego ,,na wpół sztucznego,” duchowego ruchu.


Również ruch mówienia nowymi językami, który jest światową epidemią psychiczną opartą o podświadome obszary umysłu religijnie usposobionych ludzi, nie powinien być mieszany z tym prawdziwym Indonezyjskim Przebudzeniem. Powtarzam jeszcze raz że ten ruch mówienia innymi językami nie jest Przebudzeniem w ogóle. Jednakże tak mówiąc, nie chcę, żeby ci, którzy posiadają prawdziwe dary Duchowe, obawiali się czegokolwiek.


Jak niebezpieczni mogą być ludzie z kręgu ruchu mówienia innymi językami dla prawdziwego Indonezyjskiego Przebudzenia, może zilustrować następujący incydent. Pewnego razu, gdy nauczyciele Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie byli na urlopach, ich szkołę odwiedził pewien Zielonoświątkowiec z Holandii, który powiedział studentom, że wierzący jest tylko wtedy prawdziwie napełniony Duchem Świętym, jeśli mówi innymi językami. Właśnie gdy już prawie znajdował posłuch wśród studentów dla swojej heretyckiej idei powrócili nauczyciele. Jedna z żon nauczycieli, uświadomiwszy sobie całą sytuację szybko skonfrontowała tego Zielonoświątkowca i powiedziała: ,,Jesteś fałszywym prorokiem.” Wkrótce po tym ten człowiek opuścił tę szkołę i niebezpieczeństwo zostało zażegnane. Wróg planował spróbować spustoszyć stado, gdy pasterze byli nieobecni. Pan, jednakże, zapobiegł, aby stado poniosło jakąkolwiek szkodę. 


Zakres do którego ekstremizm i spirytyzm są spokrewnione wyraźnie ilustruje następujący przykład. Zielonoświątkowy ewangelista, o którym była mowa powyżej udał się na przechadzkę pewnego dnia z jednym z misjonarzy. Nagle powiedział do swego zdumionego towarzysza: ,,Czy widzisz tam dalej trzy ptaki? Ten w środku jest duchem. Patrz uważnie co się stanie.” Wtedy środkowy ptak pofrunął w kierunku ewangelisty i rozpłynął się w powietrzu. Był to jasny przykład spirytyzmu, który miał wyglądać na znak chrztu Duchem Świętym. To właśnie towarzysz tego Holenderskiego ewangelisty opowiedział mi tę historię.


Istnieje jeszcze jedno niebezpieczeństwo, które jest często przeoczane, a które grozi każdemu Przebudzeniu. Otóż pewien stary kaznodzieja w Anglii, który doświadczył Walijskiego Przebudzenia powiedział: ,,Przy końcu Przebudzenia zbyt dużo mówiło się o Duchu Świętym, a zbyt mało o Panu Jezusie.” Jest to bardzo realne niebezpieczeństwo, gdy akcent jest zdjęty z dzieła Chrystusa, a umieszczony wyłącznie na dziele Ducha Świętego. Chociaż nasze Kościoły są często winne niepodkreślania w wystarczający sposób osoby Ducha Świętego, to z drugiej strony, podczas Przebudzeń, Chrześcijanie wpadają w drugą skrajność. A przecież całe zadanie zbawienia ludzkości Bóg Ojciec złożył na Chrystusa. Także Chrystus powiedział przed wylaniem Ducha Świętego: ,,Ale przyjmiecie moc Ducha Świętego, który zstąpi na was, i będziecie mi świadkami,” (Dz 1:8 UBG).


4. SZKOŁA BIBLIJNA WE WSCHODNIEJ JAWIE.


Szkoła Biblijna we Wschodniej Jawie jest jeszcze bardzo młoda i dlatego jest dalej, jeżeli można tak powiedzieć w okresie pierwszej miłości do Pana Jezusa Chrystusa. Ta młoda sadzonka została zasadzona w Indonezyjskiej glebie w 1959r. Zaczęła się prawie jak spotkania rodzinne czterech nauczycieli- wśród których znajdował się Dawid Simeon- i dziewięciu uczniów. W ciągu roku liczba studentów wzrosła do 17 osób, z których najbardziej znany był Pak Elias, o którym będzie mowa później.


W 1961r, jeden z jej założycieli odszedł ze szkoły, aby przyłączyć się do organizacji ,,World Vision”, ponieważ czuł się powołany, aby bardziej skoncentrować się na pracy społecznej z dziećmi. 


Dlatego, gdy Dawid Simeon powrócił ze swego urlopu- podczas, którego się ożenił- przywództwo tej młodej Szkoły zostało złożone w jego ręce.


Szkoła rozrastała się zdumiewająco szybko. Do 1967r liczba samych tylko studentów osiągnęła poziom prawie trzy cyfrowy, a o wiele większa liczba ludzi znajdowała się na liście oczekujących, ubiegających się o miejsce w szkole. Oto co się dzieje, gdy naprawdę Duch Święty zaczyna działać.  


Równolegle do szybko zwiększającej się liczby studentów, szła budowa wielu potrzebnych budynków, której towarzyszyła seria cudownych okoliczności. Były kościół Holenderski, który wcześniej był kompletnie zniszczony, został tak pięknie odbudowany, że wyglądał jak nowy. Główny budynek, w którym mieści się szkoła, został również wybudowany w tamtym czasie, w przeważającej mierze z datków samych Indonezyjskich Chrześcijan.


4.1 Głębia i zasięg.


Powyższe dwa słowa są kluczowymi, które można użyć do opisania rozwoju i wzrostu tamtejszej Szkoły Biblijnej. Gdyby opisać jej głębię bez zasięgu, albo zasięg bez głębi, to rezultatem byłaby powierzchowność opisu działania szkoły. 


Dr. Rachel, kierowniczka szpitala w centralnej Jawie, która posiada powiązania ze Szkołą Biblijną we Wschodniej Jawie od dłuższego czasu, opowiedziała mi kilka interesujących faktów. Otóż zaprosiła ewangelizujące zespoły z tej szkoły przy kilku okazjach, aby głosiły ewangelię w szpitalu i personelowi. Powiedziała mi: ,,Odczułyśmy od razu i wyraźnie zobaczyliśmy zmianę, które to uczyniło w charakterze naszych dziewcząt Cztery z nich natychmiast zadecydowało się, aby przejść szkolenie w zakresie służby pełnoetatowej. Potem, gdy powróciły ze Szkoły Biblijnej, zmiana była nawet większa. Dziewczęta były chętne, aby wykonywać nawet najgorsze prace i były tak uczciwe i doceniające wszystko, że poczułam się zawstydzona. Duch Chrystusa dosłownie odcisnął swoje piętno na nich.”


Wiatr Przebudzenia w samej Szkole Biblijnej wieje już od kilku dobrych lat. Można to było szczególnie zauważyć wiosną 1967r. Nauczyciele mieli duże problemy z pewną liczbą studentów i zastanawiali się nawet czy nie odesłać ich do domu. Zaczęli się modlić. Wtedy natychmiast impas pomiędzy nauczycielami a studentami został przełamany, a spotkania modlitewne trwały aż do późna w nocy. W wyniku tego, studenci przyszli do nauczycieli błagając ich o przebaczenie, a nauczyciele, z kolei, wyznali studentom, że też nie mieli racji. Jeden z nauczycieli powiedział zebranej grupie studentów: ,,Wiem, że jestem bardzo pyszny, dlatego proszę pomódlcie się za mnie.” Wszystko co Duch Święty objawił zostało wywiedzione na światło dzienne i naprawione.


Dr. Rachel, która była częściowo wstanie podzielić się informacjami z tego okresu Przebudzenia w tej Szkole Biblijnej opowiedziała mi o tym sama, ponieważ nie byłem wstanie wyciągnąć za wiele informacji od nauczycieli tej szkoły. Być może tak jest najlepiej, ponieważ nie wszystko należy rozgłaszać wszem i wobec. Nie należy czynić sensacji z takich spraw ani plotkować o nich wśród Chrześcijan, gdyż byłoby to prostą drogą do gaszenia Ducha Bożego. Jakby nie było, Dr. Rachel powiedziała mi: ,,Podczas tego czasu, gdy Duch Oczyszczenia wiał przez szkołę zaczęły się dziać rzeczy, które przypominały te z czasów Chrystusa. Opresje okultystyczne sięgające do trzeciego i czwartego pokolenia zostały wyniesione na światło dzienne a pewna dziewczyna była opętana i wypędzono z niej kilka demonów.


Dawid Simeon powiedział mi w odniesieniu do tego te słowa: ,,Do tamtego czasu wiedzieliśmy o tych rzeczach tylko z twoich książek. Teraz możemy to doświadczać sami.” Było mi miło i byłem wdzięczny, że moje książki zostały użyte do przygotowania tych ludzi do służby. Czasami taka uwaga jest wielką zachętą, dla kogoś kto jest stale atakowany. Odkrywam, że często jestem w ogniu krytyki z każdej strony i znajduję się w niebezpieczeństwie stania się zniechęconym i zmęczonym.


Posłuchajmy teraz raz jeszcze słów Dr. Rachel: ,,Gdybym tylko czytała lub słyszała o rzeczach podobnych do tych, to wtedy wątpiła bym w takie sprawozdania. Sytuacja jaka miała miejsce sprawiła, że byłam w pośrodku tego wszystkiego. A co jest bardziej ważne dla mnie niż uwolnienie ludzi z grzechów czarów, to fakt, że owoce Ducha Świętego stały się widoczne między studentami Szkoły Biblijnej. Było widać, na przykład, że Bóg wlał Ducha miłości do serca pewnego Indonezyjczyka. Inni byli tak skruszeni, że potem można prawie było odczuć w nich pokorę. Inna osoba, z kolei,  przyznała się  do swego nieposłuszeństwa i otwarcie poprosiła o przebaczenie. Ani jeden nauczyciel czy uczeń nie zostali nie dotknięci przez te wydarzenia. Dodatkowo do tego, różnice w statusie i pozycji społecznej zniknęły. Nauczyciele i uczniowie utworzyli równą społeczność przed Bogiem. Boży powiew wiał i dalej wieje w tej szkole. Nie wstydzę się przyznać, że w takiej duchowej atmosferze ledwie mogłam powstrzymać się od łez.”


Teraz, niech mi będzie wolno przedstawić moje własne wrażenia. Byłem w Indonezji przez 4 tygodnie, z których 2 spędziłem we Wschodniej Jawie. To co doświadczyłem tam wywarło na mnie większe wrażenie niż cokolwiek innego co przeżyłem w ciągu moich 39 lat podążania za Chrystusem, i Bóg pozwolił mi zobaczyć pewne rzeczy w tym czasie. Moje własne duchowe życie zostało tak ubogacone, iż od mojego wyjazdu z Indonezji poświęcam trzy razy więcej czasu na modlitwę, niż przedtem. Z tego powodu, że dużo podróżuję moja pamięć stała się jak wielka mapa. Od mego powrotu z Indonezji codziennie wędruję w pamięci po każdym kontynencie modląc się za ludzi, których poznałem.  Dotarło do mnie, że z powodu zaniedbania w modlitwie stałem się winny nie tylko przed Bogiem, ale również przed ludźmi, którym powinienem służyć, ponieważ otrzymujemy to czego szukamy tylko na zgiętych kolanach. Oczywiście zawsze regularnie modliłem się, odkąd po raz pierwszy nauczyłem się naśladować Chrystusa, a to obejmowało również spędzanie wielu nocy na modlitwie. Pomimo tego, odkąd jestem pobudzony przez Przebudzenie w Indonezji, czuję się trochę winny. Jak innym byłoby moje życie gdybym tylko modlił się więcej. Jak wielu złych decyzji uniknąłbym, gdybym zawsze pozostał wierny w modlitwie. Czuję, że muszę spróbować nadrobić to w czym zawiodłem jeśli to w ogóle jest możliwe. Z tego powodu, każdego dnia wędruję w modlitwie od Alaski do Ziemi Ognistej, od Skandynawii do Kapsztadu. Potem przemierzam wybrzeże Wschodniej Azji i w końcu przekraczam myślami wielki obszar Pacyfiku modląc się za wszystkie wyspy, które leżą na tej drodze. Odkrywam, że moje przeszłe podróże są wielką pomocą dla mnie, gdyż czuję się jak w domu praktycznie wszędzie tam, gdzie sięgam modlitwą. Mam tylko dwa życzenia, a mianowicie, aby Bóg przebaczył mi całą moją letniość w modlitwie, i aby zachował we mnie wszystko to, co otrzymałem przez odwiedzenie Indonezji.


Częścią istoty Chrześcijaństwa jest to, że Pan zawsze prowadzi swój lud od odosobnienia do służby i to może być widziane na przykładzie Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie.


Szkoła Biblijna bez praktycznego kanału ujścia szybko pogrąża się w teoretyzowaniu. Dlatego idea ewangelizacji Indonezji głęboko dotknęła jednakowo serca nauczycieli i studentów. Było to tym bardziej usprawiedliwione, ponieważ kraj ten posiada bardzo małą ilość misjonarzy obcokrajowców. Pomimo tego, że populacja Indonezji liczy około 110 milionów ludzi, w kraju tym przebywa tylko 2000 misjonarzy.


Z tego powodu pierwszym zadaniem, które stanęło przed Szkołą była ewangelizacja całego kraju. Aby rozpocząć realizację tego celu, wysłano w pełni wyszkolonych studentów do pracy na otaczające wyspy. Jednym z najbardziej zdumiewających wydarzeń odnoszących się do ewangelizowania było poproszenie przez plemię znane z trucicielstwa, aby misjonarz mógł przybyć i odwiedzić ich również.


Większą okazją dla praktycznej służby swoich studentów jest zwyczaj tej Szkoły Biblijnej, aby szkolić ich w pracy ewangelizacyjnej. W tym celu, każdego roku studenci są dzieleni na zespoły i wysyłane do pracy na własny koszt przez dwa miesiące. W czerwcu 1967r, utworzono 17 takich zespołów, obejmujących w sumie 95 studentów, które zostały wysłane na misje obejmującą całą Indonezję.


Warty uwagi jest sposób w jaki nauczyciele decydują, gdzie każdy zespół ma pracować. Przez kilka dni modlą się razem, aby odkryć wolę Pana. Jedną z jasnych wskazówek prowadzenia przez Ducha Świętego jest zgodność wniosków do których dochodzą i nauczyciele i studenci. Nigdy wcześniej nie doświadczyłem czegoś podobnego do tego. Często misjonarze, którzy są wysyłani na pola misyjne, odkrywają, że nie mogą się zgodzić z decyzjami liderów w centrali misji w swojej ojczyźnie; co tylko służy zilustrowaniu braku jedności w Duchu pomiędzy tymi, którzy przewodzą, a tymi, którzy są wysyłani. Jednakże, we Wschodniej Jawie, Chrześcijanie kontynuują tak długo modlitwę, dopóki nie będzie jasności w każdym niejasnym punkcie. To również jest oznaką, że te Przebudzenie jest zdrowe i Biblijne.


Następnym krokiem, gdy pole misyjne pracy poszerza się, jest wysyłanie misjonarzy do innych krajów. Podczas, gdy przebywałem z wizytą w tej Szkole Biblijnej w 1968r, tematem ich modlitw było wysyłanie misjonarzy do Tajlandii i Kambodży.


Jednakże uważam, że nawet to nie będzie ostatnim krokiem tej Szkoły. Ponieważ świat Zachodni jest tak przesiąknięty niszczącym kwasem racjonalistycznej teologii, to nie zdziwię się jeśli pewnego dnia Europa i Ameryka będą przyjmować misjonarzy z Indonezji. Jeśli bracia w Indonezji zachowają swoją pokorę, to to z pewnością będzie miało miejsce. 


Stopniowo, nawet szacowne Kościoły uznane w Indonezji zaprzestają swojego przeciwstawiania się tej Szkole Biblijnej. Wiele z nich, wśród których są Kościoły Prezbiteriańskie, Metodystyczne, Menonickie i inne Protestanckie obejmujące Pentekostalne z tych bardziej umiarkowanych, wysyła swoją młodzież do tej Szkoły po nauki.  Jest to kolejny krok naprzód. Jest to jak gdyby sam Pan stał na górze Nebo i mówił do Chrześcijan: ,,Oto Indonezja. Idźcie i weźcie w posiadanie ten kraj!” I to jest to, co oni zaczęli robić.


4.2 Poruszenie Ducha Świętego.


Po opuszczeniu Indonezji, i prawie ukończeniu pisania niniejszej książki, dzięki łasce Bożej, otrzymałem dodatkowe sprawozdanie z Przebudzenia w Szkole Biblijnej. Raport przyszedł do mnie poprzez dwóch z liderów nauczających w tej Szkole  i jest o wiele bardziej odkrywczy niż moje własne sprawozdanie. W tym miejscu muszę wyrazić moją niezmierną wdzięczność za te cudowne świadectwo Duchowi Świętemu, który działa w tej Indonezyjskiej Szkole Biblijnej.
,,Gdy Pan odwrócił niewolę Syjonu, 

byliśmy jak we śnie. 

Wtedy usta nasze napełniły się 

śmiechem, a nasz język radością;

wtedy mówiono między narodami:

PAN uczynił wielkie rzeczy dla nich. 

Pan uczynił dla nas wielkie rzeczy 

i z tego się radujemy” (Ps 126:1-3 UBG).

,,Drodzy przyjaciele, nasze usta są wypełnione śmiechem, a nasze języki dziękczynieniem. Podczas kilku zeszłych miesięcy doświadczyliśmy kilkukrotnie przedsmaku Nieba. Nigdy wcześniej nie było w szkole tak dużo uwielbienia, dziękczynienia i śpiewania, ani też nigdy wcześniej nauczyciele i uczniowie nie byli zjednoczeni takimi więzami miłości. Pan wylał na nas wczesny i późny deszcz. Wielkie rzeczy wydarzyły się między nami i na 9 innych wyspach poprzez służbę naszych 17 zespołów ewangelizacyjnych.


Wszystko zaczęło się od naszego uświadomienia sobie własnej niegodności. Przez kilka minionych miesięcy byliśmy gorzko rozczarowani duchowym stanem naszej szkoły, dlatego grupa ludzi zaczęła modlić się o Przebudzenie. W międzyczasie, zbliżał się koniec roku szkolnego, studenci 5 roku mieli wkrótce opuścić nas na dobre, a pewna liczba studentów była bardzo uboga duchowo. Jednakże wtedy Pan zaczął odpowiadać na nasze modlitwy. Wysłał nam dwóch posłańców. Ich autorytatywne przesłania dotyczące duchowej walki, którą mieliśmy stoczyć przyodziani w pełną zbroję Bożą pokazały nam jak daleko byliśmy od naszego celu. Oh jak głodni i spragnieni zwycięstwa byliśmy! Jak daleko odeszliśmy od światłości! A jednak pomimo tego Pan dalej pracował nad nami. Dziesięć dni potem, Dan, nasz Indonezyjski współpracownik, doświadczył cudownego odnowienia w swoim życiu. Duch Święty sprawił, że Dan stał się tak świadomy swojej grzesznej natury, że płakał gorzko przez ponad godzinę. Potem Pan wypełnił tego człowieka, który nawiasem mówiąc przysparzał nam przedtem dużo zmartwień serca z powodu swojej pychy i krytycyzmu, takim duchem pokory i miłości, że stał się teraz zupełnie inną osobą. Teraz, kiedykolwiek go widzę, to moje serce wypełnia chwała i wdzięczność do Boga za takie cudowne dzieło łaski.                                 


W końcu cały personel szkoły zaczął się modlić wspólnie. Zaczęliśmy te modlitwy od środy wieczorem. Pan ukorzył nas tak bardzo po raz pierwszy w naszym życiu, że zaczęliśmy płakać przed Nim za naszymi studentami. Odpowiedź Pana przyszła nieoczekiwanie. Na koniec naszej pierwszej sesji wspólnej modlitwy wylał Swego Ducha w taki sposób, że ciemność została wydobyta na światło dzienne. Otóż, gdy przybyliśmy późną nocą do domu, stwierdziliśmy, że kilka dziewcząt czekało na nas przed drzwiami. Jedna z nich była opętana i to od dłuższego czasu. Co prawda czasami podejrzewaliśmy że tak być mogło, jednakże nie byliśmy tego pewni. Było nie było, duchy nieczyste znalazły drogę jak się dostać do naszej Szkoły. Podczas tej nocy i kilku następnych wypędziliśmy w imieniu Jezus ponad 50 demonów z tej dziewczyny. Była to walka na śmierć i życie. Raz po raz  demony próbowały doprowadzić ją do szaleństwa, albo zmusić do popełnienia samobójstwa. My wypędzający byliśmy często na granicy naszej fizycznej i duchowej siły. Ale Pan Jest cudownym Zbawicielem i dał nam zwycięstwo. Pan nauczył nas wielu rzeczy podczas tej walki. Musieliśmy zmusić demony do ujawnienia swoich imion i podania przyczyn z jakich opętały Hannę. Odkryliśmy olbrzymie obszary praktyk okultystycznych, oraz fakt że nikt z nauczycieli i uczniów nie był wolny od ich wpływu. Wyznania składające się czasami z listy około 200 grzechów różnych rodzajów czarów i praktyk okultyzmu nie były rzadkością, a wszystko to działo się w Szkole Biblijnej, w której uczono studentów o niebezpieczeństwie praktykowania okultyzmu! To pokazuje jak wróg może zaślepić oczy ludzkie oraz jak bardzo głęboko penetrujące jest światło Ducha Świętego- ale o tym będzie mowa później.  
 


Po tej pierwszej nocy zaczęliśmy modlić się każdego wieczoru i niektórzy studenci zostali odnowieni w ten sam cudowny sposób co Dan. Jednakże, prawdziwy przełom nastąpił dopiero gdy, w Poniedziałek odwołaliśmy zajęcia w całej szkole i zgodnie z księgą Joela, 2 rozdział ogłosiliśmy dzień postu i modlitwy. Po tym, gdy my nauczyciele ukorzyliśmy się ze łzami z powodu fiaska naszego działania wśród studentów, Duch Święty zadziałał tak potężnie, że wielu studentów zostało również przekonanych o swoich grzechach. Do tego czasu zasięg ciemności w końcu został ujawniony i rozpoczęła się właściwa walka. Modliliśmy się każdego wieczoru do późna w nocy. Nikt nie zważał na upływający czas. Dalsze przypadki opętania wyszły na jaw. Często walki toczyły się, aż do godzin porannych ponieważ młodzi chłopcy i dziewczęta wypełnieni poczuciem grzechów tłoczyli się, aby uzyskać poradę duszpasterską. Pomimo że nie spaliśmy dużo przez te tygodnie, radość Pana była naszą siłą. Praca w szkole zaczęła biec normalnym torem, chociaż przy kilku okazjach musieliśmy znowu porzucić wszystko ponieważ potrzebne były modlitwy wszystkich obecnych w szkole w trudnych przypadkach opętania. Zbliżały się końcowe egzaminy dla studentów trzeciego i piątego roku. Jednakże, wyniki nie były gorsze niż zazwyczaj, pomimo faktu, że tak mało czasu spędzono na powtarzaniu materiału. Był to tryumf miłości, którą studenci okazywali niejednokrotnie, gdy musieli porzucić naukę, kiedykolwiek trzeba było pomóc uwolnić niejednego z ich demonicznie uciemiężonych braci za pomocą modlitwy.


Podczas tych tygodni Pan dał nam głęboki wzgląd w realność grzechu, odziedziczonego grzechu, przekleństwa Bożego do 3 i 4 pokolenia, opresji okultystycznej i opętania. Uświadomiliśmy sobie również jak wielka jest otchłań ciemności i jak straszny i zawzięty jest wróg. Jednakże również doświadczyliśmy jak potężne jest imię Jezus w niszczeniu warowni wroga i jak niezwyciężona jest moc Jego krwi, aby zmazać wszystkie nasze grzechy, i aby odpowiedzieć na wszystkie oskarżenia diabła! Jak cudowne jest doskonałe zbawienie, które przychodzi do nas poprzez Chrystusa!  Czasami pojawiały się pytania, czy rzeczy takie jak Boże przekleństwo nad praktykami okultystycznymi, którymi zajmowali się nasi ojcowie i dziadowie nie zostają automatycznie zniesione, gdy ktoś rodzi się na nowo w Chrystusie? Czy nie pomniejszamy zbawienia takiej osoby, gdy później próbujemy rozwiązać takie pęta w życiu takiego człowieka? Pan dał nam odpowiedź co do tego poprzez przypomnienie nam historii Łazarza, który chociaż otrzymał dar życia od Pana Jezusa Chrystusa, to jednak nie mógł cieszyć się z tego dopóki chusty grobowe, którymi był związany nie zostały z niego zdjęte. Pan Jezus zostawił te zadanie gapiom, którzy byli świadkami wskrzeszenia łazarza z martwych. Doświadczyliśmy tego we własnym życiu, w bardzo praktyczny sposób, gdy walczyliśmy o naszych studentów. Otóż wielu z nich, pomimo tego, że byli nowo-nawróconymi z Ducha Chrześcijanami, nigdy tak naprawdę nie doświadczało radości zbawienia, albo nie było wstanie walczyć skutecznie w swoim życiu duchowym. Jednakże, gdy raz ich ,,chusty grobowe” zostały z nich zdjęte stali się zarówno radośni jak i potężnymi świadkami swego Pana.  Odkryliśmy, że zadanie i autorytet rozwiązywania ludzi z pęt ..chust grobowych”, który Pan Jezus Chrystus dał wszystkim swoim uczniom, zostały objawione nam w kompletnie nowym świetle. Być może jest to odpowiedź na wiele problemów stojących przed Kościołami i Chrześcijanami na całym świecie.


Zbliżaliśmy się do końcowego nabożeństwa w którym należało wysłać zespoły ewangelizujące. Prawdę mówiąc decyzje dokąd miały się one udać, oraz wysłanie koniecznych listów do Kościołów na których terenach miały działać te zespoły ewangelizacyjne, powinny były być podjęte już dawno temu. Jednakże Pan z jakiś przyczyn nie pozwalał nam na spotkaniach na których chcieliśmy uzgodnić te sprawy, abyśmy doszli do jakiegoś consensusu. W końcu, daliśmy studentom wolną rękę mówiąc: ,,Czekajcie na bezpośrednie instrukcje od Pana, a gdy je otrzymacie powiedźcie jakie one są.” Wtedy Pan objawił im cudowny plan. Różne powołania- większość z których została przekazana przez Biblię, a kilka przez wizje- nigdy nie nakładały się. Pan poprowadził studentów do okręgów do których nigdy nie ośmielilibyśmy się ich wysłać, ponieważ balibyśmy się przyjąć odpowiedzialność za życie naszych młodych ludzi, którzy by mieli tam pracować. Okręgi te obejmowały twierdze okultyzmu na wyspach Ambon i Sabu; dziką wyspę Moho; Islamską fortecę Atjeh i Minangkabu, nie dające się przejść obszary mokradeł w prowincjach Djambi i Riau na Sumatrze, bagno moralne obszaru portowego Dżakarty i siedlisko prostytutek Surabaja.


Niektórzy ze studentów, co można zrozumieć, byli trochę przerażeni z powodu miejsc, które Pan im przydzielił i dlatego zamiast powiedzieć nam co Pan im objawił, pozostawili decyzję co do tego, gdzie mają się udać na misje w naszych rękach. Jednakże w czasie dwóch dni poprzedzających Niedzielę, w której zespoły miały zostać wysłane Duch Święty zadziałał tak potężnie, że ci młodzi studenci mężczyźni i kobiety skruszyli się i ze łzami prosili Pana o przebaczenie; a nas nauczycieli o to by pozwolono im pojechać do miejsc do których nakazał im Pan. Jak cudownie Pan odpowiedział! Jakie obietnice dał i jaką moc w modlitwie! Szkoda, że nie byłeś wstanie być z nami podczas tego dwa i pół dnia modlitwy! Modliliśmy się nieprzerwanie tylko z krótką przerwą na lunch i kolację od 8:00 rano do 21 lub 22:00 wieczorem bez poczucia zmęczenia w ogóle. W tym samym czasie podczas lunchów i w nocy mogliśmy udzielać porad duszpasterskich studentom, którym Pan bezpośrednio objawił swą wolę, oraz gościom, którzy prawie bez wyjątku doświadczyli tego samego duchowego błogosławieństwa, które my przeżyliśmy wcześniej. Potem nastało jeszcze jedno apogeum duchowe: pożegnalne nabożeństwo w Niedzielę. O ile dobrze pamiętam nabożeństwo popołudniowe trwało od 16:30 do około 21:00. Jaki to był radosny czas! Miał miejsce po kilku dniach gorączkowych przygotowań do wyjazdu zespołów w teren. Do swoich wszystkich duchowych błogosławieństw Pan dodał materialne błogosławieństwa w postaci: koców, plecaków, toreb i sandałów, skrzynie z ubraniami z Niemiec oraz pieczywo chrupkie od Niemieckiej armii, które jest bardzo lekkie i pożywne. Dwa dni przed odjazdem pierwszego zespołu ewangelizacyjnego otrzymaliśmy przesyłkę zawierającą przenośne adaptery. Dodatkowo, kilka tygodni wcześniej zdołaliśmy uzyskać jako literaturę jako dar do bezpłatnego rozdawania w postaci dużej ilości traktatów, ewangelii Jana i Nowych Testamentów. Na końcu otrzymaliśmy wystarczającą ilość datków pieniężnych, aby nasze zespoły mogły ruszyć w drogę. Fakt, że żaden zespół nie miał wystarczającej ilości pieniędzy która by pokryła wszystkie jego codzienne wydatki i powrót nie odstraszał nikogo. Wszyscy wyruszający na ewangelizację wiedzieli, że mogą polegać na obietnicy Bożej zawartej w ewangelii Mateusza 6:33. Proszę chwal Boga, dziękuj mu i módl się wraz z nami.”


5. PAN JEZUS WŚRÓD MUZUŁMAN.


Życie Rubena jest świadectwem tego jak Pan honoruje swoje Słowo: ,,Ale Bóg wybrał to.…...co słabe u świata, aby zawstydzić mocnych. I to co nieszlachetne u świata i wzgardzone wybrał Bóg, a nawet to, co nie jest, aby to, co jest, obrócić wniwecz,” (1 Kor 1:28 UBG).


Gdy Ruben ubiegał się o miejsce w Szkole Biblijnej we Wschodniej Jawie otrzymał odpowiedź, że miejsce będzie dla niego wolne być może dopiero w przyszłym roku! Ponieważ nie mógł po prostu siedzieć z założonymi rękami i nic nie robić przez rok, wysłał swoje podanie o pracę na Poczcie i został przyjęty do pracy.


Rok później wysłał znowu swoje podanie do Szkoły Biblijnej, ale tym razem odpowiedziano mu, że  może być na razie zatrudniony jako ogrodnik w Szkole. Przyjął tę posadę, ale dalej modlił się o możliwość studiowania w niej. Cztery miesiące później ponownie złożył swoje podanie do Szkoły i w końcu przyjęto go w poczet uczniów.
 


Jednakże w toku nauki stało się jasne, że nowy uczeń nie jest za bardzo utalentowany. Pomimo ciężkiej pracy Ruben odkrył, że jest wstanie zapamiętać bardzo mało. Pewnego dnia jego nauczyciel zawezwał go i zapytał: ,,Co mamy z tobą zrobić? Nie robisz postępów w nauce.” Ruben odpowiedział pokornie: ,,Jeśli uważa pan, że nie nadaję się to będę musiał zrezygnować z nauki.” Po powrocie do swego pokoju Ruben padł na kolana i modlił się: ,,Panie Jezu ty mnie powołałeś. Proszę pomóż mi przejść ten kurs.” Następnego dnia nauczyciel wezwał Rubena ponownie, ale zamiast skreślić go z listy studentów, zachęcił go, aby kontynuował naukę. To był ponowny znak spójności prowadzenia Rubena przez Ducha Świętego. Ruben w swojej prostej wierze był pewien, że musi zdać ten kurs.


Nadszedł czas egzaminów. Pomimo braku zdolności młody student uczył się dzień i noc. Jednakże nic nie wchodziło mu do głowy. Wtedy w nocy przed egzaminem Pan powiedział do Rubena: ,,Przeczytaj następujące ustępy.” Ruben posłuchał. Następnego dnia pytania egzaminacyjne dotyczyły dokładnie tych ustępów, które przeczytał noc wcześniej, i w rezultacie tego zdał. Było to cudowne w jaki sposób Pan ,,oszukał” w Swojej własnej Szkole Biblijnej, ale chociaż Pan tak uczynił my nie powinniśmy tego naśladować.


Ruben, jednakże, był tak uczciwy, że potem przyznał się nauczycielom: ,,W nocy przed egzaminem Pan Jezus powiedział mi z jakich ustępów będziecie mnie egzaminować. Oto dlaczego zdałem.” Jednakże nauczyciele byli zadowoleni i zostawili rzeczy tak jak się miały.


W odniesieniu do swojej służby, pomimo tego, że Ruben nie miał naturalnych darów do nauki, sprawy miały się całkiem inaczej. Odwiedziłem kilka krajów w Afryce i Azji zamieszkiwanych przez Muzułmanów i zapoznałem się z prawdziwymi problemami przed którymi stoją Chrześcijanie mieszkający w tamtych obszarach. Zobaczmy jak powodziło się Rubenowi wśród Muzułmanów.


Został on wysłany przez Szkołę Biblijną do wioski Muzułmańskiej we Wschodniej Jawie. Żyła tam tylko jedna rodzina Chrześcijańska, ale była Chrześcijańska tylko z nazwy. Gdy Ruben odwiedził ich to nie chcieli mieć ani z nim, ani z jego pracą nic wspólnego.


 Jednakże to nie zniechęciło młodego misjonarza. Spał na świeżym powietrzu a ulice były jego kazalnicą. Gdy poprosił Pana aby zaspokoił jego codzienne potrzeby, nie został rozczarowany i w niedługim czasie zaczął otrzymywać zaproszenia od Muzułmanów, aby jeść z nimi i nocować w ich domach. To co nominalni Chrześcijanie nie zrobili, to uczynili Muzułmanie temu wiernemu słudze Pańskiemu.


Na koniec pierwszego roku, nawróciło się 100 Muzułmanów i ten młody brat miał już swoją kongregację. Do tego czasu również ta nominalna rodzina Chrześcijańska została pobudzona i otwarła swój dom przed nim. Ruben spotykał się i modlił się z nimi codziennie.


Inni Muzułmanie byli rozdrażnieni sukcesem misjonarskim Rubena. Podczas drugiego roku jego tam pobytu zebrali się i pewnego dnia około 60 z nich przyszło do domu Chrześcijan, uzbrojeni w długie noże. Chrześcijanie nie mogli zrobić nic więcej jak uklęknąć i prosić Pana o ochronę. W tym momencie usłyszeli syrenę samochodu policyjnego, który jechał drogą dokonując rutynowej kontroli. Chowając swoje noże Muzułmanie szybko uciekli stamtąd. Pan przyszedł Chrześcijanom z pomocą w czasie ich potrzeby.


Kilka tygodni później dalszych 60 Muzułmanów przyszło do Chrystusa. Wyglądało to jakby fala prześladowań przyniosła owoc. Do końca drugiego roku kongregacja tego prostego brata wzrosła do około 200 nawróconych Muzułmanów. ,,Bóg wybrał to co głupie u świata, aby zawstydzić mądrych, wybrał to, co słabe u świata, aby zawstydzić mocnych” (1 Kor 1:27 UBG).


5.1 W twierdzy Koranu.


W mojej Angielskiej Biblii często napotykam wyrażenia: złamany duch i skruszone serce. Znajdujemy te słowa zapisane na przykład w Psalmie 51. ,,Ofiary dla Boga to duch skruszony, sercem skruszonym i zgnębionym nie wzgardzisz, o Boże!” (Ps 51:17 UBG). Te słowa sugerują duchową sytuację w której człowiek nie sprzeciwia się już woli Bożej, ale uważając siebie za nicość, pozwala Bogu użyć go w jakikolwiek sposób Bóg uzna za stosowne. To jest łatwiej powiedzieć niż znaleźć się w takim stanie, i niewielu jest Chrześcijan, którzy zostali doprowadzeni przez Boga do takiego stanu. Znając swoje własne buntownicze serce, odkrywam, że jest mi trudno pisać na ten temat.


Jednakże w Indonezji zobaczyłem taką postawę zademonstrowaną wyraźnie w życiu pewnego młodego wierzącego imieniem Dan. Chociaż pochodzili z pogańskich rodzin, to jednak kilka lat po narodzeniu Dana jego rodzice przyjęli Chrześcijaństwo za swoją wiarę. Następnie ochrzcili wszystkie swoje dzieci. Jednakże ten chrzest wodny nie spowodował zmiany w wewnętrznym życiu Dana, w następstwie czego grzech przeważał w jego życiu.


Potem, podczas misji ewangelizacyjnej w 1957r Dan nawrócił się. Natychmiast poczuł się powołany do służby Pana. Złożył podanie o przyjęcie do Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie i został przyjęty. Po ukończeniu swoich początkowych studiów, poszedł na kurs szkoleniowy dla usługujących Słowem Bożym i pozostał w Szkole Biblijnej jako nauczyciel.


Jednakże w miarę upływu czasu uświadomił sobie, że w jego życiu brakowało mocy. Pewnego dnia Roy Hession i William Nagenda odwiedzili Wschodnią Jawę. Ci dwaj mężowie Boży zostali użyci przez Pana, aby przekazać nowe błogosławieństwo studentom i kadrze Szkoły Biblijnej. Po ich wyjeździe Dan ćwiczył się w temacie chodzenia w światłości.


Jednakże w dalszym ciągu czuł, że coś jest nie tak w jego życiu. Pewnego dnia Bóg otworzył jego oczy, na fakt, że Dan ponosił na sobie grzechy okultyzmu swojego ojca i dziada. W żadnej innej sferze nie są tak widoczne grzechy sięgające do trzeciego i czwartego pokolenia jak w sferze czarów. I to było tłem opresji demonicznej i braku duchowej mocy, których to doświadczał Dan. Jednakże, gdy ten młody nauczyciel wyznał te grzechy stał się wolny.


Jak już wcześniej powiedziałem, podczas Przebudzenia, które przyszło do Szkoły Biblijnej, Dan został tak napełnionym Duchem Świętym, że stał się wzorem dla studentów, nauczycieli i innych ludzi odwiedzających tę szkołę. W moim kontakcie osobistym z nim odkryłem, że jego życie było dla mnie też błogosławieństwem.


5.2 Pionier w Atjeh.


W następstwie swego uwolnienia, Dan stał się wybranym instrumentem Pana przeznaczonym do ewangelizacji Atjeh. Okręg ten leży na najdalszej północy Sumatry i jest znany z bycia jedną z najbardziej fanatycznych warowni Islamu. To właśnie tam napotkali Holendrzy najdłużej trwający opór podczas podbijania i okupowania Sumatry i w ogóle Indonezji. Dopiero w 1903r pokonali ten opór Muzułman.


Podczas spotkań modlitewnych w Szkole Biblijnej stało się jasne dla Dana, że powinien wraz z zespołem ewangelizacyjnym odwiedzić Atjeh. Chrześcijanie na Zachodzie nie są wstanie wyobrazić sobie jakie trudności wiązały się z tym planem.


Dystans który należało przebyć wynosił kilka tysięcy km! Był to obszar nie zbadany przez Chrześcijan. Nikt nie miał wspomagać zespołu ewangelizującego po jego dotarciu na miejsce. Nie było żadnych kontaktów. Dan nie posiadał nawet jednego adresu pod który mógłby się udać, gdyby potrzebował pomocy. Na domiar tego wszystkiego Dan miał bardzo mało pieniędzy..


 Z tego względu było to niezwykle ryzykowne przedsięwzięcie dla Dana. Dodatkowo do tego, jeden ze studentów miał wizję, że całe to przedsięwzięcie skończy się porażką. Jednakże inni Chrześcijanie szybko uświadomili sobie, że wizja ta pochodziła od diabła, który chciał powstrzymać kampanię ewangelizacyjną, aby nie była tam przeprowadzana. Przypadek ten pokazuje, że diabeł może zsyłać ludziom wizje nawet podczas trwania Przebudzenia. Z tego powodu należy zawsze pamiętać, że nawet w czasie wylania wielkiego Bożego błogosławieństwa, przeciwnik jest cały czas aktywny.


Z oczami skierowanymi na Pana, zespół ewangelizacyjny ruszył w drogę. Sześciu studentów, wśród nich Dan wyruszyło, aby zanieść światło ewangelii w najciemniejsze miejsca Sumatry.


Ich finansowe zabezpieczenie było niezwykle niskie. Mieli ze sobą w sumie 35 000 rupii, które w tamtym czasie było warte około 100 funtów. Cóż to było dla 6 mężczyzn, którzy mieli przebyć około 9600 km w czasie podróży trwającej dwa miesiące?


Jednakże zespół ten posiadał coś więcej przy sobie niż tę skromną sumę pieniędzy. Najbardziej cennym skarbem, który posiadali była Biblia zawierająca niezliczoną ilość obietnic, które to upewniały ich że Bóg jest wierny.


Doświadczyli tego już w czasie podróży koleją z Surabaja do Dżakarty. Skoro tylko pociąg ruszył zaczęli śpiewać i rozmawiać z innymi pasażerami. W końcu zmęczyli się, ponieważ ten przejazd trwał osiemnaście godzin. Inni członkowie zespołu zasnęli a Dan czuwał modląc się. Gdy pociąg przybył na jakąś stację pewna kobieta, która przysłuchiwała się zespołowi przedtem uważnie wstała i przed wyjściem z pociągu wręczyła Danowi małą paczkę zawiniętą w gazetę, mówiąc: ,,To jest dla was od Pana.” Dan zapytał ją o imię na co odpowiedziała: ,, To nie ważne. Pan Jezus chce dać wam tę paczkę.” Po czym zniknęła w tłumie ludzi tłoczących się na peronie. Dan chciał podzielić się swoją radością z zespołem, dlatego obudziwszy ich opowiedział im co się wydarzyło. Gdy skończył powiedział: ,,Widzicie, Bóg spełnił po raz kolejny swoją obietnicę: ,,Wszak on i we śnie obdarza umiłowanego swego,” (Ps 127:2 BW). Następnie Dan otworzył paczuszkę i znalazł w niej 500 rupii, wartych około 1 funta i dziesięć pensów. Nie była to duża suma, jednakże była znakiem od Pana, że zaopatrzy ich we wszystko. Zachęceni podziękowali Bogu za ten dar.


 Po długiej podróży koleją i przepłynięciu na Sumatrę, zespół wysiadł na brzeg i powiedział: ,,W imieniu Pana przystępujemy do pracy na tym polu misyjnym.” Około 100 lat wcześniej inny misjonarz zaczął swoją pracę misyjną używając prawie dokładnie tych samych słów. Był nim Nommensen, apostoł plemiona Batak, który tak powiedział zaczynając swoją pracę: ,,Zaczynam walkę tutaj, którą Pan Jezus wygrał już dawno temu.” Widzimy w tym, że pierwotny duch pionierski Chrześcijan nie jest martwy. Jednakże zespół ewangelizacyjny nie miał na celu głosić ewangelii wśród plemiona Batak, ale wśród  Muzułman w Atjeh.


5.3 Szybkie tempo.


Zespół na początku nie wiedział gdzie ma się udać, z tego względu, przed zadecydowaniem co robić pomodlił się prosząc dosłownie Pana o to gdzie mają iść. Ponieważ mocno padało, ci młodzi ludzie szukali miejsca w którym mogliby spędzić noc, i w tej sprawie szukali Bożego kierownictwa również. Gdy znaleźli drogę do taniego hotelu, stwierdzili, że jest usytuowany naprzeciw pewnego Chrześcijańskiego Kościoła. Co więcej napotkali człowieka, który okazał się być jednym ze starszych tego Kościoła. 


Ale to nie był koniec cudownych przypadków. Tego samego dnia przybył pastor tego Kościoła z powrotem z lotniska. Spotkawszy zespół powiedział im: ,,Byłem w drodze na Jawę, aby znaleźć jakiegoś pastora dla tego Kościoła. Jednakże, ponieważ mocno padało, samolot nie był wstanie wylądować na Jawie i musieliśmy zawrócić. Jestem więc tutaj z powrotem nie odniósłszy sukcesu w moim zamiarze.”


Wysłuchawszy historii tego pastora, Dan odczuł w swoim sercu prowadzenie Pana i odpowiedział: ,,To nie prawda, że nie odniósł pan sukcesu pastorze w swoim zamiarze. Bóg wszystko już zaaranżował. Nie mógł pan znaleźć pastora bo potrzebny pastor jest już tutaj. Może pan wziąć któregokolwiek z tych młodych Chrześcijan. Wszyscy oni są w pełni wykształceni i jeden z nich może zostać tutaj jako pastor.” I tak się stało. Któż może wątpić jeszcze, że Pan był Przewodnikiem tego zespołu ewangelizacyjnego? Jak cudownie wszystko pasowało do siebie pomimo tego, że nie było żadnych poprzedzających kontaktów i nie było również żadnego planowania w tej sprawie. To się nazywa prowadzenie Boże!


W podobny sposób, jak Bóg zaaranżował gdzie mają się udać, tak i rozwiązał ich problemy dotyczące transportu i zaopatrzenia.


Gdy zespół rozpoczął składanie swoich świadectw i głoszenie Słowa Bożego w jednej z wiosek; Duch Święty pobudził serce pewnego wpływowego człowieka, który był menadżerem firmy naftowej. Chociaż ten człowiek był muzułmaninem, to jednak dał do dyspozycji zespołu ewangelizacyjnego samochód, z którego zespół mógł korzystać gdy przebywał i poruszał się na tym obszarze.


Ci młodzi ewangeliści byli jeszcze bardziej poruszeni, gdy sam prezes firmy naftowej, który również był muzułmaninem, podarował im 5000 rupii czyli około 15 funtów. W ten sposób wrogowie krzyża stali się sługami ukrzyżowanego Pana. Bóg z pewnością nie przeoczy tych dobrych uczynków w dniu sądu. Jak wielu Chrześcijan będzie zawstydzonych przez hojność którą okazali ci Muzułmanie. 


Zespół przeżył kilka dziwnych i cudownych doświadczeń w odniesieniu do swego codziennego zaopatrzenia. Potrzebowali 200 000 rupii, aby pokryć wydatki dwumiesięcznej kampanii ewangelizacyjnej, a wyruszyli w drogę mając tylko 35 000 rupii. Pomimo tego, gdy wrócili do Szkoły Biblijnej na Jawie, pozostało im jeszcze 80 000 rupii, pomimo faktu, że pracowali między Muzułmanami i nominalnymi Chrześcijanami. Trudno wyjaśnić taką matematykę. Nie jest to rodzaj matematyki jaki dzisiaj wykłada się na uniwersytetach. Ten rodzaj wyższej matematyki istnieje tylko w szkole Tego, który nosi imię Cudowny.


5.4 Ciemność.


Jednakże droga, którą szedł ten zespół ewangelizacyjny nie zawsze była usłana różami. Obszar w którym działali był rzeczywiście bastionem Koranu.


Ci młodzi posłańcy Chrystusa uzgodnili, że pewnego dnia będą głosić Słowo Boże w pewnej wiosce, jednakże gdy nadszedł ten dzień zerwała się gwałtowna ulewa i zmuszeni zostali, aby zarzucić swój pierwotny zamiar. Burze w krajach tropikalnych mogą być o wiele bardziej gwałtowne od burz w krajach Europejskich. Jednakże ta ulewa była cudem, gdyż jak się dowiedzieli później z powodu podżegania znanego lidera Muzułmańskiego pewna grupa uzbrojonych Muzułman planowała, aby zabić wszystkich członków zespołu w tamtej wiosce. A zatem przez burzę Pan ochronił ten zespół ewangelizacyjny. Co dla nas jest rozczarowaniem, nie zawsze jest nieszczęściem, gdyż Pan często ukrywa błogosławieństwo za takimi rozczarowaniami.


Również liczni tak zwani Chrześcijanie byli także wielką przeszkodą dla Dana i jego przyjaciół. Zespół dowiedział się że na tym obszarze żyło około 14 000 zarejestrowanych nominalnych Chrześcijan. Zespół zachował to sobie w pamięci, aby mieć to na uwadze w późniejszej pracy ewangelizacyjnej wśród tych ludzi.


Ci nominalni Chrześcijanie często odwracali się tyłem do zespołu Dana. Nie było w tym nic dziwnego, gdyż większość z tych ludzi miała w zwyczaju odwiedzać lokalnego czarownika, kiedykolwiek potrzebowali pomocy; a oprócz tego w swoich domach większość z nich przechowywała fetysze.


Z tego względu kiedykolwiek nie przyjmowano zespołu, Dan i jego koledzy pytali Pana: ,,Gdzie mamy iść?” Byli przekonani, że żaden obszar nie był zamknięty dla nich, tak długo jak słowa Chrystusa: ,,Ja jestem drzwiami” (Jan 10:7 UBG) pozostają prawdą.


Polegali tylko na Bogu. Na początku każdego nowego dnia pytali Boga, gdy modlili się i czytali Biblię: ,,Panie, dokąd mamy się udać dzisiaj?” Nigdy nie wyruszali dopóki nie byli pewni jaka jest wola Pana.”


Dan powiedział mi: ,,Często było trudno, odkryć jaki był Boży plan, dlatego kontynuowaliśmy modlenie się i poszczenie, dopóki nie byliśmy wstanie rozpoznać Jego woli. Pewnego razu, gdy każde drzwi wydawały się być zamknięte musieliśmy przebyć około 80 km do miejsca, które było otwarte dla naszej pracy. Czuliśmy jak gdyby towarzyszył nam duchowy słup dymu i ognia. Było dobrą rzeczą, że wszyscy poddaliśmy się całkowicie prowadzeniu Pana jeszcze podczas Przebudzenia w naszej Szkole Biblijnej. W innym przypadku nasza misja ewangelizacyjna w Atjeh zakończyła by się fiaskiem. 


5.5 Owoce.


W końcu ta ewangelizacyjna kampania okazała się wielkim tryumfem ewangelii. Nawróciły się setki ludzi, którzy przynosili swoje fetysze z domu, aby je spalić. Wyznali swoje grzechy i przyjęli Pana Jezusa Chrystusa za swojego Zbawiciela. 36 młodych ludzi zgłosiło się do aktywnej służby misjonarskiej. Chcieli udać się do Malezji kolejnej warowni Islamu. Inni czuli, że są powołani do Indii.  Oba te kraje znajdują się bliżej Atjeh niż stolica Indonezji, która lepy około 1900 km od północnego krańca Sumatry. Dzisiaj niektórzy z tych młodych Chrześcijan z Atjeh uczęszczają do Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie; sam ich tam spotkałem. 


Jakim błogosławieństwem było to, że Dan rozpoznał opresję demoniczną, która go dotykała, a która była wynikiem praktyk okultystycznych jego przodków, i z których, dzięki łasce Bożej został uwolniony. Z tego powodu był wstanie pomagać zrywać pęta innym. Władza, aby uwalniać ludzi w imieniu Pana (Mat 18:18 UBG) jest dana tylko tym wierzącym, którzy sami zostali uwolnieni z pęt ciemności.


Ta dwumiesięczna kampania ewangelizacyjna przyniosła dużo owoców. ,,W tym będzie uwielbiony mój Ojciec, że wydacie obfity owoc; i będziecie moimi uczniami” (Jan 15:8 UBG). Pan spełnił swoje słowo w przypadku tego zespołu.


W Szkole Biblijnej spotkałem pastorów, którzy doświadczyli odnowienia zarówno swojej wiary jak i wiary ich kongregacji dzięki służbie tego zespołu misyjnego.


5.6 Wśród trucicieli.


Teraz przejdę do opisania wydarzeń które miały miejsce na samym wierzchołku południa długiej na 1600 km wyspie Sumatrze.


Jak już wcześniej zaznaczyłem, Holendrzy zakazali pracy misjonarskiej na tych terenach, ponieważ bali się, że mogłaby ona spowodować niepokoje. Jednakże w naszych czasach ten obszar jest sceną największego Przebudzenia jakie kiedykolwiek miało miejsce pomiędzy Muzułmanami. Nie ma ono podobnego w historii misji Chrześcijańskich.


Gdy Bóg zadecyduje, aby coś uczynić, to wybiera instrumenty, które najbardziej odpowiadają Jego celowi. W tym wypadku instrumentami byli nie Chrześcijanie a Muzułmanie.


5.6.1 Abram wódz plemienia trucicieli.


Pod rządami byłego Prezydenta Indonezji Sukarno, Komuniści odnosili wiele sukcesów w tym kraju. I tak w 1963r Abram, jako wódz plemienia, otrzymał zaproszenie, aby uczestniczyć w Komunistycznym edukacyjnym kursie. Ten polityczny kurs kończył się w czasie świąt Bożego Narodzenia. W dniu swego wyjazdu z Bengkulen, Abram zobaczył samochód z napisem ,,Indjil” co oznacza ewangelię. Przyglądał się samochodowi z zainteresowaniem, ponieważ słowo napisane na nim zaintrygowało go; było napisane po Arabsku i rozpoznał jego znaczenie. Gdy samochód zaparkował Abram podszedł do tego miejsca i usłyszał słowa Chrześcijańskiego kazania przychodzące do niego przez otwarte okno Chrześcijańskiego domu spotkań. Nigdy wcześniej nie słyszał ewangelii, jednakże pomimo zainteresowania nią pozostał na zewnątrz, nie ośmielając się wejść do środka domu na spotkanie.


Jednakże przesłanie tego kazania pozostało w jego umyśle. Powróciwszy do swego plemienia, opowiedział swemu ludowi historię o narodzeniu Pańskim w Betlejem zamiast przekazania im ostatnich Komunistycznych rewelacji. Nie uświadamiając sobie tego, i pomimo faktu, że dalej był Muzułmaninem, Abram stał się pierwszym misjonarzem Chrześcijańskim wśród swego plemienia. Ponieważ jego lud chciał usłyszeć więcej o tym dziecku-Chrystusie, Abram szybko wysłał list zaadresowany tylko: ,,Indjil, Bengkulen.” Pomimo kompletnej nieodpowiedniości adresu, list dotarł do Chrześcijan, co było cudem, gdyż nawet poprawnie zaadresowane listy często nie dochodzą do odbiorcy w krajach Dalekiego Wschodu. 


Po tym, kilku Chrześcijan z różnych miejsc zainteresowało się plemieniem Abrama, członków którego bano się z powodu ich złej sławy jako trucicieli. Pierwszy przybył tam pewien urzędnik Chrześcijański z Bengkulen, po którym przybył do tego plemienia jeden student ze Szkoły Biblijnej położonej we Wschodniej Jawie, który przebywał w tamtym czasie w Palembang. W końcu Pak Elias odwiedził to plemię. Nie będę powtarzał historii, która się wtedy wydarzyła ponieważ opisałem ją już w innej mojej książce zatytułowanej ,,Name Über alle Namen Jesus.” Powiem tylko, że rezultatem było wspaniałe Przebudzenie. I chociaż sam Abram nie podjął decyzji by naśladować Chrystusa przez długi czas, bojąc się niebezpiecznej reakcji, którą to mogło wywołać w plemieniu, to jednak, gdy kilkuset z jego współplemieńców opowiedziało się za Chrystusem podjął decydujący krok i stał się Chrześcijaninem.


Drogi Boże są często dziwne. Cyrus, pogański król Persji był nazwany: ,,Sługą Bożym.” Abram, z kolei, wódz Muzułmańskiego plemienia, sam przyniósł pierwsze posłanie Chrześcijańskie swemu ludowi. Słowo Pańskie nie powraca puste. Luter kiedyś powiedział: ,,Nawet jeśli ksiądz jest łajdakiem, to jednak słowo Boże, które wypowiada nie straci swej skuteczności.” 


5.7 Timothy.


Następnym świadkiem głoszącym ewangelię, którego mogę wymienić oprócz Paka Eliasa jest Timothy. Jak wielu innych przed swoim nawróceniem był zawziętym Muzułmaninem. Studiując na Uniwersytecie w Dżakarcie zadecydował, że chce zostać nauczycielem. Prowadzony przez swój skrajny fanatyzm stał się liderem Islamskiej grupy młodzieżowej przez którą przeprowadzał różnego rodzaju akty terrorystyczne przeciwko Chrześcijanom. Pewnego razu, wraz z przyjaciółmi rozbił szyby w oknach Chrześcijańskiego Kościoła i pobliskiego domu Protestanckiego pastora.


Pastor jednakże nie zważał na te ataki, co rozzłościło młodego Timothiego, który w końcu poszedł do pastora i zapytał go, dlaczego się nie mścił? Pastor wyjaśnił mu: ,,Bóg miłuje ciebie i dlatego my też cię miłujemy. Chrześcijanie nie odpłacają złem za złe!”


Po tym, ten młody lider Muzułmański nie mógł znaleźć pokoju. Kupił sobie Biblię i zaczął uczyć się zasad Chrześcijańskiej wiary. Chciał być wstanie wykazać fałsz Biblii i wierzeniom Chrześcijan.


Jednakże wynik tego był inny niż oczekiwał. Timothy nawrócił się. Zrezygnował z Muzułmańskiego imienia i zamiast niego przyjął imię Chrześcijańskie. Spowodowało to wielkie poruszenie w kręgach jego przyjaciół; ponieważ Muzułmanie nie tolerują nawrócenia osób ze swojej religii na Chrześcijaństwo.


Wszystkie próby, aby Timothy zmienił swoją decyzję zawiodły. Zrezygnował on ze swoich studiów, aby poświęcić się teologii. Z początku zastanawiał się nad zapisaniem się na seminarium Teologiczne w Dżakarcie, ale gdy dowiedział się, że było przesiąknięte tak zwaną nowoczesną teologią, która kwestionuje większość podstawowych prawd Biblijnych stał się skonsternowany. Czy zrezygnował ze swojej ambicji życiowej i ściągnął na siebie szyderstwo ze strony swojej rodziny i przyjaciół, tylko po to, żeby jego ciężko zdobyta wiara została mu znowu zabrana? Zaczął pytać samego siebie: ,,Jakiego rodzaju Chrześcijaństwem jest to? To nie jest to na co wymieniłem moje poprzednie wierzenia!” I z tego powodu zaczął szukać Chrześcijan, którzy posiadali wiarę w to co mówi Biblia; a jego poszukiwania nie były daremne.


Timothy wszedł w kontakt ze Szkołą Biblijną we Wschodniej Jawie i stał się jednym z jej uczniów. Gdy jego okres nauki kończył się, poczuł wraz ze swoimi nauczycielami, że powinien pracować wśród Muzułman na Sumatrze. Jego służba tam została wielce pobłogosławiona. Spotkałem go kilkukrotnie i staliśmy się dobrymi przyjaciółmi. Zajmuje on poczesne miejsce na mojej liście modlitewnej o Sumatrę.


Następujące przypadki są tylko kilkoma, które ilustrują pracę tego młodego odważnego żołnierza krzyża. Pewnego dnia Timothy spotkał 90- letniego służącego w meczecie i zapytał go: ,,Czy zdajesz sobie sprawę, że gdy umrzesz to pójdziesz do piekła?” Starzec odpowiedział: ,,Tak, wiem o tym. Ale jeśli znasz drogę do Nieba to pokaż mi ją.” Wtedy Timothy przedstawił temu staremu Muzułmaninowi drogę do Chrystusa. Starzec przyjął Pana Jezusa Chrystusa jako swego Zbawiciela i został przez to zbawiony.


Przy innej okazji Timothy nawiązał rozmowę z Kapłanem Muzułmańskim. Jako były Muzułmanin i student Koranu; Timothy był wstanie pokazać różnice pomiędzy wiarą Chrześcijańską a wiarą a Allaha. Powiedział kapłanowi: ,,Koran nic nie mówi nam o staniu się dziećmi Bożymi. Jednakże Biblia obiecuje nam to: ,,Patrzcie jaką miłością obdarzył nas Ojciec, że zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi,” (1 Jan 3:1 UBG). Co więcej Koran nie daje nam zapewnienia o przebaczeniu grzechów, ani pewności życia wiecznego. A wszystko to daje Biblia, która mówi: ,,Kto wierzy w Syna, ma życie wieczne,” (Jan 3:36 UBG), oraz: ,,W którym mamy odkupienie przez jego krew, przebaczenie grzechów, według bogactwa jego łaski; (Ef 1:7 UBG). Kapłan zamyślił się i wtedy stała się rzecz, której żaden misjonarz na świecie nie jest wstanie uczynić, a mianowicie kapłan Muzułmański nawrócił się poprzez działanie Ducha Świętego. Zrywając z siebie sukmanę kapłana Muzułmańskiego, rzucił ją na ziemię przy wejściu do meczetu. Potem nauczywszy się jak naśladować Chrystusa, ten były kapłan został wybrany starszym w lokalnym kościele Chrześcijańskim. 


Jesteś Prawdą


Tylko Twoje Słowo może przekazać Prawdziwą mądrość.


Tylko Ty możesz olśnić umysł,


I oczyścić serce.

5. 8 Christophorus.


Miałem się spotkać z Christophorusem na konferencji zorganizowanej w szkole Biblijnej we Wschodniej Jawie. Jednakże, gdy tylko przybył na tę konferencję otrzymał telegram wzywający go pilnie z powrotem na Sumatrę. Muzułmanie po raz kolejny uknuli morderczy plan przeciwko Chrześcijanom.  Christophorus jest młodszym pomocnikiem Timothiego w pracy wśród plemienia trucicieli, i podobnie jak on otrzymał wykształcenie w Szkole Biblijnej we Wschodniej Jawie. Jego służba okazała się być szczególnym sukcesem.


Pewnego dnia Christophorus otrzymał zaproszenie na obiad. Nie podejrzewając niczego przyjął ofertę, jednakże po zjedzeniu posiłku ogarnęły go okropne bóle żołądka. Jego tak zwani gospodarze dodali truciznę do jego jedzenia, która w normalnych okolicznościach uśmierciła by człowieka, który ją zjadł.


 Christophorus musiał leżeć w łóżku i przez trzy dni cierpiał na okropne palące bóle żołądka i płuc. Przez ten czas wołał do Pana nieprzerwanie i po trzech dniach kryzys minął. Muzułmanie byli zaszokowani, że trucizna nie uśmierciła go, dlatego potem mówili między sobą: ,,Musimy uważać z tymi Chrześcijanami. Ich Bóg zawsze im pomaga.”


W rezultacie tej nieudanej próby zabicia Christophorusa nawróciło się kilka Muzułmańskich rodzin; jednakże niestety wśród nich nie było tych, którzy podali mu truciznę.


Każdy nawrócony Muzułmanin musi być przygotowany codziennie na śmierć. Musi żyć w ciągłej gotowości, że zostanie zabity. Jest to bardzo otrzeźwiająca a zarazem zdrowa lekcja dla tych, którzy nawracają się na chrześcijaństwo w tamtych terenach.


W końcu jednak Bóg nawrócił do siebie tych, którzy próbowali otruć Christophorusa. Do tego celu używa wielu dróg i sposobów.


Na przykład, pewien Chrześcijanin modlił się z kapłanem Muzułmańskim, który był chory umysłowo, po modlitwie chory został uzdrowiony, a później nawrócił się i stał się Chrześcijaninem. To rozgniewało Muzułmańskiego Gubernatora, ponieważ nawrócony człowiek był kapłanem Muzułmańskim przez 38 lat. Gubernator wysłał żołnierzy, aby aresztowali byłego kapłana i pod groźbą tortur zapytano, dlaczego stał się Chrześcijaninem. Na co on odpowiedział: ,,Byłem chory psychicznie, a Pan Jezus Chrystus mnie uzdrowił; dlatego zamierzam trzymać się Jego.” Były kapłan nie doznał tortur, ale pozwolono mu iść do domu w spokoju, co było prawie cudem samo w sobie, gdyż przy innych okazjach, Muzułmanie, którzy stali się Chrześcijanami często byli bici przez żołnierzy, a nawet od razu wtrącani do więzienia.


Bóg również użył dzieci Muzułmańskie jako swoje instrumenty do głoszenia ewangelii. Otóż pewnego razu pastor Christophorus uczył dzieci śpiewać refrenu: ,,Krew Baranka oczyszcza cię, czyniąc całe twoje życie nowym.” Następnego Piątku, który jest Sabatem Muzułman, dzieci te zaczęły maszerować tam i z powrotem na zewnątrz meczetu podczas jednego z nabożeństw śpiewając powyższą pieśń. Christophorus był tym raczej zaalarmowany i wyszedł na zewnątrz, aby spróbować powstrzymać ich, aby nie śpiewały; jednakże kiedy zobaczył, iż w grupie śpiewających dzieci był także syn kapłana Muzułmańskiego postanowił nie ingerować. W wielu wypadkach rodzice są kierowani do Chrystusa przez świadectwa swoich dzieci.


W czasie innego nabożeństwa Muzułmańskiego Chrześcijanie byli atakowani słownie przez kapłana Muzułmańskiego. Bojąc się najgorszego zebrali się, na modlitwę. Jednakże jej rezultat był całkowicie inny, aniżeli się spodziewali. Oto gdy kapłan Muzułmański podżegał Muzułman do atakowania Chrześcijan, jeden z obecnych w meczecie nagle wstał i poszedł do domu pastora Christophorusa. ,,Chcę zostać Chrześcijaninem,” powiedział pastorowi. Pastor wahał się chwilę bo bał się pułapki. Na to muzułmanin powiedział: ,,Nie wierzysz mi. Patrz tu jest wieprzowina, daj mi ją, a ja ją zjem. To powinno ciebie przekonać.” Jedzenie wieprzowiny jest dla Muzułman absolutnym tabu. Gdy zjadł wieprzowinę dodał: ,,Daj mi trochę jeszcze wieprzowiny dla mojej rodziny. Wszyscy opuszczamy meczet i przechodzimy do Pana Jezusa Chrystusa.” I tak się stało, cała rodzina nawróciła się. To była odpowiedź Boża na podżeganie kapłana i modlitwy swoich dzieci.


Gdy inny Muzułmanin imieniem Uzza nawrócił się, to przyprowadził ze sobą do Chrystusa całą swoją rodzinę i sąsiadów. W niedługi czas potem Muzułmanie wtrącili go do więzienia. Pewnej nocy jego żona przybiegła do Chrześcijan, wołając: ,,Nasze pole ryżu płonie. To musi być dzieło naszych prześladowców. Chodźcie i pomóżcie mi zgasić ogień.” Chrześcijanie pośpieszyli jej na pomoc, gdyż ryż był gotowy do zbierania. Jednakże, zadanie było beznadziejne, ponieważ w rezultacie suszy nie było w sąsiedztwie w ogóle wody. Jedyną rzeczą, którą Chrześcijanie mogli zrobić to padnięcie na kolana i modlenie się do Pana o pomoc. I wtedy zdarzył się cud. Natychmiast po ich modlitwie, Pan posłał deszcz, chociaż o tej porze roku z reguły nigdy nie padało. Ogień został szybko ugaszony i zbiory ryżu zostały uratowane. W wyniku tego cudu dwie inne rodziny z tego okręgu zostały zbawione. Prześladowanie posłużyło znowu do rozszerzenia Królestwa Bożego.


W pobliżu pastora Christophorusa żyła pewna Muzułmańska rodzina, za którą dużo modlił się i płakał. Pewnego ranka, żona z tego domu o który modlił się pastor przyszła do niego i powiedziała: ,,My wszyscy chcemy stać się Chrześcijanami.” ,,Co spowodowało, że tak postanowiliście?” zapytał Christophorus. ,,Zeszłej nocy,” odpowiedziała kobieta ,,miałam sen w którym powiedziano mi, że moja rodzina i ja mamy stać się Chrześcijanami.”


Wśród Muzułman żyje wielu czarowników. Prawdę mówiąc, większość kapłanów Muzułmańskich zamiast opierać swój autorytet o Koran opiera go o moce magiczne. Pewnego dnia w trakcie głoszenia Słowa Bożego Christophorus napotkał trzech czarowników. Gdy rozmawiał z nimi, przedstawił im drogę do Chrystusa, w następstwie czego dwóch z nich nawróciło się. Trzeci, jednakże, był całkiem bogaty i nie chciał rozstać się ze swoim bogactwem. Gdy Christophorus odwiedził go później, wskazał mu na słowa: ,,Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę?” (Mar 8:36 UBG). Czarownik, jednakże, przeciwstawiał się temu, kontynuując odrzucanie Chrystusa. I zdarzyło się, że w dziewięć dni później, bez jakiegokolwiek ostrzeżenia, ten człowiek nagle przewrócił się i zmarł.


 Ewangelia kontynuuje swój marsz naprzód. Ani trucizna, ani groźby, ani próby zabójstwa nie mogą przeszkodzić dziełu Ducha Bożego. Jak cudownie jest to dzisiaj zilustrowane w Indonezji! Co więcej, każdy krok naprzód odbywa się bez uciekania się do fanatyzmu lub ekstremizmu, które są tak często używane przez ludzi, którzy pragną stymulować Przebudzenie.


W ostatnich latach wielu Chrześcijan na Sumatrze zostało uwięzionych za swoją wiarę. Jednakże nawet w tym można rozpoznać wolę Bożą, gdyż z tego powodu, iż zostali uwięzieni, Chrześcijanie często uniknęli wielu prób targnięcia się na ich życie przez ich wrogów. Poza tym wielu innych więźniów i strażników więzienia nawróciło się z tego powodu, że uwięzieni Chrześcijanie po prostu składali świadectwo o Chrystusie.


Jednym z najbardziej znanych ludzi, którzy zostali wtrąceni do więzienia, był były dyrektor misji Muzułmańskiej. Nawrócił się podczas jednego ze spotkań ewangelizacyjnych prowadzonym pod gołym niebem przez Paka Eliasa. Gdy później został ochrzczony, jego byli zwolennicy zaczęli podejrzewać jego polityczne motywy i wtrącili go do więzienia. Niezrażony tym, ten nawrócony człowiek poprowadził czterech innych Muzułman do Chrystusa, chrzcząc troje z nich jeszcze w wiezieniu. Czwarty z nich natomiast po swoim uwolnieniu przemaszerował 40 km aby znaleźć Kościół Chrześcijański w którym mógłby się ochrzcić i w ten sposób potwierdził przez swoje uczynki rzeczy, które usłyszał i dowiedział się podczas pobytu w więzieniu.


Przebudzenie wśród Muzułman jest jak współczesne Dzieje Apostolskie. Duch Święty działa naprawdę, a Pan Jezus kontynuuje uwielbianie swego imienia. Pomimo tego, że w tym samym czasie Przebudzenie jest czasem prześladowania i epoką demonicznych ataków, które to są nieodłączną częścią Chrześcijańskiej wiary.


Muzułmanie używają wszystkiego co mają do swojej dyspozycji. Wkradają się na zamknięte spotkania chrześcijańskie, aby szpiegować Chrześcijan. Fałszują pisemne dowody przeciwko nim. Nasyłają policję i wojsko; doprowadzają do aresztowania i uwięzienia Chrześcijan. Używają trucizny i podpaleń albo tym podobnych rzeczy. Chrześcijanie są traktowani jak wyrzutki społeczne, są zwalniani z ich stanowisk państwowych, bo Muzułmanie chcą by państwowe posady były ,,czyste.” Tak, że jeśli kiedykolwiek Muzułmanin staje się Chrześcijaninem, to natychmiast traci swoją pracę.


A jednak pomimo tego wszystkiego Pan dalej króluje na tronie, a Jego Królestwo trwa na wieki.


Pomimo tych prześladowań, Kościół z nawróconych Muzułman stale  umacnia się. Dzisiaj liczba Chrześcijan, którzy poprzednio byli Muzułmanami i wrogami krzyża Chrystusowego wynosi około 1400 osób. Od 1965r posiadają nawet swoją własną Szkołę Biblijną do której uczęszcza około 30 młodych członków plemienia trucicieli; którzy zamiast praktykowania swojej byłej sztuki sporządzania trucizn teraz głoszą ewangelię Pana Jezusa Chrystusa.

6. WYKŁADOWCA UNIWERSYTECKI STAJE SIĘ CHRZEŚCIJANINEM.


Podczas mojego pobytu w Indonezji miałem przyjemność zapoznania się z pewnym Chrześcijańskim prawnikiem nazwiskiem Tamba. Jest on kompetentnym i asertywnym członkiem plemienia Batak. Pomimo faktu, że ludzie z plemienia Batak są bardzo pyszni, pan Tamba przeszedł szkołę Chrystusa, w której wszystko co jest w wielkim poważaniu u człowieka zostaje upokorzone. Pan Tamba uprzejmie zezwolił mi, aby opublikować jego krótkie świadectwo. Oby Pan użył go, aby przemówić do tych, którzy znajdują się w podobnej sytuacji. Posłuchajmy zatem, co mówi pan Tamba.


,,Niech imię Pana Jezusa Chrystusa będzie uwielbione za wielką miłość, którą mi okazał pozwoliwszy mi znaleźć drogę do Niego. Zapisałem w mojej Biblii datę 10 Sierpnia 1967r jako datę moich duchowych narodzin, jest to dzień mojego nawrócenia w Kościele w Palembang, na Sumatrze.


Byłem i jestem w dalszym ciągu członkiem Kościoła Batak, który jak sądzę jest największym Kościołem w Indonezji.  Zanim znalazłem drogę do Pana Jezusa Chrystusa jako mojego Zbawiciela byłem bardzo pysznym człowiekiem. Powiada się, że to co głównie charakteryzuje ludzi z plemiona Batak, to ich arogancja i pycha. Moja własna pycha była pielęgnowana przez to, że myślałem, że jestem jedynym Chrześcijaninem w Palembang ze stopniem uniwersyteckim- magistrem prawa. Byłem nie tylko wykładowcą na uniwersytecie Sriwidjaja, ale również przewodniczącym Stowarzyszenia Prawników w Palembang. Ażeby tego było jeszcze mało wybrano mnie prezesem miejskiego Klubu Chrześcijańskich Intelektualistów. Posiadając te wszystkie tytuły i urzędy oraz zarabiając dużo pieniędzy, nie było niczym dziwnym, że zacząłem patrzyć z góry na wszystkich Chrześcijan, których spotkałem.


W działalności Chrześcijańskiej mój postęp był taki sam. W 1962r uczyniono mnie dyrygentem chóru grupy młodzieżowej, i wkrótce zacząłem gardzić każdym, kto nie potrafił śpiewać. Gdy zespół ewangelizacyjny ze Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie przybył do naszego miasta, ich dyrygent zapytał mnie czy nie moglibyśmy połączyć naszych chórów pod jego dyrekcją. Wyśmiałem tę ofertę wyobrażając sobie, że tak połączony chór mógłby śpiewać dobrze tylko pod moją dyrekcją. Byłem tak zwiedziony, że myślałem, że mój chór był jedynym na całej Sumatrze, który potrafił zaśpiewać oratorium ,,Hallelujah,” Handla.


Ale jak gdyby tego muzycznego zarozumialstwa było mi mało, pożyczyłem komentarz Biblijny od krewnego i zacząłem Badać Pismo Święte, ale nie po to, aby znaleźć drogę do Chrystusa, ale tylko po to, żeby móc dyskutować o jego treści z teologami. Byłem zatem duchowo pyszny i arogancki również.


Czy jest jakaś nadzieja dla takiego człowieka, że Bóg będzie wstanie go skruszyć?

6.1 Punkt zwrotny.


W czasie ewangelizowania naszego miasta prowadzącym ewangelistą był Pak Elias. Gdy zaczął głosić Słowo Boże jego przesłanie zaczęło przemawiać do mego sumienia. Jednakże gdy doszedł do punktu, w którym zaprosił ludzi, aby wyszli naprzód i pokutowali, w dalszym ciągu byłem zbyt zatwardziały i pyszny, aby to zrobić. Pomimo to pewna liczba młodych ludzi wyszła naprzód i wyznała swoje grzechy. Byłem wściekły, gdy to zobaczyłem i powiedziałem do tych młodych ludzi później: ,,Nie musieliście tego robić. Jesteście już nowo narodzeni poprzez chrzest i bierzmowanie!” Była to źle pojmowana Luterańska teologia, która dotarła do mnie poprzez Niemieckich misjonarzy. W końcu, tak się zezłościłem tamtego wieczoru, że zacząłem źle traktować członków mojego chóru, i kilka z dziewcząt zaczęło płakać.


Próbowałem zapomnieć wszystko przez cały wieczór, ale nie mogłem znaleźć pokoju. Dlatego, zamiast pójść do kina lub jakiegoś innego miejsca rozrywki, poszedłem znowu słuchać kazania Paka Eliasa. Trzeciego wieczoru mówił o sposobie w jaki należy czytać Biblię. Jego przesłanie było objawieniem dla mnie, bo dotychczas czytałem moją Biblię tak jak się czyta historyjki o kowbojach i Indianach.


 Po zakończeniu jednego ze spotkań ewangelizacyjnych poszedłem w końcu, żeby porozmawiać z Pakiem Eliasem. Dalej czułem się bardzo pyszny i po prostu chciałem posprzeczać się z nim. ,,Jak,” zapytałem ,,powinien człowiek czytać Biblię? Słyszałem tak wiele różnych teologicznych opinii na ten temat.” Pak odpowiedział: ,,Jak Pan Jezus nauczył cię czytać Biblię?” Nie wiedziałem co odpowiedzieć, bo nigdy nie przyszło mi do głowy, aby poprosić Chrystusa, żeby nauczył mnie czytać Biblię. Wtedy Pak zaczął mówić do mnie szczegółowo i przez dwie godziny wyjaśniał mi jak mogę stać się prawdziwym Chrześcijaninem. Słysząc to poczułem wielki ciężar na duszy, a moje grzechy i moja niewyobrażalna pycha stanęły mi przed oczami. Po raz pierwszy w moim życiu, poprosiłem Pana tamtego wieczoru, żeby przebaczył mi moje grzechy, i zostałem cudownie zbawiony.


Od tamtego momentu Biblia stała się dla mnie otwartą księgą. Jednakże miałem dokonać jeszcze innego cudownego odkrycia podczas tej kampanii ewangelizacyjnej. Otóż istniało kilka trudnych urywków w Biblii, których nie byłem wstanie zrozumieć; i pewnego dnia, gdy ponownie zasiadłem do rozmowy z Pakiem Eliasem, bez mojego powiedzenia mu o tym, zaczął wyjaśniać mi właśnie znaczenie tych ustępów, które były dla mnie tak trudne. Był dosłownie prowadzony przez Ducha Świętego, a to pokazało mi ponownie jak bardzo Pan Jezus Chrystus naprawdę troszczy się o mnie. 


 Kilka miesięcy po zakończeniu kampanii ewangelizacyjnej, która przyniosła korzyść każdemu Kościołowi w naszym mieście, zostałem ponownie uwikłany w masę problemów dotyczących mojej pracy, tak że ledwie miałem czas na modlitwę. Wtedy Pan posłał mi nauczyciela w postaci mego 2 letniego bratanka. Powiedziałem mu kiedyś, że Chrześcijanin powinien zawsze modlić się do Pana Jezusa, zanim pójdzie spać w nocy. Bratanek odwiedził mnie w tym czasie i pozwolono mu spać w tym samym pokoju, w którym spałem. Kiedy poszliśmy do łóżek mój mały bratanek zapytał: ,,Wujki, dlaczego nie modlisz się? Czyżbyś pokłócił się z Jezusem?” Te dziecięce pytanie przywołało mnie do rzeczywistości. Pan wybrał 2 letniego chłopca, aby był Jego świadkiem i moim doradcą. ,,Przez usta niemowląt i ssących ugruntowałeś swą potęgę” (Ps 8:2 UBG).

6.2 Opresja demoniczna.


Nadszedł teraz czas, abyśmy krótko przyjrzeli się mojej rodzinie. Wyrastałem w tak zwanym Chrześcijańskim domu i moja babcia ze strony mamy była starszą w Kościele. Jednakże mój dziadek ze strony ojca nie był Chrześcijaninem, ale był znanym i którego bardzo obawiano się czarownikiem w Tapanuli na Sumatrze. Nazywał się Datu Parangongo. Rzeczą, która zaszokowała mnie najbardziej jako Chrześcijanina, było odkrycie, że wielu ludzi w naszej rodzinnej wiosce w dalszym ciągu było w posiadaniu fetyszów i amuletów, które otrzymali od mego dziadka. Pewnego razu, gdy usłyszałem Dr. Nahuma mówiącego o tych rzeczach uświadomiłem sobie, że moja rodzina była dalej zagrożona i podlegała opresji demonicznej z powodu czarów. Przeraża mnie, gdy myślę, że podczas gdy ja czytam Biblię moi rodacy na wsi kontynuują używanie fetyszów otrzymanych od mego dziadka. A co najgorsze, mój własny ojciec dalej cierpi z powodu tych opresji. 


Gdy po raz pierwszy dokonałem tego odkrycia, to tym bardziej usiłowałem głosić moim rodzicom i rodzinie o Chrystusie. Jednakże nic nie mogłem wskórać. Mój ojciec po prostu odrzucił zimno moje przesłanie mówiąc: ,,Powinieneś był zostać pastorem. Ja nie potrzebuję niczego.” Moi bracia i siostry również, chociaż są członkami Kościoła, nie chcą mieć nic wspólnego z Panem Jezusem. Z tych względów uciekłem się do modlitwy, a Pan mnie nie zawiódł.


 W jakiś czas potem Pak Elias odwiedził nasz dom. Gdy świadczył o Panu Jezusie, ku mojej wielkiej radości, oboje moi rodzice oddali swoje życie Chrystusowi. Jednakże muszę przyznać, że moi bracia i siostry dalej odrzucają Chrystusa, ale modlę się i wierzę, że nadejdzie dzień w którym się nawrócą. Jak radowałem się, gdy zobaczyłem gorliwość moich rodziców, po ich nawróceniu, gdy starali się pokazać innym drogę do Chrystusa. Zaczęli czytać żarliwie różne książki Chrześcijańskie, aby nauczyć się jak pomóc innym stać się Chrześcijanami. Oby Bóg zechciał kontynuować dzieło, które rozpoczął i w końcu doprowadził do nawrócenia całej mojej rodziny.


6.3 Zmiany.


Gdy Pan Jezus przejmuje życie człowieka, to nic nie pozostaje takie same, jak było do tej pory. Jestem świadkiem tego w moim własnym życiu.


Przed moim nawróceniem, byłem znany na uniwersytecie wśród studentów jako ,,zabójca.” Studenci wybrali mi to przezwisko z powodu sposobu w jaki miałem w zwyczaju uwziąć się na kogoś, kogo nie lubiłem. Często, gdy czułem awersję do jakiegoś studenta, to odraczałem jego egzaminy na następny rok. Jako Chrześcijanin, uświadomiłem sobie w jakim kłopotliwym położeniu stawiałem tych młodych ludzi, i pokutowałem z mego grzechu. Jednakże jak dużo niesprawiedliwości istnieje w dalszym ciągu w całym systemie egzaminacyjnym w szkołach i na uniwersytetach w naszych czasach!


Po moim nawróceniu, moje nastawienie w tym względzie zmieniło się radykalnie. Studenci teraz stali się moimi przyjaciółmi. Sytuacja tak się poprawiła, że mają w zwyczaju czekać, po wykładach, obok mego samochodu, w nadziei podwiezienia ich do miasta. Każdego dnia staję się ich szoferem.


Oczywiście, naśladowanie Chrystusa nie jest pozbawione walk i prób. Jeśli o mnie chodzi to problem przed którym stale stoję to ilość pracy, którą muszę wykonać. W 1968r myślałem nawet o nie zjawieniu się na Konferencji Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie z powodu przepracowania. Jednakże tak wielu ludzi zaczęło modlić się za mnie, że w końcu po prostu rzuciłem wszystko i pojechałem na Konferencję. Było to również prowadzenie Pana, gdyż to przez wykłady, które usłyszałem na tej konferencji, po raz pierwszy uświadomiłem sobie, że moc praktyk okultystycznych moich przodków wywoływała opresję demoniczną w moim życiu.


Jednakże, nie byłem jedyną osobą w Palembang, której życie doświadczyło nagłej zmiany co do kierunku, gdyż wielu innych nominalnych Chrześcijan doświadczyło tego samego. Podczas tygodnia ewangelizacyjnego dosłownie setki ludzi wychodziło naprzód wyznając swoje grzechy i przyjmując Pana Jezusa Chrystusa za swego Zbawiciela. Byłem zdumiony sposobem, w który ewangelista, nawet pojedynczą frazą, przyprowadzał pewnych siebie Bataków do pokuty. To było prawdziwie dzieło samego Ducha Świętego. 


Żaden z Kościołów, które uczestniczyły w kampanii ewangelizacyjnej nie żałował swojej decyzji. Jedyny kościół, który nie przyłączył się do tej kampanii  był mój własny Kościół Bataków, który uważał, że zespół ewangelizacyjny ze Szkoły Biblijnej był grupą Zielonoświątkowców; w czym bardzo się mylili. Przesłanie ewangelisty i zespołu ewangelizacyjnego dotyczyło pokuty i nawrócenia, bez odnoszenia się w ogóle do euforii uczuciowej.


 Jedną z konsekwencji misji ewangelizacyjnej było uformowanie się kilku dużych grup modlitewnych, które od tego czasu spotykają się regularnie. Jesteśmy bardzo świadomi, że bez stałej modlitwy nic nigdy nie zostanie osiągnięte na Sumatrze. Zdaję sobie sprawę, że jest to również prawdą w odniesieniu do tych członków mojej własnej rodziny, którzy dopiero mają zostać zbawieni w przyszłości. Nigdy nie miałem żadnych problemów w zaspokajaniu ich potrzeb materialnych, ale obecnie ich duchowe potrzeby są dla mnie o wiele bardziej ważne. Wierzę, że pewnego dnia Pan zbawi ich wszystkich. Być może i ty, drogi czytelniku przyłączysz się do moich modlitw, bo jest to jedna z przyczyn, dla której napisałem te krótkie świadectwo z mojego życia. Kolejnymi dwoma przyczynami były, po pierwsze, pokazanie że moje życie charakteryzowała kiedyś nic nie znacząca tradycja Kościoła; chodziłem do Kościoła, ale nie byłem uczniem Chrystusa. I po drugie, aby zilustrować moją ignorancję dotyczącą masywnej opresji demonicznej, która była wywierana na naszą rodzinę z powodu tego, że mój dziadek był czarownikiem. Dziękuję Bogu, że otworzył moje oczy na to przez swego posłańca Dr. Nahuma, i że w następstwie tego potem uwolnił mnie. Chwała należy się za to tylko Chrystusowi.” 


7. POKUTOWANIE CAŁEJ WYSPY.

,,Bóg….pokornym daje łaskę” (Jak 4:6 UBG), powiada Słowo Boże. Pastor Gideon jest niezwykle prostym i pokornym człowiekiem. Nigdy nie spotkałem żadnego innego człowieka, którego pokora wywarła by na mnie tak wielkie wrażenie jak jego.


Ażeby dowiedzieć się szczegółów o jego życiu, byłem zmuszony zwrócić się do tych, którzy go dobrze znali, ponieważ on sam nie lubi mówić o sobie.


Jest pastorem na wyspie Rote, która jest położona na południu od wyspy Timor, i znajduje się bliżej Australii niż jakakolwiek inna część archipelagu Indonezji. Z powodu wielkiego braku pastorów na tym obszarze od kilku dobrych lat, Gideon musi sam opiekować się w sumie 30 różnymi kongregacjami. Tak właściwie to jeden pastor musi zajmować się 48 grupami Chrześcijan.


W 1966r Pak Elias udał się ze swoim zespołem na wyspę Rote, aby przeprowadzić tam kampanię ewangelizacyjną. Wtedy to po raz pierwszy spotkali się on i pastor Gideon. Wiedząc, że Gideon ostrzegł swoje kongregacje, aby unikały nadchodzących ewangelizacji, Pak zapytał go: ,,Czy należy pan do Jezusa?” ,,Studiowałem teologię i zdałem moje egzaminy,” usłyszał w odpowiedzi.


Po ich rozmowie serce pastora Gideona pogrążyło się w zamieszaniu. W  miarę upływu dni Gideon zobaczył jak liczni ludzie się nawracają, jak chorzy są uzdrawiani, jak opętani są uwalniani, a zaprzysięgli pijacy są uwalniani ze swego alkoholizmu. Z powodu swoich plantacji cukrowych, wyspa Rote jest źródłem mocnej odmiany palmowego wina, które tubylcy zawsze noszą ze sobą w butelce za pasem.


Kościoły zaczęły się wypełniać pomimo faktu, że ich pastor w dalszym ciągu zajmował przeciwne stanowisko. Gideon obserwował jak moc Ducha Świętego zstępowała na mieszkańców wyspy, ale sam nie został Nim dotknięty.


Pak i Gideon spotkali się ponownie. Jednakże teraz sytuacja była całkowicie zmieniona. Pastor Gideon przyznał: ,,Głoszę Słowo Boże już od siedmiu lat, a jednak nigdy nie widziałem, żeby chociaż jedna osoba w wyniku tego nawróciła się. Podczas gdy podczas twojej jednej kampanii ewangelizacyjnej nawróciły się setki ludzi. Myślę, że wiem dlaczego tak się stało. Nigdy tak naprawdę nie polutowałem, nie otrzymałem przebaczenia grzechów, i z pewnością nigdy nie narodziłem się na nowo z Ducha w sposób, w który mówisz. Zamierzam zrezygnować z mojej służby. Nie mogę kontynuować tego wszystkiego na mój stary sposób.”


Pak odpowiedział: ,,Nie musisz rezygnować ze swojej służby. Zacznij wszystko od początku, ale tym razem z pomocą Pana Jezusa Chrystusa, który będzie stał obok ciebie. Udaj się ze mną do naszej Szkoły Biblijnej i dowiedz się czego nauczamy. Wiem, że to nie jest tym, co ludzie nazywają nowożytną teologią, ale jest to przynajmniej teologią krzyża Chrystusa. 


Gideon przyjął radę, którą dał mu Pak, zdając sobie sprawę z tego że nie mógł i nie chciał być dalej w sytuacji, w której jego praca i życie były tak bezowocne. Dlatego udał się do Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie na rok. I tam właśnie doświadczył mocy Pana Jezusa Chrystusa w swoim własnym życiu.


Gdy wrócił na wyspę Rote, był zmienionym człowiekiem. Jego kazania zaczęły przynosić efekty, i Duch Święty używał Gideona w dalszej służbie.  Gideon, którego serce zostało skruszone otrzymał Bożą moc do prorokowania i uzdrawiania. Wszystko odbyło się cicho. Nie było żadnego hałasu ani propagowania sensacji na tle upiornej muzyki, które często towarzyszą ekstremistom religijnym. Gideon po prostu koncentruje wzrok na człowieku z nieprzebaczonym grzechem w jego życiu i mówi mu natychmiast w czym tkwi problem takiego człowieka.


Zanim jeszcze Gideon powrócił na Rote towarzyszył zespołowi misyjnemu ze Szkoły Biblijnej głoszącemu ewangelię blisko wyspy Timor będącą w części własnością Portugalii. Motywowało go pragnienie, aby spotkać się z kolegami pastorami celem zachęcenia ich i udzielenia duchowych porad duszpasterskich.  Dodatkowo, miał nadzieję, że będzie mógł odwiedzić swego ojca, który był również pastorem w tym czasie. Ale przybył zbyt późno, ponieważ jego ojciec utonął na krótko przed jego przybyciem. Gideon użył tego wstrząsającego doświadczenia, aby zaapelować do sumień swoich kolegów. Znał bardzo dobrze sytuację pastorów na Timorze. Wielu z nich żyło w poważnych grzechach. Wielu z nich parało się czarną magią, a nawet walczyło z użyciem czarów jeden przeciw drugiemu. Na przykład, w jednej kongregacji pastor, starsi Kościoła i nauczyciel byli pogrążeni w śmiertelnej walce z użyciem czarów przez każdego z nich. Gideon udał się do tych ludzi jednego po drugim pytając: ,,Czy pójdziesz do Nieba, gdy umrzesz?” Stary pastor odpowiedział: ,,Nie wiem i Biblia też tego nie mówi.” Rozmawiając z innym pastorem Gideon zapytał: ,,Czy jesteś gotowy na powtórne przyjście Pana?” Na co ten człowiek odpowiedział: ,,Wolałbym, aby jeszcze nie przyszedł, gdyż nie jestem gotowy na to.”


Po objechaniu Timoru, Gideon powrócił na swoją małą wyspę Rote. Uświadomił sobie, że jego pierwszym zadaniem będzie zewangelizowanie całej wyspy, dlatego przez cały rok kontynuował odwiedzanie swoich kongregacji jednej za drugą, głosząc ewangelię wszędzie dokądkolwiek się udał. W tym czasie Pan potwierdził jego służbę w bardzo wyraźny sposób. Ponad 1000 osób zostało przyprowadzonych do Chrystusa, w pierwszym roku po nawróceniu pastora Gideona. Zawiązały się duże grupy modlitewne, które stały się wsparciem dla jego służby. Mógł polegać na tym, że każdego dnia około 600 Chrześcijan modliło się za wyspę, kongregacje i za niego.


Pod koniec pierwszego roku fala Przebudzeń ogarnęła wyspę. Gdy Gideon szedł do kościoła stwierdzał, że tłumy tubylców czekały na zewnątrz nie mogąc dostać się do zatłoczonego kościoła. Dlatego otwierał okna, aby mogli przez nie słuchać jego kazań. Jedyny ,,problem”, który napotykał w czasie głoszenia Słowa Bożego było to, że czasami ludzie nie pozwalali mu kończyć kazania, tak że musiał kontynuować głoszenie Słowa Bożego do 23:00 a nawet 24:00 godziny w nocy. Kiedykolwiek chciał zakończyć głoszenie ludzie wołali: ,,Kontynuuj, kontynuuj.” Taki był głód słuchania Słowa Bożego, który zawładnął tubylcami.


Były nieraz przypadki, gdy Gideon nie mógł wytrzymać tropikalnego gorąca panującego w zatłoczonych kościołach. Pewnego razu głosząc kazanie powiedział: ,,Jest zbyt gorąco nie mogę kontynuować głoszenia.” Jednakże, kongregacja znalazła szybko rozwiązanie. ,,Musimy modlić się o deszcz, aby powietrze stało się chłodniejsze,” odpowiedzieli. Kazanie zostało wstrzymane i wielu tubylców zaczęło modlić się o deszcz. W wyniku tego Pan, który tak łaskawie wylał wcześniej na nich swojego Ducha, zesłał im deszcz również. Podobne to było do sytuacji w której Eliasz na górze Karmel modlił się o deszcz: ,,Potem znowu się modlił i niebo spuściło deszcz,” (Jak 5:18 UBG). Widzimy zatem, że w odpowiedzi  na modlitwy swoich dzieci, Pan zesłał im wodę żywota  i odświeżający deszcz.


Jedyną rzeczą, którą mogę powiedzieć tym, którzy uważają, że te historie są dziwne albo fanatyczne jest: ,,Płyńcie na Rote oraz Timor i sami przekonajcie się, czy rzeczy te są prawdziwe czy nie. Jednakże nie zbliżajcie się do pastora Gideona zbyt blisko, gdyż może powiedzieć wam prosto w twarz, jakie są wasze nieprzebaczone grzechy, a to może być bardzo krępujące.”


Jak wygląda życie Gideona z zewnątrz? Jako człowiek jest całkowicie poświęcony swojej służbie. Podobnie jak John Sung spala się w służbie dla Pana. Tacy ludzie jak on wypalają się do końca, aż nie zostanie żaden duchowy knot. Sam Gideon mało troszczy się o pokarm, albo gdzie spędzi noc. Spędza czas na objeżdżaniu swoich 30 kongregacji; od jednej do drugiej. To nie on żyje dłużej, ale Chrystus w nim. Obecnie około 23 000 Chrześcijan wspiera Gideona w jego pracy.


Indiańskie przysłowie dobrze opisuje sposób w który on żyje. Brzmi ono następująco: ,,Ten, kto poluje na lwy, pozostawia komary w spokoju.” Innymi słowy: ,,Kto służy Panu nie powinien troszczyć się o nic innego.” Kto z nas jest przygotowany, aby kroczyć taką radykalną górską ścieżką? Jak godni pożałowania często wyglądamy na tle takich posłańców Chrystusa, gdyż zawsze coś z chwały Bożej pozostaje w życiu osoby, w której uformowany jest obraz Chrystusa.


Każdy pokutujący pastor powoduje wybuch radości w niebie. O ile większa jest radość aniołów, gdy pokutuje cała wyspa? 


8. PRZEBUDZENIE NA TIMORZE.

Timor jest najdalej wysuniętą na wschód wyspą z całego archipelagu Indonezyjskiego. Znajduje się bliżej Australii niż stolicy Indonezji. W 1964r z populacji przekraczającej milion ludzi około 450 000 należało do byłego Holenderskiego Kościoła Reformowanego. W tamtym czasie było tylko 103 pastorów, co było o wiele za mało do aktualnych potrzeb. Jak powiedziałem wcześniej, bywało że jeden pastor miał 48 różnych kongregacji, na swej pieczy.


Duchowy stan Kościołów był prawie katastrofalny. Było to w dużej mierze pokłosiem tego w jaki sposób Holendrzy uprzednio zarządzali swoją kolonią. Otóż każdy pastor w Kościele był w tym samym czasie urzędnikiem kolonialnym. Z tego względu, każdy kto chciał uzyskać coś od rządu był zobligowany do należenia do kościoła. Dlatego Timor nigdy nie został zewangelizowany, a tylko Schrystianizowany. Z tych powodów plagami kościoła były ateistyczne wierzenia tych wyznawców Chrześcijaństwa, a także magia i czary, wyuzdanie seksualne i alkoholizm.


Ten stan duchowy był wielkim ciężarem dla pastora Josepha, superintendenta Konsystorza w Soe. W latach poprzedzających Przebudzenie, czyli, od 1960 do 1964, jego praca doprowadziła go prawie do rozpaczy.


Pastor Joseph jest człowiekiem o wielkim duchowym wglądzie i zrozumieniu. Fakt, że jego ulubionymi książkami są książki Moodyego, Dr. Torreya i Livingstona mówi sam za siebie. Obok Paka Eliasa, jest najlepiej, zaznajomioną osobą w odniesieniu do Przebudzenia na tej wyspie.


Z punktu widzenia Kościołów świata, ważne jest, aby znać, jaka była reakcja liderów Kościoła na wyspie Timor względem Przebudzenia. Uczestnicy Synodu spotkali się 4 Października 1967r. W jego skład wchodzili Superintendent Joseph, pastor Radjahaba, pastor Meroekh, pastor Baldey i pastor Micah. Oprócz nich obecni byli Pak Elias i pastor Gideon z tego powodu, że byli bezpośrednio zaangażowani w Przebudzenie. Po długiej dyskusji i budującym czasie spędzonym na modlitwie Synod doszedł do wniosku, że Przebudzenie, które miało miejsce na wyspie Timor w tym czasie było rzeczywiście dziełem Ducha Świętego. Ponadto pastorowi Gideonowi zlecono zadanie zorganizowania różnych zespołów ewangelizacyjnych. 


Bóg z pewnością pobłogosławi tych liderów Kościoła za ich decyzje. Gdyż niestety, w historii Kościoła, to często przywódcy byli często tymi, którzy najbardziej przeciwstawiali się Przebudzeniom, które ogarniały Kościół, albo, przynajmniej stali na boku i odmawiali wzięcia w nim udziału.


Chociaż zboczyłem trochę w opisie głównego tematu, to jednak było to konieczne, aby czytelnik miał jasny obraz wydarzeń i stanu rzeczy mających miejsce w czasie, gdy rozwijało się Przebudzenie.

8.1 Ruch Duchowego uzdrawiania.


Przebudzenie na wyspie Timor poprzedził inny Ruch z Ducha Bożego. W Październiku 1964r pewien nauczyciel na wyspie Rote otrzymał wizję. Pan powiedział mu, aby udał się na wyspę Timor i poprowadził tam nabożeństwa uzdrowieńcze. To może wydać się dziwne nam na Zachodzie, ale musimy wziąć pod uwagę okoliczności i sytuację panujące na Timorze, gdy te polecenie zostało dane. Otóż na Timorze i na okolicznych wyspach nie ma praktycznie lekarzy, przynajmniej nie we wioskach. Dlatego ci, którzy byli chorzy szukali pomocy u czarowników. W wyniku tego, prawie każdy Chrześcijanin w tym obszarze cierpiał na jakiś rodzaj opresji demonicznej spowodowany przez uzdrawianie za pomocą magii. Nic dziwnego, zatem, że duchowy stan Kościoła dosłownie wołał o pomoc do Nieba. Biorąc pod uwagę te okoliczności staje się jasnym dlaczego Pan wybrał człowieka przez, którego chciał okazać swoją moc uzdrawiania chorych.


Jephthah, nauczyciel, którego Bóg wybrał, natychmiast poszedł, aby zobaczyć się ze swoim ojcem, który był pastorem na tej wyspie. Opowiedziawszy mu o swojej wizji, poprosił swego ojca by go namaścił, by mógł przeprowadzić kampanię uzdrowieńczą. Jego ojciec wahał się z początku, zastanawiając się czy nakaz z Nieba był prawdziwy, ale w końcu, chociaż nigdy nie uczynił nic takiego wcześniej, namaścił swego syna do tego zadania.


Po namaszczeniu  Jephthah modlił się z pierwszą grupą chorych ludzi, których spotkał i wszyscy zostali uzdrowieni. Zachęcony tym początkowym sukcesem, zadecydował spróbować i poprowadzić wielką Kampanię Uzdrowieńczą w pierwszym wielkim mieście do którego dotarł na Timorze. Gdy zostało sprawdzone, że kilka z jego uzdrowień było autentycznymi uzdrowieniami Synod tamtejszego Kościoła zgodził się, aby wesprzeć proponowaną kampanię, która okazała się wielkim sukcesem. To z kolei doprowadziło do zawiązania się komitetu zajmującego się Biblijnymi formami uzdrowienia.


Po zakończeniu pierwszej kampanii, miał miejsce w mieście Soe dalszy tydzień uzdrowień. Wspaniałe cuda uzdrowień, które miały miejsce w tym mieście wywołały wielki głód Słowa Bożego w Chrześcijanach zamieszkujących to miasto. I w ten sposób zrodził się Ruch Duchowego uzdrawiania, który trwał od Października do Grudnia 1964r. Według różnych raportów, potwierdzonych później przez samego superintendenta Josepha w sumie zostało uzdrowionych kilka tysięcy ludzi.


Jednakże, w miarę upływu czasu, starsi Chrześcijanie zaczęli uświadamiać sobie że Ruch Duchowego uzdrawiania posiadał pewne słabości. Gdyż zaniedbywane było głoszenie ewangelii. Pokuta i nawrócenie nie były sednem przesłania. Jednakże Ruch Duchowego uzdrowienia może, z powodu modlitw, być uważany za poprzednika późniejszego prawdziwego Przebudzenia.

8.2 Początek Przebudzenia.


W lipcu 1965r, na wyspę Timor przybył Dawid Simeon z zespołem ewangelizacyjnym z Biblijnej Szkoły we Wschodniej Jawie. Rozpoczął prowadzenie kampanii ewangelizacyjnych w miejscowości K. i w Soe. W rezultacie tego pojawił się jasny Biblijny nacisk mający wpływ na duchowe zjawiska, które miały miejsce na tej wyspie od jakiegoś czasu. Tematem przesłania tego zespołu ewangelizującego była pokuta, nowo-narodzenie i uświęcenie poprzez Ducha Świętego. I w ten sposób ewangelizacja tamtego lata stała się duchowymi urodzinami prawdziwego Przebudzenia na wyspie Timor, a które zostało zapoczątkowane wcześniej w Indonezji.


Następstwem tych kampanii ewangelizacyjnych na Timorze było olbrzymie wylanie Ducha Świętego, które prawdopodobnie nie miało równych w historii Przebudzeń. Tubylcy przynosili ze swoich domów fetysze i rzucając je na stosy palili je. Fala oczyszczenia ogarnęła szeregi Chrześcijan. Ale co najważniejsze, Pan był wstanie powołać wielu tubylców i użyć ich do podtrzymywania i rozprzestrzeniania Duchowego ognia na dalsze tereny.


Pastor Joseph powiedział później, w odniesieniu do ewangelizacji prowadzonej przez Dawida Simeona: ,,Tuż przed powrotem zespołu ze Szkoły Biblijnej na Wschodnią Jawę, Simeon głosił pożegnalne kazanie, które miało miejsce 1 Września 1965r. Podczas przemówienia, wydawał się być napełniony Duchem Świętym w specjalny sposób, a to co powiedział miało prawie proroczy wydźwięk. ,,Mam nadzieję,” powiedział on ,,że Bóg powoła zespoły ewangelizacyjne, aby głosiły słowo ewangelii, które napełni nie tylko tę Indonezyjską część wyspy Timor, ale i Portugalską część również” Nie wiem jak i kiedy będzie to miało miejsce. Ale jestem pewien tego, iż Bóg jest blisko i jest gotowy spełnić te słowa.”


Pierwsi świadkowie Przebudzenia na Timorze zostali powołani przez służbę zespołu ewangelizacyjnego ze Szkoły Biblijnej.


Tamar ukończyła studia na uniwersytecie Salatiga na Jawie i była w czasie powołania do służby dyrektorką  szkoły Chrześcijańskiej w Soe. Była pierwszą powołaną osobą. Czując, że Pan chce, aby ukończyła Szkołę Biblijną we Wschodniej Jawie, powiedziała pastorowi Josephowi, pastorowi Micah i Dawidowi Simeonowi, że zamierza tam się udać. Pastor Joseph był bardzo  przejęty z początku ideą utraty zdolnej nauczycielki, gdyż autentycznie brakowało Chrześcijańskich nauczycielek na tamtym obszarze. A poza tym, kilka nauczycielek w tej Chrześcijańskiej szkole było Komunistkami. Co więcej Tamar posiadała zaufanie i miłość swych uczennic. Ale zdecydowała się być posłuszna Panu i nic nie mogło spowodować, aby zmieniła decyzję.  Gdy zespół ze Szkoły Biblijnej w końcu wyjechał, poprosiła Pastora Josepha, aby poprowadził pożegnalne nabożeństwo w kościele w związku z jej wyjazdem.


Nadszedł wieczór i kościół został wypełniony ludźmi. Rozpocząwszy przemówienie o 20:00 wieczorem, Tamar przemawiała, aż do 1:00 nad ranem. Pomimo jej 5 godzinnego kazania ani jedna osoba nie czuła się w najmniejszym stopniu zmęczona. Duch Boży zaczął swoją pracę. Gdy spotkanie zbliżało się do końca, Tamar zapytała: ,,Jeśli ktoś jest gotów dzisiaj służyć Panu, niech podniesie rękę.” Odpowiedź była nadzwyczajna. Gdy wszystkie nazwiska zostały zapisane, stwierdzono, że więcej niż 100 młodych ludzi podniosło swoją rękę. Później pastor Joseph zadecydował, aby poprowadzić zajęcia w dwa wieczory tygodnia, ażeby wystarczająco pouczyć co do służenia Panu tych, którzy podjęli taką decyzję.


Widzimy tutaj różnicę pomiędzy zmęczonymi Kościołami Zachodu, a Kościołami z obszaru Przebudzenia. Na Zachodzie kontynuujemy lament rok po roku nad brakiem kandydatów do pracy na misjach albo w służbie Chrześcijańskiej na pełny etat. W Indonezji natomiast, gdy kobieta mówi pod natchnieniem Ducha Świętego ponad setka ludzi zgłasza się na ochotnika do służby misyjnej w czasie jednego wieczoru. I nie był to słomiany zapał tych ludzi jak to zobaczymy w dalszej części niniejszej książki. Odkąd zaczęło się Przebudzenie wielu z nowo nawróconych osób zapisało się na listę oczekujących na przyjęcie do Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie. Tak wielu ludzi chciało zostać przyjętych do tej szkoły, że nie było można, pomieścić ich wszystkich.

8.3  Saul staje się Pawłem.


  Prorocze słowa Dawida Simeona miały się spełnić o wiele szybciej niż ktokolwiek mógł się tego spodziewać. W przeddzień swojego wyjazdu Tamar zapoczątkowała reakcję łańcuchową w Kościele. Oto w Kościele w tylnym rzędzie siedział młody chłopak i gdy jego przyjaciele podnieśli rękę on też tak uczynił. Ale potem zdenerwował się na siebie i takie myśli przeszły mu przez umysł: ,,Zwariowałeś? Nie możesz tego uczynić.”


Kim był ten młody człowiek? Otóż, ponieważ stracił jednego ze swoich rodziców, chłopiec ten mieszkał od czasu, gdy miał 7 lat w domu lokalnego pastora. To, jednakże, nie przeszkodziło mu w zajęciu bezbożnej postawy wobec życia. Notorycznie wdawał się w bójki, sprzeczki oraz upijał się. Przy wielu okazjach zakłócał nabożeństwa Kościelne, a raz doszło do tego, że wybił szybę w kościele, gdy trwało nabożeństwo. Jedyną przyczyną dla której przyszedł do kościoła na pożegnalne spotkanie, było to, że znał osobiście Tamar i chciał się dowiedzieć dlaczego było dookoła tego takie zamieszanie. Chłopiec ten był człowiekiem, którego wybrał Pan na początku celem przeprowadzenia oczyszczenia w swoim Kościele.


Jakiś czas po spotkaniu, Saul- jak będziemy go nazywać- siedział w swoim pokoju zakuwając Angielski. Nagle wszystko dookoła niego stało się czarne. Nie mógł znaleźć wytłumaczenia dla swej nagłej ślepoty. Z tego powodu przyłożył swoją twarz do lampy, ale jedynym tego rezultatem było przypalenie sobie brwi. Ślepota spowodowała, że nie mógł zrobić nic jak tylko leżeć w łóżku i czekać.


Po tym, gdy upłynęło około 10 minut pojawiła się przed nim biała postać odziana w długą szatę z włosami sięgającymi do ramion. Saul wiedział od razu, że to był Pan Jezus. Gdy upadł na podłogę ze strachu, poczuł uderzenia niewidzialnej ręki na swoim ciele. Próbował wstać, ale stwierdził, że nie mógł się ruszać.


W tym momencie Pan przemówił do niego: ,,Co masz w swojej walizce?” Saul pamiętał, że miał tam kilka fetyszy. ,,Zabierz je wszystkie i oddaj pastorowi,” powiedziano mu. Saul posłuchał. Gdy powrócił do swego pokoju, Pan powiedział do niego: ,,Musisz być najpierw obmyty. Potem dam ci zadanie oczyszczania Kościoła i głoszenia ewangelii. Będziesz modlił się z chorymi i oni zostaną uzdrowieni. Nawet śmierć nie będzie dla ciebie problemem. Ale pamiętaj: ,,Moc nie jest twoja, tylko moja. Złóż świadectwo ludziom w kościele  na następnym nabożeństwie o tym czego doświadczyłeś.” Gdy Pan zakończył mówić zniknął z oczu Saula.”


Saul prawie zaniemówił z wrażenia. Gdy mówiłem z nim później o tym, powiedział mi w obecności jednego z misjonarzy: ,,Moj przyjaciel, który dzieli ze mną pokój wszedł, gdy to wszystko się działo. I chociaż słyszał kroki i odczuł że ktoś jeszcze jest w pokoju, nie widział tej wizji.” Możemy zobaczyć tutaj podobieństwo pomiędzy tym doświadczeniem, a wizją, którą otrzymał Paweł w drodze do Damaszku, gdy ci, którzy z nim byli słyszeli głos, ale nie widzieli nikogo.


Na następnym nabożeństwie Saul poprosił o pozwolenie powiedzenia czegoś. Pastor wahał się  na początku, ale w końcu zgodził się. Gdy Saul skończył opowiadać co mu się przytrafiło, wydawało się, że moc Ducha Świętego zstąpiła na wszystkich obecnych. Jednym głosem zaczęli wyznawać swoje grzechy, a potem pośpieszyli do domów i przynieśli artefakty używane do czarów, które posiadali. Jeszcze tej samej nocy wszystkie fetysze zostały publicznie spalone przed kościołem.


Gdy potem Saul relacjonował w szkole do której uczęszczał ponownie to co mu się przytrafiło proces oczyszczania znowu powtórzył się. Słuchający go uczniowie także wyciągnęli swoje amulety, fetysze niemoralne książki a nawet swoje płyty z muzyką rockową i utworzywszy stos z tego wszystkiego na podwórzu, na rozkaz Saula podpalili.


Gdy policja usłyszała o tym co się stało, natychmiast przyjechała i aresztowała ,,przywódcę”, a zabrawszy na posterunek wychłostała za spowodowanie takich ,,poważnych rozruchów.” Ale teraz, gdy rozpoczęło się Przebudzenie nic nie mogło go zastopować. Chociaż nawet na tym etapie lokalny pastor był dalej raczej krytycznie nastawiony wobec wszystkiego co miało miejsce. To, jednakże, nie było zaskakujące, gdyż od lat Saul był znany ze swojego chuligaństwa.


Pierwszy zespół ewangelizacyjny został utworzony w Niedzielę, 26 Września 1965r.  Saul przemawiał tego dnia na obu nabożeństwach, porannym i wieczornym w obecności pastora Josepha. Fala pokuty ogarnęła całą kongregację. Gdy Saul wezwał ludzi, aby opowiedzieli się za Chrystusem, wielu młodych ludzi wyszło naprzód. Saul wybrał 23 z młodych tubylców, aby pracowali z nim; i w ten sposób powstał pierwszy zespół ewangelizacyjny.


Gdy zespół wyruszył, zaczął głosić ewangelię po całej wyspie. Gdziekolwiek młodzi uczniowie Chrystusa szli tam wielu ludzi nawracało się a niemało zostało uzdrowionych. Duch Święty udzielił temu zespołowi trzy poszczególne dary: autorytet do głoszenia ewangelii, moc uzdrawiania i władzę prorokowania.


Pastor Joseph później donosił, że tylko w jednym mieście około 700 ludzi zostało uzdrowionych ze swych chorób poprzez modlitwę i nałożenie rąk. Oto kilka przykładów uzdrowień. Gdy zespół spotkał kulawego człowieka na swej drodze to po uprzednim wyjaśnieniu mu drogi zbawienia przez Chrystusa, pomodlił się z tym ułomnym człowiekiem i został on natychmiast uzdrowiony. Podczas jednego z nabożeństw, pewne dziecko spadło ze swego miejsca nieprzytomne, wtedy wezwano lidera zespołu, którym był Saul. Po jego modlitwie dziecko natychmiast odzyskało świadomość. Następny przypadek jest jeszcze bardziej zdumiewający.


Pewnego razu zespół głosił Słowo Boże w kościele od 8:00 rano do 15:00 po południu. (Jedną z cech Przebudzenia jest to, że ludzie tracą wszelkie poczucie czasu, gdy są pod wpływem Słowa Bożego i działaniem Ducha Świętego). Podczas trwania nabożeństwa pewien dziewięcioletni chłopiec zasłabł i zmarł. Jego matka natychmiast przyszła do Saula i powiedziała mu co się stało. Na co lider zespołu odpowiedział: ,,Najpierw musimy skończyć nabożeństwo. Pomodlimy się o chłopca później.”  Wszystko to działo się dwie godziny po rozpoczęciu nabożeństwa. Dopiero 5h później Saul poszedł zająć się martwym chłopcem. Gdy stanął obok niego zaczął się modlić, i wtedy Pan powiedział do niego: ,,Dmuchnij w chłopca usta i nos a także połóż rękę na jego czole.” Saul posłuchał i po około 15 minutach chłopiec zaczął się ruszać. Jednakże minęło jeszcze trochę czasu zanim stał się ponownie w pełni świadomy. Wziąwszy chłopca ze sobą do przodu Saul pokazał go kongregacji  i oddał chwałę Bogu. W wyniku tego cudu wielu z obecnych nawróciło się.


 Wiem, że w umyśle czytelnika powstaną medyczne argumenty zaprzeczające temu, że chłopiec był naprawdę martwy, albo mówiące, że był tylko nieprzytomny lub sparaliżowany. Ale nawet jakby tak było, to byłby to w dalszym ciągu cudowny przypadek uzdrowienia.


Zanim byłem sam świadkiem tych rzeczy, moimi własnymi oczami i uszami, również wątpiłem w doniesienia, które przychodziły z obszarów objętych Przebudzeniem. Jednakże dzisiaj, nie mogę w nie dłużej wątpić, gdyż sam rozmawiałem z liderami Przebudzenia, jak również z Saulem i kilkoma innymi liderami zespołów ewangelizujących. To sam Pan Jezus Chrystus a nie ci ludzie działa w Indonezji dzisiaj.


Pastor Joseph powiedział mi o najważniejszym aspekcie działania zespołu nr 1. Otóż w ciągu 2 tygodni, w których ten zespół działał w mieście N. nawróciło się około 9000 osób. To są liczby, które zazwyczaj kojarzone są Dziejami Apostolskimi: 3000 ludzi nawróciło się w dzień Zielonych Świąt a 5000 kilka dni później. Jest rzeczą bardzo zachęcającą wiedzieć, że moc Ducha Świętego nie zmniejszyła się od pierwszego wylania w dzień Zielonych Świąt  prawie dwa tysiące lat temu, jak to widać z ilości obecnych nawróceń. Być może mam rację w tym, że dochodzę do wniosku, w świetle tego objawienia, które Duch Święty dał nam o swojej mocy, iż żyjemy w dniach tuż przed powtórnym przyjściem Pana. Każdemu aktowi nawrócenia, o którym powiedziałem powyżej towarzyszył potężny akt oczyszczenia. Palono fetysze, zwracano skradzione rzeczy, zakańczano stare kłótnie, a chorzy byli uzdrawiani tysiącami.


Takie wydarzenia powinny spowodować, zbadanie swojego życia na nowo przez wielu ewangelistów i misjonarzy. Jak nasza służba wypada na tle tego zespołu ewangelizacyjnego składającego się ze ,,świeckich ludzi?”


Jeśli o mnie chodzi to Pan powołał mnie i wziął moje życie w swoje ręce w 1930r. W dzień po swoim nawróceniu, rozpocząłem moją pracę ewangelizacyjną poprzez opowiadanie moim szkolnym przyjaciołom o mojej nowo znalezionej wierze w Chrystusa. W wyniku tego pewna liczba z nich nawróciła się. Potem rozpoczęła się moja służba wstawiennictwa i poradnictwa duszpasterskiego. Dzisiaj upłynęło 39 lat mojej służby Chrześcijańskiej. Głosiłem Słowo Boże w więcej niż 800 różnych Kościołach, w ponad 100 krajach świata. W tym samym czasie udzieliłem osobiście ponad 20 000 porad duszpasterskich różnym ludziom; jednakże, pomimo tego wszystkiego wątpię czy przez te 39 lat przyprowadziłem 9000 osób do Chrystusa. A jednak taki był owoc, który pozwolono, aby wydał zespół ewangelizacyjny nr 1 w ciągu tylko 2 tygodni ich służby. Z pewnością jest to spełnienie słów że: ,,Ostatni będą pierwszymi.” Jak nieznaczące wydają się nasze ewangelizacyjne wysiłki na tle dzieła, które Bóg czyni poprzez tych nieznanych Uczniów Chrystusa w Indonezji. Pan nie potrzebuje używać tych wierzących, którzy z zarozumiałości wyobrażają sobie, że są czymś. ,,I to, co nieszlachetne u świata i wzgardzone, wybrał Bóg,” (1 Kor 1:28 UBG). Światowa aureola wielu słynnych ludzi zblednie na tle duchowej wielkości wielu nieznanych Chrześcijańskich świętych ludzi. Dlatego tylko ci, którzy są wyniośli nie uświadamiają sobie, że całe ich dumne chełpienie się pewnego dnia zostanie usunięte przez powiew Ducha Świętego.


9. ROZPRZESTRZENIANIE SIĘ OGNIA DUCHA ŚWIĘTEGO.

Do tej pory bardzo mało mówiłem o metodach używanych przez zespoły w ich ewangelizacyjnej pracy. Otóż zazwyczaj ograniczają one czas trwania swoich misji do kilku tygodni podczas pojedynczej kampanii, po czym wracają do swoich poprzednich zajęć. Jedynym wyjątkiem jest zespół nr 1, który prowadzi kampanie trwające po kilka miesięcy.


Jednym z problemów, przed którymi stawali młodzi ludzie zaangażowani w ewangelizacje była ich edukacja. Otóż opuszczali oni szkołę wyjeżdżając na misje i wracali dopiero po zakończeniu kampanii co z dojazdami trwało kilka miesięcy. Nauczyciele przeprowadzają egzaminy, aby sprawdzić czy uczestnicy ewangelizacji, którzy wrócili z misji mają pozostać w tej samej klasie w której byli przed wyjazdem, czy promować ich do następnej klasy, Jednakże Pan był zawsze z ,,wagarowiczami,” i żaden z nich nie oblał takich egzaminów. To również przedstawia jeden ze sposobów w jaki Pan błogosławi wierzącym.


Musimy teraz potowarzyszyć niektórym zespołom ewangelizacyjnym w ich podróżach, aby zobaczyć co Pan czyni przez nich i dla nich. Doniesienia które posiadam pochodzą z różnych źródeł, włączając w to moje osobiste rozmowy z faktycznymi liderami zespołów oraz z panem Kleinem, misjonarzem pracującym w tym obszarze. Następnymi co do ważności są doniesienia, które otrzymałem z Synodu Kościoła na Timorze, jak również sprawozdania Dawida Simeona i Paka Eliasa, którzy obaj pracowali na tej wyspie. A zatem fakty podane poniżej zostały potwierdzone przez wielu świadków. Jest to ważna uwaga, gdyż wydarzenia, które opiszę są tak niezwykłe, że trudnym będzie dla Zachodnich Chrześcijan uwierzenie w nie, pomimo faktu, że nic nie będzie przedstawiane co nie byłoby już wcześniej zapisane w Dziełach Apostolskich. Ci, którzy wierzą Pismu Świętemu nie będą mieli problemów w uwierzeniu w prawdziwość poniższych historii. Dlatego teraz przyłączmy się do różnych zespołów i posłuchajmy co Pan uczynił i dalej czyni dzisiaj w Indonezji. 


9.1 Zespół Duchowego ognia.


Unikalność tego zespołu tkwi w fakcie, że podczas jego misji Duchowe płomienie ognia wydają się zstępować na Kościoły w których głoszą Słowo Boże. Świadectwo tego zespołu zawsze doprowadza do niesamowitego oczyszczania kongregacji. Pijacy porzucają swój nałóg, złodzieje zwracają to co ukradli, a magiczne praktyki są wyznawane otwarcie i porzucane.


Grupa początkowo głosiła ewangelię wśród Katolickiego plemienia na wyspie, i wielu tubylców nawróciło się. To właśnie wtedy po raz pierwszy powstało pytanie, czy zespoły z Timoru Indonezyjskiego powinny przekraczać granicę Portugalskiej części wyspy celem ewangelizacji czy nie? Wschodnia część Timoru jest Portugalską kolonią, jednakże tubylcy po obu stronach wyspy mówią tym samym językiem. Co w takiej sytuacji mieli Chrześcijanie zrobić?
Przed swoim nawróceniem, tubylcy z zachodniej części wyspy często przekraczali granicę, aby kraść krowy. Jednakże, gdy nastało Przebudzenie nie było więcej kradzieży krów. Zamiast tego wierzący zaczęli przekraczać granicę, aby ,,kraść,” dusze. Chrześcijanin, który żyje literą zakonu powiedziałby: ,,To nieBiblijne. Należy uznawać i szanować granice państwa.” Na co, w odpowiedzi zapytałbym: ,,Kto zadecydował w którym miejscu ma przebiegać granica? Czy to nie była arbitralna decyzja mocarstw kolonialnych, których jedynym celem było uzyskanie dla siebie tak dużo ziemi jak to tylko było możliwe? Jakiego rodzaju przestępstwem jest to, że grupa tubylców przekracza granicę, aby zdobyć ludzi z zagranicy dla Chrystusa?”


Inną obiekcją będzie: ,,Dlaczego zespoły nie stosują się do właściwych prawnych procedur i nie ubiegają się najpierw o wizy wjazdowe?” Odpowiedzią jest: ,,Gdyby tak zrobiły, to nigdy nie byłyby w stanie przeprowadzić swoich misji ewangelizacyjnych, ponieważ władze we wschodniej części Timoru są bardzo pro Katolickie. Prawdę mówiąc są takimi zagorzałymi Katolikami, że istnieją doniesienia o zabiciu Protestanckich misjonarzy w ich części wyspy.” Jednemu Protestanckiemu misjonarzowi, który faktycznie uzyskał wizę został podstawiony samolot przez tamtejszy Kościół Katolicki, aby natychmiast opuścił tę kolonię Portugalską. Z tego względu nie należy oczekiwać, że ekumenizm dotarł do wschodniej części tej wyspy.


Nie wierzę, że Bóg ma coś przeciwko tym tubylczym Chrześcijanom, których zapał misjonarski kieruje do przekraczania zakazanej granicy, w celu pokazania innym drogi do Chrystusa. Nie należy zapominać, że Katolicy ze wschodniej części wyspy znajdowali się w sytuacji w jakiej uprzednio przed Przebudzeniem znajdowali się Protestanci w zachodniej części wyspy. Serce człowieka jest zawsze takie same, niezależnie czy bije w człowieku znajdującym się w Kościele Katolickim czy Protestanckim.


9.2 Zaopatrzenie zespołów.


Nikt, kto śledzi narodziny i rozwój zespołów ewangelizacyjnych, nie zaprzestanie być zdumionym tym co się o nich dowiaduje. Otóż zespoły te praktykują dosłownie słowa Pana Jezusa Chrystusa z ewangelii Łukasza 10:4: ,,Nie noście ze sobą sakiewki, ani torby.” Dlatego wyruszają bez zaopatrzenia w ogóle, albo w najlepszym wypadku biorą tyle żywności, aby starczyło im na pierwszych kilka godzin. Kto zatem ich zaopatruje? Czyżbyśmy zapomnieli już doświadczenie związane z wyższą, Niebiańską matematyką brata Dana?


Pewnego razu, gdy Pan wybrał dwa małżeństwa do służy dla Niego, mąż z pierwszej pary zapytał: ,,Panie, kto będzie nas zaopatrywał?” W odpowiedzi Pan powiedział: ,,Twoja żona musi pościć przez 14 dni w sposób w jaki jej wskażę.” Żona tego męża posłuchała i zaczęła pościć. Po pierwszych 7 dniach powiedziano jej: ,,Weź orzech kokosowy i banana. Następnie wypij połowę mleczka z orzecha i zjedz połowę banana. Po czym przechowaj resztę mleczka i banana na później.” Znowu posłuchała. Gdy minęło 14 dni Pan powiedział jej: ,,Idź i zobacz czy reszta banana i mleczka są dalej świeże.” Ku ich zdziwieniu (bo w tropikach nadgryziony owoc czy mleczko w otwartym orzechu kokosowym psują się w ciągu jednego dnia) były tak samo świeże jak 7 dni temu. 


Mało tego, chociaż ta kobieta pościła 14 dni, nie była w ogóle wyczerpana. Pan pokazał jasno temu małżeństwu, że może ich zachować przy życiu przy pomocy tej ilości jedzenia, które ona zjadła, jeśli będzie tego chciał. Po tym te dwa małżeństwa utworzyły trzeci zespół i wyruszyły na misję ewangelizacyjną.


Doświadczenia zespołu nr 31 również ilustrują sposób, w jaki Bóg odpowiada na prośbę dotyczącą codziennego zaopatrzenia. Pewnego razu, gdy ten zespół liczących 15 osób głosił Słowo Boże w jednej wiosce, tuż przed jej opuszczeniem otrzymał 9 bananów na drogę. Gdy potem zatrzymał się by odpocząć i rozdano banany okazało się, że każdy otrzymał jednego całego banana. Zdaję sobie sprawę, że racjonalista stwierdzi, że ta historia jest absolutnie nie do uwierzenia. Jednakże przypomnijmy sobie historię o 5 chlebach i 2 rybach, wspomnianej w ewangelii Mateusza 14:19, które wystarczyły do zaspokojenia głodu ponad 5000 ludzi. Bóg, który zaspokoił potrzeby takiego tłumu ludzi istnieje i dzisiaj.  


Ten zespół doświadczył podobnego cudu w czasie innej ze swoich misji. Otóż pewnego razu przebywali z rodziną której jedno dziecko umierało. Jednakże gdy ojciec tej rodziny pokutował ze swoich grzechów, dziecko zostało uzdrowione. Przed odejściem zespołu, rodzina błagała ich, aby zostali na posiłek, w postaci ryżu i mięsa. Co całkiem naturalne było trudnym dla tej rodziny poczęstowanie jedzeniem 20 gości; bo zespół powiększył się o kilku starszych Kościołów, które odwiedzili. Pan jednak, w swoim miłosierdziu wspomniał na tę rodzinę. Dlatego powiedział zespołowi, by każdy wziął dwie łyżki ryżu i dwa kawałki mięsa. Gdy ryż został podany, każdy z obecnych zobaczył jak pojawiła się ręka nad jedzeniem i pobłogosławiła je. Gdy zjedli posiłek każdy był najedzony.


Inny krajowiec imieniem Barnaba przeżył podobne doświadczenie. Ma on 32 lata, jest liderem zespołu nr 4 i posiada pięciu pomocników w zespole. 10 Lutego 1968r. Pan nakazał mu udać się do wioski położonej około 80 km od Soe i głosić tam ewangelię. Pan powiedział mu: ,,Nie bierzcie jedzenia ani wody w drogę i nie zatrzymujcie się, aż dotrzecie do wioski.” To była bez wątpienia próba, szczególnie jeśli weźmie się pod uwagę fakt, że Timor leży w tropikach; a 80 km jest drogą dłuższą niż jeden dzień marszu. Barnaba posłuchał i wyruszył w drogę. Potem, gdy naszło go pragnienie i głód poprosił Pana czy nie mógłby go posilić czymś. W tym momencie podmuch wiatru zerwał owoc tamaryndowca, który Barnaba złapał w swoje dłonie. Jednakże, zamiast natychmiast zjeść go zapytał Pana: ,,Panie, czy to jest dla mnie czy dla kogoś z wioski?” Pan odpowiedział: ,,To jest dla ciebie.” Dlatego podziękowawszy Barnaba zjadł ten owoc, który był słodki i soczysty. Po tym jego pragnienie i głód nie powróciły dopóki nie dotarli do miejsca przeznaczenia.


 Ta historia pokazuje nam, że Bóg manny na pustyni i kruków Eliasza żyje i dzisiaj. 


Jednakże te cudowne doświadczenia nie powinny spowodować powstanie w nas pogoni za cudami. Najważniejszą rzeczą nie są cuda, ale raczej ratowanie ludzi od śmierci i kierowanie do Chrystusa. Nasze pragnienia nie powinny prowadzić nas do pogoni za sensacją, ale raczej za osobistym poznaniem Pana Jezusa Chrystusa. Te cuda Boskiego zaopatrzenia są tylko zwykłym udowodnieniem faktu, że Pan przyjmuje odpowiedzialność za tych, którym zlecił głoszenie ewangelii. Obecnie liczba ludzi, którzy głoszą dobrą nowinę jest duża, gdyż tylko w pierwszym roku Przebudzenia powstały 72 różne zespoły liczące od 4 do 20 członków, co oznacza, że około 1000 osób jest w to zaangażowanych. Każdy z tych zespołów podróżuje bez sakiewki, bez zapewnienia sobie bezpieczeństwa, bez robienia uprzednich planów, nie wiedząc, gdzie będzie spać, opierając swoją misję tylko całkowicie na obietnicach Bożych.


 Czy to nie jest niesamowite świadectwo i wyzwanie dla ospałego i zmęczonego Kościoła na Zachodzie, który posiada tak mało w porównaniu do swoich braci w Indonezji?


9.3 Ślepi otrzymują wzrok.


 W ewangelii Mateusza, w rozdziale 11, mamy opisaną historię jak Jan Chrzciciel posłał niektórych ze swoich uczniów do Pana Jezusa Chrystusa z pytaniem: ,,Czy ty jesteś tym, który ma przyjść?” Na co Pan Jezus odpowiedział: ,,Ślepi widzą, chromi chodzę, trędowaci zostają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, a ubogim opowiadana jest ewangelia” (Mat 11:5 UBG).


Za życia Pana Jezusa, świat doświadczał największego przebudzenia, jakie miało kiedykolwiek miejsce. Jednakże za każdym razem, gdy Kościół doświadczał kolejnych Przebudzeń w swojej historii, to rzeczy się wtedy dziejące odzwierciedlały wydarzenia zapisane w ewangeliach i Dziejach Apostolskich. I podobnie jest z rzeczami dziejącymi się podczas Przebudzenia w Indonezji.


Jednakże i dodatkowo do tego, każdy kto ma możliwość porównania Przebudzeń między sobą, będzie zdumiony, gdy odkryje, iż Indonezyjskie Przebudzenie jest bardziej podobne do Przebudzenia Nowotestamentowego niż jakiekolwiek inne w historii Kościoła.


Posłuchajmy trochę o pracy zespołów w tym zakresie. Doświadczenia zespołu nr 48 są szczególnie imponujące w odniesieniu do tego tematu. Liderem tego zespołu jest 25 letnia analfabetka imieniem Anna. Oboje jej rodzice nie żyją, jednakże podobnie jak ona czworo jej braci i sióstr są także zaangażowani w pracy dla Pana.


Pan powołał Annę słowami z ewangelii Mateusza rozdział 10. Ponieważ nie umie ona ani czytać ani pisać musiała prosić kogoś, aby jej to przeczytał na głos z Biblii. Anna jest duchowo jednym z najbardziej autorytatywnych posłańców Przebudzenia. Pierwszymi darami, które otrzymała od Pana były 4 pieśni, których nauczyła się na pamięć. Gdy śpiewała te posłania ewangeliczne, to ci którzy je słyszeli nawracali się.


Jest wspaniałym domowym misjonarzem, gdyż chodzi od domu do domu, i prosi ludzi, aby przynieśli swoje bożki i zniszczyli je. Posiada również dar proroctwa i potrafi powiedzieć ludziom w twarz grzechy jakie popełnili.


Pewnego dnia weszła do jakiegoś domu i napotkała kobietę, która była niewidoma. Po tym, gdy przedstawiła kobiecie drogę do Chrystusa, Pan nakazał Annie, aby polała wodą oczy tej niewidomej, aby ją uleczyć. W ten sposób niewidoma przejrzała. Zachęcona przez ten sukces, Anna zaczęła prosić Pana, za każdym razem, gdy napotkała ślepą osobę, aby dał jej moc uzdrowienia takiej osoby. W rezultacie była wstanie uzdrowić w sumie dziesięć niewidomych ludzi w imieniu Pana Jezusa. Jednakże to wydarzyło się dopiero po tym jak ci niewidomi ludzie wyznali i pokutowali ze swoich grzechów. To właśnie takie rzeczy odróżniają Przebudzenie od Ruchu Duchowego uzdrawiania, który jak już wcześniej powiedziałem poprzedzał te Przebudzenie. W każdym przypadku uzdrowienia pierwsze miejsce zajmuje osobiste zbawienie uzdrawianej osoby.


Stan duszy jest zawsze ważniejszy od stanu ciała. W ten sposób Pan Jezus Chrystus jest wywyższany w oczach tych, którzy są chorzy. Takie rozłożenie akcentów powoduje że Przebudzenie w Indonezji kontynuuje swój rozwój na zdrowych podstawach


Pewnego razu Anna spotkała głuchą osobę. Pan powiedział jej: Włóż swój palec do jego ucha i módl się za tego człowieka.” Posłuchała i człowiek został natychmiast uzdrowiony.


Przy innych okazjach Anna modliła się nawet nad umarłymi, chociaż tylko wtedy, gdy Pan bezpośrednio nakazał jej to uczynić. Nigdy nie brała na siebie odpowiedzialności by sama podejmować decyzję w takich sprawach. Pewnego razu została pokierowana, aby pójść do 2 letniego dziecka, które zmarło. Po tym jak pomodliła się nad nim, dziecko zostało wskrzeszone tak jak córka  Jaira w czasach ewangelii.


Życie i służba Anny są przykładem tego, jak Chrześcijanin może być prowadzony i kierowany przez Pana. Anna idzie tylko do miejsc, do jakich Pan ją posyła. Biorąc pod uwagę jej analfabetyzm rozkazy Pana nie są zawsze łatwe do spełnienia. Anna musiała odwiedzać szkoły, urzędy państwowe, a także mówić pastorom o ich grzechach. Gdziekolwiek podróżuje Anna, Pan zawsze przygotowuje jej miejsce w którym będzie nocować. Anna nie śpi na materacu ani na poduszce; preferuje spanie na podłodze. Każdej nocy Pan mówi jej jakie będą zadania na następny dzień. W 1967r Pan nawet powiedział jej nazwisko misjonarza, który miał wkrótce odwiedzić wyspę. Gdy ten misjonarz istotnie przybył, był zdumiony, gdy odkrył, że Anna przywitała go po nazwisku.


Jedno z z najtrudniejszych zadań, jakie Pan jej zlecił wykonać miało miejsce 10 Lutego 1968r. Powiedziano jej: ,,Idź do urzędów państwowych i złóż tam świadectwo o mnie.” Posłuchała i urzędnicy słuchali przesłania tego niepiśmiennego gościa; w wyniku tego 20 z nich nawróciło się.


Około tego czasu nakazano Annie, aby odwiedziła dom pewnego usługującego w Kościele, którego dzieci stale chorowały. Przed pójściem do tego człowieka otrzymała wizję obosiecznego miecza. Po przybyciu do tego człowieka odkryła, że taki miecz rzeczywiście znajdował się w tym domu i to od czasów pobytu Holendrów na tej wyspie. Anna wiedziała, że miecz ten był używany w okultyzmie, dlatego powiedziała, że musi zostać zniszczony. Po zrobieniu tego dzieci zostały całkowicie uzdrowione.


Anna nie jest, w żadnym wypadku jedyną osobą, którą Pan użył do przywrócenia wzroku ślepym. Wiele innych zespołów miało podobne doświadczenia w ich pracy ewangelizacyjnej. Mogę zilustrować to dwoma dalszymi przykładami, które są dobrze udokumentowane, gdyż w obu przypadkach kilku pastorów znajdowało się przy tym. Pierwszy przykład podał mi pastor, który był aktywnie zaangażowany w Przebudzenie.


Podczas jednego z nabożeństw Kościelnych na Timorze, w którym brało udział 3 pastorów (z których jeden był kobietą) i przewodniczący Synodu, uzdrowiony został pewien 58 letni niewidomy mężczyzna przez modlitwę i nałożenie rąk. Ślepiec był zaszokowany, gdy odkrył, że może widzieć. Jeden ze starszych Kościoła powiedział mu: ,,Odrzuć swoją laskę i przejdź się wzdłuż nawy bocznej, aby pokazać wszystkim, że widzisz. Gdy uzdrowiony ruszył, kobieta pastor, która się temu przyglądała zaczęła wątpić i powiedziała: ,,Ten człowiek kłamie. W ogóle nie był ślepy.” W tym momencie ręka Boża spoczęła na tej kobiecie i poraziła ją ślepotą. Podobna historia spisana jest w Dziejach Apostolskich 13:10, która mówi o tym jak czarnoksiężnik Elymas został porażony ślepotą, ponieważ próbował przeciwstawić się apostołowi Pawłowi. 


Śledząc wydarzenia które dzieją się w czasie Przebudzenie Indonezyjskiego można odkryć, że  mają swoje odpowiedniki w Starym i Nowym Testamencie.


Gdy przewodniczący Synodu usłyszał o tym że kobieta pastor straciła wzrok zapytał: ,,Kto jest odpowiedzialny za uczynienie jej ślepą?” Nikt nie mógł wstanie mu odpowiedzieć. Sam Pan podjął się działania w jej sprawie. Z powodu swego krytycznego nastawienia, kobieta ta pozostawała ślepa przez 3 dni. W tym czasie wierzący modlili się za nią. Wtedy, po upływie trzech dni, kobieta ta wyznała swój grzech i pokutowała, a Pan przywrócił jej wzrok.


Zakończę przez podanie tylko jeszcze jednego przypadku w którym osoba niewidoma została uzdrowiona. Był nim 46 letni mężczyzna, który był ślepy od narodzenia lub bardzo wczesnego dzieciństwa. Podobne choroby zdarzają się również w Chinach i innych częściach Dalekiego Wschodu. Po tym jak członek zespołu ewangelizacyjnego przedstawił ślepemu drogę do Chrystusa, położył na ślepca ręce i pomodlił się nad nim. Wtedy powieki ślepego otworzyły się i popłynęło trochę krwi; człowiek ten zaczął widzieć, ale był trochę zmieszany bo nigdy w życiu nic nie widział. Historię tę opowiedział mi również pastor, który wtedy był obecny i który gwarantuje prawdziwość tego doniesienia.

9.4 Zmarli są wskrzeszani.


Opowiedziałem już jeden przypadek, w którym jedna osoba została wskrzeszona z martwych podczas służby zespołu nr 1. Istnieje jednakże jeden zespół w szczególności, który wybija się w doświadczaniu tego rodzaju rzeczy. Liderem tego zespołu jest matka Szaron. 


Podobnie jak Anna jest również analfabetką. Pewnego dnia Pan pojawił się jej w długiej białej szacie i powiedział jej: ,,Powołałem cię do głoszenia ewangelii.” Mogę sobie wyobrazić obiekcje, które wielu teologów może wysunąć w tym miejscu. ,,Po co te wszystkie wizje?” mogą powiedzieć ,,nasza wiara powinna być oparta tylko o Słowo Boże.” Na co odpowiadam, że zgadzam się z takim komentarzem. Jednakże, zapytałbym takich ludzi w odpowiedzi: ,,Jak Pan może objawić się analfabecie, który nie potrafi czytać Biblii?” W takich sytuacjach Pan musi użyć niezwykłych środków. A poza tym, czy Pan musi zawsze pytać się najpierw teologów jak ma się objawiać ludziom? Gdyby tak było to dzisiejsze Chrześcijaństwo byłoby w jeszcze gorszej sytuacji niż jest obecnie.


Gdy Pan Jezus Chrystus objawił się tej niepiśmiennej kobiecie i powołał ją do służby, to ona odpowiedziała prawie tymi samymi słowami co Jeremiasz: ,,Ale ja nie potrafię głosić; nie jestem wykształcona. Nie rozumiem nic z Biblii.” Jednakże Pan pokonał jej obiekcje. Z tego względu po utworzeniu z 3 innymi ludźmi zespołu ewangelizacyjnego, wyruszyła w teren, aby świadczyć o Słowie Bożym i modlić się za chorych. W rezultacie tego, poprzez jej służbę kilku ludzi zostało wskrzeszonych z martwych.


Pierwszy tego przypadek był później potwierdzony przez Paka Eliasa, który rozmawiał z matką dziecka, które zostało przywrócone do życia. Otóż dziecko nie żyło od 6h, gdy przybyła na miejsce matka Sharon. Po tym, gdy ktoś przeczytał Pismo Święte, modliła się nad martwym dzieckiem, a gdy skończyła, dziecko powróciło do życia.


Inny przypadek był potwierdzony przez misjonarza Kleina. Oto pewne dziecko nie żyło od dwóch dni. Mrówki już zaczęły chodzić po jego oczach i ciele. Rodzice, jednakże, zamiast pochować dziecko pierwszego dnia, jak to jest w zwyczaju w krajach tropikalnych posłały po matkę Sharon, która przybyła dwa dni później. Po pewnym czasie modlitwy dziecko zostało przywrócone do życia.


Mamy zatem przed nami, świadectwa ze służby trzech oddzielnych zespołów.  Pierwszy zespół doświadczył cudu wskrzeszenia zmarłego w mieście N. Dwa inne zespoły doświadczyły takiego cudu pod przewodnictwem dwóch niepiśmiennych kobiet, Anny i matki Sharon.


Czwartym świadkiem wskrzeszenia zmarłych jest inny Chrześcijański pastor, który jest rodowitym mieszkańcem Timoru. Powiedział mi o dwóch ludziach, którzy byli pacjentami szpitala na sąsiedniej wyspie, a którzy zmarli. Wyniesiono ich ze szpitala i modlono się o nich, a po modlitwie wrócili do życia.


W tym miejscu należy podkreślić, że nawrócenie duchowo martwej osoby jest o wiele większym cudem niż wskrzeszenie  z martwych. W ewangelii Łukasza 15:24 czytamy: ,,Ten mój syn bowiem był martwy, a znowu żyje.” Duchowe nawrócenie i nowo-narodzenie się osoby jest o wiele większym cudem niż fizyczne zmartwychwstanie. Powinniśmy zawsze o tym pamiętać, ażeby czasem, w wyniku słyszenia o potężnych dziełach, które Bóg obecnie czyni na obszarze ogarniętym Przebudzeniem, nasze duchowe życie nie zboczyło na fałszywe tory.


10.  CUDA.


Cuda nie są końcem same w sobie.
 Są one tylko drogowskazami, które wskazują nam na Pana. Nie są najważniejszą rzeczą, mają tylko pomocniczą naturę; są tylko potwierdzeniem Słowa Bożego. Na końcu ewangelii Marka czytamy: ,,A Pan współdziałał z nimi i potwierdzał ich słowa znakami, które im towarzyszyły” (Mar 16:20 UBG). Głoszenie ewangelii jest najważniejsze, a towarzyszące temu znaki są tylko formą potwierdzenia. Każdy, kto próbuje zbudować swoje Chrześcijańskie życie na cudach szybko stanie się łupem ekstremizmu i beznadziejnej pustki wewnętrznego ubóstwa. Tylko samo Słowo Boże jest naszym fundamentem i naszym codziennym chlebem. Cuda są tak naprawdę wyjątkiem; są tylko znakami które Pan czyni od czasu do czasu. W czasie Przebudzenia, jednakże, pytanie dotyczące cudów staje się palące. W przypadku Indonezyjskiego Przebudzenia, na przykład, miały miejsce zdumiewające wydarzenia. A jednak każdy cud, który się tam wydarzył ma swój odpowiednik zapisany na kartach Biblii.


Estera jest liderką zespołu nr 17, który liczy razem z nią 15 osób. Pewnego dnia Pan powiedział do niej: ,,Udaj się na wyspę Rote.” Będąc posłuszną natychmiast wraz z zespołem wynajęła łódź należącą do Muzułmanina i popłynęła na Rote. W czasie drogi miała miejsce gwałtowna burza i Muzułmanin powiedział im: ,,Jeśli wasz Bóg odpowie na wasze modlitwy i spowoduje, że ten sztorm minie, to uwierzę w Niego.” Zespół pomodlił się i w ciągu kilku minut morze zupełnie uspokoiło się. W rezultacie tego Muzułmanin nawrócił się i potem nazwał swoją łódź ,,Nowym Życiem.” U Boga wszystko jest możliwe. Pan Jezus Chrystus, który uciszył burzę na morzu Galilejskim (Mat 14 UBG) jest taki sam dzisiaj.


 Zespół nr 49 działał wśród plemienia oddającego cześć słońcu. Gdy prowadzili spotkanie ewangelizacyjne w jednym z budynków, zaczął padać gwałtowny deszcz. Jednakże nagle przestał on padać i słońce zaczęło jasno świecić. W tym momencie zespół zobaczył Pana Jezusa stojącego na niebie ponad słońcem. Gdy wyszli na zewnątrz, aby się temu przypatrzyć towarzyszyła im połowa kongregacji. Korzystając z okazji ujrzenia  tej wizji w biały dzień przez wszystkich zespół zaczął głosić,: ,,Pan Jezus,” powiedzieli ,,stanął przed słońcem, które uczynił. Musicie oddawać cześć Jemu a nie obiektowi, który On stworzył.” W wyniku ich głoszenia 20 tubylców nawróciło się. Gdy sprawozdanie z tego co się stało zostało opowiedziane w pobliskiej wiosce, to kilku chorych, którzy tam się znajdowali zostało uzdrowionych. Czy nie przypomina to nam wizji opisanej w Objawieniu w rozdziale 1, gdzie jest napisano o Panu Jezusie: ,,Jego oblicze było jak słońce, gdy świeci w pełni swej mocy”?


Pan Jezus nie tylko dawał swoim posłańcom zaopatrzenie, ale i towarzyszy podczas ich wędrówek. Zespół nr 31, który działał pod przywództwem pastora Gideona, często podróżował nocą. W czasie nowiu księżyca tropikalne noce mogą być przerażająco ciemne. Z tego powodu Pan szedł kilkukrotnie przed tym zespołem w postaci świecącego światła, w taki sam sposób w jaki kiedyś towarzyszył synom Izraela na pustyni. Również, gdy padało zespół nie przemókł, gdyż deszcz padał po obu stronach ścieżki, którą szli, ale nie na samą ścieżkę. Słyszałem o takich doświadczeniach, które przeżyli inni wierzący działający na innych terenach misyjnych. W mojej innej książce pod tytułem: ,,Name uber alle Namen Jesus”, opisałem podobne wydarzenie, które miało miejsce w życiu Eskimoskiej Chrześcijanki Esther Egak.


Zespół nr 47 również przy kilku okazjach miał do czynienia z cudownym światłem. Pewnego dnia powiedziano im, aby udali się do miasta N. Z początku próbowali wynająć samochód, ale właściciel, Muzułmanin, nie chciał pozwolić im użyć jego samochodu. Więc ruszyli na piechotę. Nagle w czasie drogi Pan powiedział im, aby zatrzymali się i pomodlili. Posłuchali tego, a wtedy nadjechał z tyłu samochód, który ich zabrał do następnej wioski. Tej nocy pewien dyrektor szkoły, udzielił im gościny w pokoju, ale nie było w nim światła. Pomimo tego pokój był oświecony nadnaturalnym światłem od Pana przez całą noc. Następnego dnia podróżowali do następnej wioski w której był kościół, ale także w nim nie było światła, dlatego tej nocy Pan oświetlił im także ten kościół.  


Powyższe cuda są podobne do tego zapisanego w Dziejach Apostolskich, w rozdziale 12, gdzie powiedziano, że cela więzienna w której znajdował się Piotr została nagle jasno oświecona przez pojawienie się anioła. Również w Objawieniu, w rozdziale 22 znajduje się inna Biblijna ilustracja wydarzenia podobnego do powyższego: ,,I nocy tam nie będzie, i nie będzie im potrzeba lampy ani światła słońca, bo Pan Bóg będzie im świecił” (Obj 22:5 UBG).


Powyższe znaki dotyczące światła, są prostymi ilustracjami faktu, że Pan chce być naszym światłem i pewnego dnia stanie się nim na zawsze. Ci, którzy są obeznani z Królestwem Bożym nie odkryją nic nienaturalnego w tych cudownych światłach. W tych przypadkach stajemy po prostu wobec faktu, że Stwórca jest wstanie użyć swego stworzenia dla swoich celów. Wszechświat pozwala na czynienie o wielu więcej cudów niż jesteśmy to sobie wstanie wyobrazić. Co prawda badania nuklearne wydobywają na światło dzienne coraz większe odkrycia, jednakże naukowcy mogą tylko odkrywać to, co już zostało wbudowane w stworzenie przez Boga.


Niektóre z cudów mających miejsce podczas Przebudzenia w Indonezji, wydają się być, na pierwszy rzut oka, dziwne. Jednakże dla mnie nie są takie. Czasami dociekałem sam w sobie jaki jest Biblijny odpowiednik demonicznych cudów. Na przykład, w Japonii słyszałem o kapłanach Shintoizmu, którzy praktykują lewitację. Są oni wstanie zniknąć z jednego szczytu górskiego, a w 10 minut później pojawić się na innym szczycie oddalonym o około 19 km. Słyszałem również o niezwykłych osiągnięciach Aborygenów w Australii. Otóż członkowie ich plemion potrafią przebiec ze wschodniego wybrzeża Australii na zachodnie w 4 dni. Po ludzku mówiąc jest to niemożliwe, bo oznaczałoby, że biegacz musiałby przebiec około 960 km dziennie. Mieszkańcy Tybetu i Haiti, z kolei, praktykują tak zwaną: ,jazdę na wietrze.” Za jej pomocą czarownicy są wstanie przebyć olbrzymie odległości w bardzo krótkim czasie. Jednakże wszystkie te nadludzkie osiągnięcia pogan są rezultatem działania mocy demonicznych.


Zjawiska takie muszą również istnieć na płaszczyźnie Biblijnej, i rzeczywiście znajdujemy podobne rzeczy zapisane w Biblii jednakże czynione mocą Bożą. Na przykład Enoch zniknął zabrany do Nieba, a Eliasz wstąpił tam wśród wichru. Filip, ewangelista został przeniesiony przez Ducha Świętego w okolice Azotu; a sam Pan Jezus wstąpił do Nieba z góry Oliwnej. W każdym z tych przypadków widzimy przykład pokonania grawitacji i odległości przez moc Bożą.


Ale powróćmy do głównego tematu po tym trochę przydługim wstępie do cudu, którego naturę doświadczył zespół nr 47. Bóg nakazał temu zespołowi iść i głosić ewangelię w pewnej wiosce oddalonej o 48h pieszej drogi. Wyruszywszy na piechotę zespół przybył do tej wioski w ciągu 4h. Po przybyciu na miejsce zespół odkrył, że mieszkańcy wioski byli już zebrani w kościele. Tubylcy powiedzieli, że usłyszeli dźwięk trąby pochodzący z gór wzywający ich na nabożeństwo. Myśleli, że to zespół ewangelizacyjny ich wzywał. Jednakże zespół ten nie posiadał trąbki przy sobie. W kościele obecnych było także około 50 ludzi, którzy byli chorzy, i wszyscy oni zostali uzdrowieni włączając w to trzech głuchoniemych od urodzenia. Potem ich języki się rozwiązały i zaczęli mówić.


W celu dodania ostatniego źdźbła trawy na grzbiet wątpliwości, które mogą posiadać niektóre osoby czytające te doniesienia podam jeszcze jeden przykład. Osobą, która przedstawiła poniższą historię jest Nathan, lokalny urzędnik okręgowy, który jest zarazem liderem jednego z zespołów. Opowiedział mi jak inny zespół pod przywództwem Chrześcijanki imieniem Ruth był zagrożony atakiem żołnierzy. Otóż pewni poganie podjudzili żołnierzy przeciwko temu zespołowi, i pewnego wieczoru pewien kapral usiadł ze swymi ludźmi i rozpoczął opracowywanie planu, aby powstrzymać pracę Chrześcijan. W tym samym czasie, gdy żołnierze omawiali swoje plany zespół zaczął się modlić. I gdy modlili się Ruth doznała niezwykłego przeżycia. Nagle znalazła się wśród żołnierzy omawiających swoje plany przeciwko zespołowi i słyszała wszystko. Żołnierze jednak nie widzieli jej. Gdy Ruth powróciła do zespołu, Chrześcijanie zaczęli się modlić, aby Pan spowodował, żeby żołnierze stali się tak zmęczeni, żeby zrezygnowali z wykonania planów, które powzięli. I tak się stało. Żołnierze stali się tak śpiący, że odłożyli wszystko na bok i poszli do swoich łóżek spać.


Pytanie, które stoi teraz przed nami jest jak rozumieć takie doświadczenia w świetle Pisma Świętego. Otóż mamy podobne przykłady w Dziejach Apostolskich, gdy Anioł otwierał drzwi więzienia przy dwóch okazjach (Dz 5:19; 12:7 UBG). Do tego mamy sprawozdanie Pawła z tego, że został porwany do trzeciego nieba (2 Kor 12:1-4 UBG).  Czy Bóg zapomniał jak czynić takie cuda w naszych czasach? Czy jesteśmy tylko pasierbami Bożymi? Czy nie jest do dalej prawdą, że Pan Jezus Chrystus jest taki sam wczoraj, dzisiaj i na zawsze?


Nie potrzebujemy takich cudów, aby być zbawionymi. Jednakże, jeśli Bóg postąpi w niezwykły sposób podczas swego Przebudzenia, to nie mamy prawa wątpić w rzeczy, które On czyni. A poza tym, jedyną przyczyną naszego wątpienia jest to, że więcej ufamy własnemu rozumowi aniżeli Bogu żywemu. Dlatego wszystko staje się dla nas tak dziwne. Pewnego dnia, ci analfabeci, tubylcy wyspy Timor zasiądą na sądzie nad tymi z nas, którzy chełpią się swoją inteligencją.


Nasz rozum, jednakże, stoi wobec jeszcze innych wyzwań. Oto wieczerza Pańska sprawowana na obszarze objętym Przebudzeniem obejmuje dużą liczbę osób. Jak już powiedziałem wcześniej w niektórych miejscach nawracało się około 9000 krajowców w ciągu 2 tygodni. Co zrozumiałe, ci nowo-nawróceni Chrześcijanie  pragnęli uczestniczyć w wieczerzy Pańskiej. Chociaż, dla nich nie jest to wieczerza pamiątkowa, ale czas prawdziwej społeczności ze zmartwychwstałym Panem. Z nastaniem takich wielkich wieczerzy powstaje pytanie, skąd bierze się tak dużo wina? Krajowcy, którzy doświadczyli do tej pory tak dużo pomocy od Pana w problemach, które napotkali uczynili problem braku wina też tematem swoich modlitw. W jakiś czas potem Pan dał im nakaz: ,,Napełnijcie kilka dużych pojemników wodą źródlaną.” Po przyniesieniu wody ze źródła modlili się kilka godzin nad nią, a gdy nadszedł czas spożywania wieczerzy Pańskiej, cały Kościół był świadkiem, że woda stała się winem. To zdarzyło się trzykrotnie przy różnych okazjach.


W tych wypadkach mamy do czynienia z powtórzeniem cudu opisanego w ewangelii Jana, rozdział 2. Dlatego ponownie powstaje pytanie czy będziemy budować naszą teologię w oparciu o nasz własny intelekt, jak to jest w przypadku większej części świata, czy też złożymy nasze zaufanie w Bogu, zamiast polegać na naszym małym rozumie. Dla mnie, z powodu swoich cierpień na krzyżu i z powodu swego zmartwychwstania, Pan Jezus Chrystus jest wystarczająco potężny, żebym musiał odnosić się do cudów o których słyszę. Jednakże, musimy uświadomić sobie, że krajowcy w Indonezji w swym pragnieniu obchodzenia Wieczerzy Pańskiej, byliby obrabowani z czegoś ważnego, gdyby nie mieli chleba czy wina, spożywaniem których wspominają śmierć ciała i krwi Chrystusa. Czy Panu Jezusowi na darmo dano tytuł Cudowny Doradca? Mamy Boga, który czyni cuda, dlatego śpiewajmy Panu pieśń nową, bo uczynił cudowne rzeczy (Ps 98:1 UBG). Wolę opowiedzieć się za tymi prostymi i niepiśmiennymi Chrześcijanami na Timorze, i dzielić z nimi ich dziecięcą wiarę, niż podzielać poglądy współczesnych racjonalistów, którzy próbują, bez powodzenia, unicestwić prawdę o cudach opisanych w Biblii, za pomocą swego własnego rozumu. Bóg byłby bardzo małym Bogiem, gdyby pozwolił aby jego plany zostały podważone przez tych tak zwanych współczesnych filozofów.


11. GRZECH I CHOROBY.


Istnieje ogólna zależność między grzechem a śmiercią oraz grzechem a chorobą. Paweł pisze w liście do Rzymian, że zapłatą za grzech jest śmierć (Rzym 6:23 UBG). Przez pierwotny upadek ludzkości, choroby i śmierć przyszły na ten doczesny świat i wszyscy ludzie teraz im podlegają. ,,Dlatego, tak jak przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech- śmierć, tak też na wszystkich ludzi przeszła śmierć, ponieważ wszyscy zgrzeszyli” (Rzym 5:12 UBG).


Jednakże, nie wolno nam zawężać tej ogólnej relacji pomiędzy grzechem a chorobą. Słowa: ,,Musiał uczynić coś złego, bo w przeciwnym wypadku nigdy by nie zachorował,” nie powinny przychodzić nam do głowy, a już na pewno nie powinny być wypowiadane w obecności chorej osoby.


Sam Pan Jezus Chrystus musiał odrzucić ten fałszywy wniosek przy więcej niż jednej okazji. W ewangelii Łukasza 13:4 Pan Jezus mówi do uczniów, że 18 ludzi na których upadła i których zabiła wieża w Siloam nie było większymi grzesznikami, niż wszyscy inni ludzie którzy mieszkali w Jerozolimie. W ewangelii Jana, 9 rozdziale, z kolei, uczniowie pytają Pana, kto zgrzeszył, że człowiek narodził się ślepy? Pan Jezus odpowiedział na ich krótkowzroczność: ,,Ani on nie zgrzeszył, ani jego rodzice, ale stało się tak, żeby się na nim objawiły dzieła Boga” (Jan 9:3 UBG).


Biblia potwierdza fakt, że istnieje ogólna zależność pomiędzy grzechem a chorobą, ale odrzuca ideę specjalnego przyporządkowania, to znaczy, że każdy określony przypadek choroby spowodowany jest bezpośrednio popełnieniem konkretnego grzechu.


Pismo, jednakże, nie wyklucza obowiązywania specjalnych zasad w tym względzie w czasie Przebudzenia, gdyż Przebudzeniom towarzyszą wyjątkowe okoliczności i chociaż nie musi zawsze tak być, to jednak od czasów Chrystusa Przebudzenia charakteryzują się tym, że w czasie ich trwania mają miejsce niezwykłe wydarzenia i Bóg sam działa osobiście.


Prawdę tego można zauważyć w każdym Przebudzeniu, dlatego obecne Przebudzenie w Indonezji nie jest od tego wyjątkiem. Można zauważyć w nim to, że Pan przemawia do prostych krajowców za pomocą snów, wizji, posłannictwa aniołów i bezpośrednio głosem. W każdym innym czasie, traktowalibyśmy te nadprzyrodzone wydarzenia z największą ostrożnością, ba, nawet w trakcie trwania Przebudzenia należy być czujnym, gdyż diabeł zawsze będzie próbował dodać swoje własne demoniczne wizje i psychiczne przeżycia ludzkie do autentycznych dzieł Bożych. Diabeł jest wielkim zwodzicielem i pragnie spowodować zamieszanie wszędzie dokądkolwiek się udaje. 


Wydarzenia w Indonezji pokazują nam, że Bóg działa i komunikuje się z tymi prostymi Chrześcijanami w sposób w jaki rzadko czynił to wcześniej. Rezultatem tego jest to, że każde codzienne wydarzenie jest dotknięte Bożą obecnością, a każde doświadczenie posiada zupełnie nowe znaczenie, gdyż pośrodku nich stoi sam Pan Jezus.


W przypadku uzdrawiania chorych, oznacza to, że gdy Pan nakazuje jednemu ze swoich posłańców, aby powiedział choremu: ,,Zniszcz swoje fetysze, a wtedy będziesz uzdrowiony”, to wtedy obietnica się sprawdza. To nie oznacza, że członkowie zespołów mogą uzdrawiać ludzi kiedykolwiek chcą, gdyż pytają Pana co do jego woli w odniesieniu do każdego indywidualnego przypadku. A jeśli przez dar proroctwa pokazywana jest im przyczyna choroby, w specjalnych przypadkach, jak na przykład ten powyżej, to objawiany jest sam korzeń problemu.


Uzdrawianie chorych w czasie Przebudzenia Indonezyjskiego, jak również w innych prawdziwych ruchach Przebudzeniowych, nie sprzeciwia się naukom Pisma. Jedyną rzeczą, która nie odpowiadała całkowicie Biblijnemu wzorowi był wcześniejszy Ruch Duchowego uzdrawiania. Jednakże Chrześcijanie na Timorze rozpoznali to sami. Tamten Ruch był tak naprawdę tylko zwiastunem prawdziwego Przebudzenia w ten sam sposób w jaki Jan Chrzciciel był zwiastunem nadchodzącego Chrystusa.


Pamiętając o tych kilku przemyśleniach zaczerpniętych z Pisma, przejdźmy teraz do jednego lub dwóch konkretnych przykładów, które chociaż wpisują się w ramy Przebudzenia, to jednak nie mogą być użyte jako wzór dla Kościoła ogólnie. Gdyby tak się stało, to szybko pojawiło by się złe zrozumienie i doprowadziłoby do powstania błędu.


Jak wcześniej powiedziałem zespół nr 31 był wielce pobłogosławiony w swojej służbie wśród chorych. Młodzi ewangeliści udzielają gruntownych porad duszpasterskich krajowcom, przed nałożeniem na nich rąk i modleniem się o zdrowie. Gdy specjalne nabożeństwo jest prowadzone dla tych, którzy potrzebują uzdrowienia, to mimo wszystko najpierw głoszone jest Słowo Boże. Następnie ci, którzy są chorzy są proszeni, aby napisali na kartce nazwę choroby na którą cierpią. Jeśli chory nie potrafi pisać to Chrześcijanin robi to za niego. Potem karty są zbierane i członek zespołu ponownie wyjaśnia, że uzdrowienie zależy wyłącznie od Pana, a także że nikt nie może oczekiwać uzdrowienia, jeśli nie jest gotowy, aby oddać swoje życie całkowicie w ręce Chrystusa. Tylko po tym podstawowym przygotowaniu, które może czasami zabrać kilka godzin, poszczególni członkowie zespołu modlą się nad chorymi z nałożeniem rąk. I wtedy chorzy czują jak moc przepływa przez nich. Na koniec takiego nabożeństwa jest czas świadectw i ludzie są zachęcani, aby przyjść do przodu i oddać chwałę Bogu. Często, każda obecna chora osoba jest uzdrawiana, chociaż zdarzają się nabożeństwa na których tylko około 90% chorych jest uzdrawianych. Gdy tak się dzieje, to członkowie zespołu udzielają porady duszpasterskiej jeszcze raz nieuzdrowionym ludziom i ponownie modlą się o nich. W wyniku tego służba rozwija się w zdrowy i trzeźwy sposób.


Pewnego razu zespół nr 32 został wysłany przez Pana do pewnej wioski w której było 36 chorych ludzi. Po głoszeniu im ewangelii i objaśnieniu im drogi do Chrystusa, zespół powiedział chorym, że najpierw muszą oddać swoje życie Panu Jezusowi Chrystusowi, zanim będą mogli oczekiwać, że będą uzdrowieni. Ale nawet jeśli nie będą uzdrowieni, to Pan w dalszym ciągu oczekuje, żeby oni oddali mu swoje życie.


Następnie, gdy zespół pomodlił się o tych chorych 32 z nich zostało natychmiast uzdrowionych. W tym miejscu wymienię specjalny przypadek ilustrujący powiązanie między grzechem a chorobą. Pewne małe dziecko umierało i Pan objawił liderowi zespołu powód choroby dziecka. Otóż ojciec tego dziecka został powołany do pełnoetatowej służby przez Pana, ale człowiek ten odmówił. Gdy lider powiedział ojcu dziecka o jego grzechu, człowiek ten pokutował, a wtedy dziecko zostało natychmiast uzdrowione. Jednakże, podawszy ten przykład chcę zaznaczyć, aby uniknąć nieporozumienia, albo złego pojmowania tego co zostało powiedziane, iż żaden z 35 innych chorych spośród tych 36 nie został skonfrontowany w ten sposób i nie powiedziano mu: ,,Zgrzeszyłeś dlatego jesteś chory.” To byłaby ta sama krótkowzroczna konkluzja, która jest często wyciągana na całym świecie. Tylko w jednym wypadku Pan objawił liderowi, że powodem choroby był grzech.


Również zespół nr. 47 modlił się o chorych w trakcie swojej służby i byli oni uzdrawiani. Pewnego razu zostali wezwani di kobiety, która nie mogła urodzić dziecka. Była w bólach porodowych już od 8 dni, gdy liderka zespołu w wieku 35 lat przyszła i zaczęła się modlić o tę rodzącą kobietę. W trakcie modlitwy pokazano liderce, że mąż rodzącej był winny nieposłuszeństwa. Gdy Pan powołał go, aby poszedł za Nim, człowiek ten sprzeciwił się powołaniu. W końcu, człowiek ten pokutował i dzięki temu, jego żona mogła urodzić ich dziecko.


W lutym 1968r ten sam zespół miał podobne doświadczenie. Liderka została wezwana także do kobiety, która nie mogła urodzić dziecka. Gdy zaczęła się modlić, Pan powiedział do niej: ,,Oboje rodzice są uzależnieni od alkoholu. Nie pomogę rodzącej dopóki nie rzucą nałogu.” Jednakże, małżonkowie ci nie byli przygotowani na pokutowanie ze swego nałogu; w rezultacie tego, gdy dziecko się w końcu urodziło, wydawało się, że było martwe, bo nie oddychało w sumie przez 8h. Rodzice byli okropnie zmartwieni i w końcu wyznali, że zgrzeszyli. Gdy to zrobili Pan powiedział do liderki: ,,Dotknij języka dziecka w pobliżu tyłu jego gardła.” Gdy to zrobiła dziecko zaczęło natychmiast oddychać normalnie. Świadkami tego cudu było przy ponad 10 osób.


Lider zespołu nr 2 imieniem Abel został wezwany do pewnej rodziny, której dziecko było chore od kilku tygodni. Nie mogło jeść i stale płakało. Gdy Abel przyszedł, zapytał ojca dziecka czy ma jakieś fetysze w domu. Człowiek ten wahał się i próbował uniknąć odpowiadania. Wtedy Pan objawił Ablowi, że rzeczywiście w tym domu znajdowały się artefakty używane w czarach. Gdy ojciec dziecka w końcu przyznał się, że je posiada, a było ich wiele, i przyniósł je dziecko zaczęło stopniowo milknąć, gdy ostatni fetysz został przyniesiony, dziecko przestało zupełnie płakać. Abel pomodlił się znowu i natychmiast dziecko usiadło i poprosiło o coś do jedzenia. Gdy przyniesiono mu dwie miseczki ryżu, zjadło je łapczywie. Powyższe przykłady pokazują jak grzechy ojca i matki wpływają na dzieci. Jako rodzice mamy wielką odpowiedzialność za nasze dzieci, gdyż nieprawość ojców jest nawiedzana na dzieciach do 3 i 4 pokolenia. Chrześcijańscy rodzice powinni nie tylko modlić się za swoje dzieci, ale i za wnuki i prawnuki również. Czuję sam wielką odpowiedzialność w tym zakresie, szczególnie, gdy widzę jak łatwo wnuki i prawnuki znanych Chrześcijan popadają w wielkie grzechy.

12. GRZECH I SĄD.

Zależność pomiędzy grzechem a sądem jest bardzo podobna do tej, którą właśnie opisałem pomiędzy grzechem a chorobą. Jednakże jeśli nawet istnieją przykłady Bożych sądów na ludziach, to byłoby to nieprawidłowe, aby uogólniać rzeczy na podstawie kilku poszczególnych przypadków. Gdyby Bóg miał karać natychmiast każdego po popełnieniu grzechu, to świat wkrótce stałby się po prostu jednym wielkim obozem koncentracyjnym. Podobnie, gdyby Bóg wymagał śmierci każdego grzesznika na ziemi, to nie pozostałby przy życiu żaden człowiek. 


Dlatego musimy być bardzo uważni, aby nie wrzucać wszystkich wydarzeń mających miejsce w Przebudzeniu do jednego worka. Pan jest suwerenny i działa jak chce. Nie można wcisnąć Boga w określone ramki. Duch Święty jest niezależny od jakiegokolwiek człowieka i nie przyjmuje nakazów jak i kiedy powinien działać. Jest prawie bluźnierstwem, gdy my zwykłe istoty ludzkie próbujemy uogólniać jego drogi. On działa, czyni, określa, decyduje, sądzi i błogosławi jak chce; dlatego usuńmy nasze pobożne myśli i nas samych na bok, gdy On działa.


a) Najpierw podam kilka przykładów ilustrujących wyraźnie jak Bóg karze ludzi.


Zespół nr 31 działał przez jakiś czas w jednym z większych miast na Timorze. Gdy pewien Katolicki policjant przysłuchiwał się ich przesłaniu zaczął się śmiać i powiedział: ,,To co mówicie jest głupie.” Gdy zespół opuścił miasto, policjant wyjechał pewnego dnia wozem do lasu, aby przywieźć trochę drzewa. Gdy przybył do dżungli postawił swój karabin w wozie bagnetem do góry. I zdarzyło się, gdy dźwigał drewno na wóz, że karabin przewrócił się tak nieszczęśliwie, że bagnet przebił tego człowieka w wyniku czego człowiek ten zmarł.


Nathan, który był naszelnikiem okręgu, stał się liderem zespołu nr 11. Wraz ze swoim zespołem, ruszył na ewangelizację do pewnego miasta położonego na północy wyspy. Jednakże tak zwani Chrześcijanie mieszkający na tym obszarze podburzyli policję, aby przeszkodziła zespołowi w głoszeniu  Słowa Bożego w tamtym mieście. W wyniku tego, naczelnik policji, który był nominalnym Chrześcijaninem, jak również i pijakiem zakazał im głoszenia na tamtym obszarze. Zespół z początku był zniechęcony, jednakże po chwili Nathan poszedł do naczelnika policji i zapytał go: ,,Kto nakazał panu, aby zakazać nam głosić Słowo Boże tutaj? Czy to rząd, czy też postąpił pan tak z własnej inicjatywy?” Naczelnik był troszkę zażenowany, ale w końcu powiedział: ,,To tutejsi Chrześcijanie. Zaczęli dręczyć mnie tak bardzo, że w końcu wydałem nakaz w waszej sprawie.” W następstwie tej rozmowy nakaz został cofnięty. Gdy Nathan powrócił do swego zespołu zastał go modlącym się. Bez powiedzenia im czegokolwiek przyłączył się do modlitwy. Nagle cały dom w którym znajdowali się zatrząsł się jakby na skutek trzęsienia ziemi. Było to podobne do wydarzenia opisanego w Dziejach Apostolskich: ,,A gdy oni się modlili, zatrzęsło się miejsce, na którym byli zebrani,” (Dz 4:31). W następstwie tego doświadczenia, kilku członków zespołu powstało i prorokowało, że Bóg ukarze odpowiedzialnych za wydanie zakazu głoszenia ewangelii w tamtym miejscu. Trzy miesiące później, gdy naczelnika nie było w domu jego dom został całkowicie spalony, tak że nic z niego nie można było uratować.


Widzimy z powyższego, że sądy Boże nie spadają tylko na niewierzących, ale i na nominalnych Chrześcijan. Jest to zilustrowane nawet bardziej dobitnie w następnym przykładzie.


Pewnego razu pastor Joseph towarzyszył zespołowi nr 3 w jednej z ich ewangelizacyjnych misji. Pastor Joseph jest jak powiedziałem wcześniej superintendentem Konsystorza na Timorze. Gdy rozpoczęło się Przebudzenie, to z początku trzymał się na uboczu zastanawiając się, czy to prawdziwie było dzieło Ducha Bożego. Jednakże, w miarę jak był świadkiem cudownych rzeczy, które Pan czynił pośród wierzących, przekonał się, że tak było. Dzisiaj jest jedną z czołowych postaci w Przebudzeniu. Jednakże, co jest znaczące, pomimo wszystkiego, jest on tylko zwykłym członkiem zespołu ewangelizacyjnego, a nie jego liderem. Jest to dobry przykład tego, że Bóg w ogóle nie patrzy na tytuły i wykształcenie; każdy lider zespołu został wybrany wyłącznie przez samego Pana. 


Wracając do tematu, zespół nr 3 ruszył w drogę do pewnego miasta znajdującego się na wyspie, którego Kościół był rozrywany walką o władzę przez dwie grupy wewnątrz kongregacji. Głównymi winowajcami była para Chrześcijańskich nauczycieli. Gdy usłyszeli że pastor Joseph idzie z zespołem do ich miasta, postanowili go oficjalnie powitać. Jednakże, słysząc to pastor Joseph powiedział im: ,,Nie przyszedłem tutaj z oficjalną wizytą. Jestem tylko członkiem zespołu.” Przez około 2 tygodnie ten zespół przebywał i działał w tym prawie zrujnowanym duchowo Kościele. W tym czasie Pan objawił im, że dwaj nauczyciele będą musieli być zwolnieni z urzędu i zastąpieni innymi ludźmi. Cała kongregacja przystała na to. Jednakże ledwie zespół odszedł z miasta, a już kłótnie wybuchły na nowo. Przyjaciele i zwolennicy byłych nauczycieli próbowali unieważnić decyzję zespołu. Gdy Joseph i zespół wrócili do Soe doniesiono im o tych ponownych kłótniach. Z tego powodu od razu wysłali wiadomość do tego Kościoła ostrzegając kłócących się Chrześcijan, że sąd Boży spadnie na nich, jeśli zaczną ponownie niszczyć Kościół swoimi kłótniami, ponieważ ludzie, którzy zajęli stanowiska byłych nauczycieli zostali wybrani przez samego Pana! Jednakże nie zaprzestano tej kłótni. W rezultacie tego, straszny sąd Boży spadł na ten Kościół. 29 osób zaangażowanych w wywołanie tej kłótni nagle zmarło na tajemniczą chorobę. Pan Klein usłyszał tę historię w lutym 1968r, a głównym świadkiem całej sprawy był sam pastor Joseph.


b) Inną formą sądu Pana jest sąd korygujący. Oto kilka jego przykładów. Przy jednej okazji, gdy zespół nr 31 głosił Słowo w pewnej wiosce lider zespołu Gideon wszedł do pewnego domu, w którym pewne dziecko chorowało na krztusiec. Gdy Gideon zaczął rozmawiać z ojcem dziecka, który był starszym w lokalnym Kościele, odkrył, że człowiek ten był przeciwnikiem Przebudzenia. Gideon powiedział mu: ,,Jesteś duchowo pyszny. Oto dlaczego twoje dziecko jest chore.” Słysząc to, ojciec tego dziecka wyznał swoje grzechy i pokutował. Następnie pomodlili się o dziecko, które natychmiast zostało uzdrowione.


Pewna rodzina, słysząc o służbie jaką wykonywały zespoły ewangelizacyjne, zaczęła szydzić i naśmiewać się. Rezultatem tego było to, że ich dziecko  nagle zachorowało i musiało być zabrane do szpitala. Następnie Pan, przemówił do Judith, żony lidera zespołu nr 2 i kazał jej, aby poszła i odwiedziła rodzinę chorego dziecka. Gdy przyszła do rodziców dziecka powiedziała do nich w imieniu Jezus: ,,Obraziliście Pana przez krytykowanie Jego zespołów. Pokutujcie i weźcie dziecko do domu. Pan jest wstanie je uzdrowić.” Rodzice posłuchali jej słów i pokutowali w rezultacie czego ich dziecko zostało natychmiast uzdrowione.


Pewnego razu, gdy zespół nr 17 przybył na wyspę Rote, aby przeprowadzić kampanię ewangelizacyjną, liderzy lokalnego Kościoła odmówili okazania im gościnności. ,,Oni przybyli tutaj tylko po to, aby pasożytować na nas,” powiedzieli. Wieczorem po zrobieniu tej uwagi, jeden z liderów próbował  11 razy bezskutecznie zapalić swoją lampę parafinową. Wtedy Pan przemówił do niego: ,,Mówiłeś źle o zespole. Napraw to teraz i pomóż im.” Człowiek ten pokutował i był gotów im pomóc. Wtedy, zapalił lampę bez trudności. A wieczór stał się cudownym czasem. Gdy zespół zakończył składanie swojego świadectwa  przed zebranymi ludźmi, 20 osób nawróciło się i mała kulawa dziewczynka została uzdrowiona. W sąsiedniej wiosce 400 z 500 chorych zostało uzdrowionych.

c) Niektóre formy sądów Bożych prowadzą do uświęcenia Chrześcijan, których one dosięgły. Oto dwa tego przykłady.


Liderem zespołu nr 43 była Chrześcijanka analfabetka o imieniu Abigail. Chociaż Pan powołał ją, to z powodu braku wykształcenia nie chciała być temu posłuszna. Wtedy jej dzieci jedne za drugim zaczęły chorować. Z tego względu   wezwała pewnego lidera jednego z zespołów i poprosiła, aby się modlił za nie. Wtedy Pan powiedział liderowi, że dzieci są chore, ponieważ Abigail nie posłuchała Bożego wezwania. Gdy to usłyszała Abigail pokutowała i zaczęła być posłuszna. Zaczęła chodzić od domu do domu dzieląc się Chrześcijańskim przesłaniem, a Pan udzielił jej mocy uzdrawiania. Pewnego razu napotkała starca z raną, która nie chciała się zagoić. Po przedstawieniu mu drogi do Chrystusa, pomodliła się z tym chorym, a wtedy rana natychmiast zaczęła się wysuszać.


Przy innej okazji, Pan powiedział Abigail, aby poszła do lokalnego więzienia i porozmawiała z więźniami o Chrystusie. Jednakże, zamiast tego, gdy wyszła z domu udała się do szpitala, aby pacjentom świadczyć o Chrystusie; jednakże Pan nie nakazał jej tego. Potem, gdy zbliżał się wieczór uświadomiła sobie, że nie było już czasu na pójście do więzienia, dlatego ruszyła w stronę domu. Jednakże w czasie drogi okulała i nie mogła nawet postawić jednego kroku do przodu. Wtedy uświadomiła sobie swoje nieposłuszeństwo i poprosiła Pana o przebaczenie, a wtedy jej stopa natychmiast została uleczona. To ilustruje nam, że czasami szukamy zadań, do których Pan nas nie posłał. Bóg nie chce naszych uczynków tylko naszego posłuszeństwa.


Zespół nr 45 był prowadzony przez pewnego 43 letniego nauczyciela, który został powołany przez Pana poprzez sen. We śnie zdjęto z niego brudne szaty, a ubrano go w czyste. W tym samym momencie usłyszał głos mówiący mu: ,,Oto płaszcz Eliasza.” Gdy się obudził, wątpił czy sen jest od Pana. Jednakże tego dnia jedno z jego dzieci poparzyło swoje ramię. Dlatego ten nauczyciel wezwał lidera jednego z zespołów i prosił go, aby pomodlił się za jego dziecko. Wtedy Pan objawił mu, że był winien nieposłuszeństwa. Pokutując od razu nauczyciel był teraz gotów, aby posłuchać Bożego wezwania. Człowiek ten otrzymał od Pana później moc uzdrawiania i wypędzania demonów.


13. OBECNOŚĆ PANA JEZUSA CHRYSTUSA W PRZEBUDZENIU INDONEZYJSKIM.

Przebudzenie w Indonezji jest w dalszym ciągu bardzo młodym Ruchem i z tego względu nie jest możliwym, aby wydać o nim końcowy osąd w tym momencie. Oby Bóg sprawił, abyśmy nie musieli tego robić przed powtórnym przyjściem Pana Jezusa Chrystusa, i aby te cudowne wylanie Ducha nie ustało, dopóki sam Pan nie powróci, aby wziąć pochodnię ewangelii z rąk swoich posłańców.


Konsystorz na Timorze czekał długi czas przed wydaniem swego osądu co do natury tego Ruchu Przebudzeniowego. Ciało zarządzające Kościołem ma nie tylko prawo, ale i obowiązek, aby działać z rozwagą. Jak często Ruchy religijne były nazywane Przebudzeniami, a które okazywały się być tylko trochę czymś więcej niż tylko psychicznymi epidemiami nie mającymi nic wspólnego z działaniem Ducha Świętego.



Co mają do powiedzenia przywódcy Kościoła po obserwowaniu Przebudzenia przez rok czasu? Przede wszystkim sporządzili bardzo trzeźwą statystykę. W ciągu pierwszego roku trwania Przebudzenia 80 000 ludzi nawróciło się do Chrystusa; 40 000 z nich było poprzednio Komunistami, a druga połowa poganami. W tym samym czasie około 15000 chorych zostało trwale uzdrowionych. Fenomenalnie wzrosło uczestnictwo na nabożeństwach. W niektórych Kościołach w których na Niedzielnym nabożeństwie było tylko 30 osób, po pierwszym roku wylania Ducha Świętego, liczba uczestniczących na tych nabożeństwach wzrosła do 500 osób. Wiele kościołów było zbyt małych, aby pomieścić zwiększoną liczbę wiernych. Dodatkowo do tego zaobserwowano, że poprzez poprzednio upadający duchowo Kościół przeszła fala pokuty i uświęcenia. Ponad 100 000 fetyszy zostało przyniesionych i zniszczonych przez mieszkańców tej wyspy.


W pierwszym roku Przebudzenia założono 72 zespoły ewangelizacyjne, które objeżdżały wyspę, bez żadnego finansowego wsparcia, głosząc ewangelię.


Powyższa statystyka odnosi się tylko do stanu rzeczy mających miejsce pod koniec pierwszego roku Przebudzenia. Jeden z pastorów na wyspie powiedział mi, iż dzisiaj, to jest przy końcu trzeciego roku trwania Przebudzenia statystyka znacznie wzrosła. Liczba nawróconych dosięgła 200 000 osób. Jest prawie niemożliwym, aby zobaczyć całościowy obraz Przebudzenia w całej Indonezji. Historia jednej z wysp jest prawie niewiarygodna. Zanim zaczęło się Przebudzenie nie było na niej prawie wierzących ich liczba nie sięgała nawet trzy cyfrowej liczby. A dzisiaj 20 000 spośród mieszkańców wyspy jest nawróconymi Chrześcijanami. 


Liczba zespołów ewangelizacyjnych również wzrosła i przekroczyła liczbę 200; a całkowita liczba chorych, którzy zostali uzdrowieni prawdopodobnie przekroczyła cyfrę 30 000.


Cyfry te jasno wskazują na wielkie zwycięstwo Pana Jezusa Chrystusa dzisiaj w Indonezji; jednakże, same cyfry nie są wstanie opisać charakterystykę Przebudzenia.


Wzrost liczby Chrześcijan całkowicie zmienił liczbową strukturę Kościołów. Byłoby interesującą rzeczą, gdyby porównać rejestry Kościelne pokazujące rzeczywistą liczbę wiernych przystępujących do wieczerzy Pańskiej w latach 1963 i 1966 albo 1968 na przykład. Gdyby ktoś nie wiedział, że Przebudzenie miało miejsce, to powstałoby natychmiast pytanie: ,,Co wydarzyło się, że spowodowało zwiększenie uczestnictwa na nabożeństwach dwudziestokrotnie w tych przykładowych latach?” Wzrost kwot pieniędzy zbieranych na cotygodniowych nabożeństwach zadaje podobne pytanie. Kiedykolwiek kieszenie Chrześcijan są dotknięte, to z pewnością coś istotnego musiało mieć miejsce, gdyż kieszenie są ostatnimi rzeczami oddawanymi pod panowanie Pana Jezusa Chrystusa. Drzwi do własnego kąta bankowego są zawsze ostatnimi drzwiami, które są otwierane przed Chrystusem, jeśli w ogóle są mu otwierane. Również zmieniła się czasowa struktura kazań w Kościołach. W 1963 r kongregacje narzekałyby, gdyby kaznodzieja głosił kazanie dłużej niż kilka godzin. Obecnie, jednakże, Chrześcijanie nie pozwalają pastorowi Gideonowi opuścić kazalnicy wcześniej niż minie 7 lub 8h za jednym razem. Wierzący w obszarach ogarniętych Przebudzeniem tracą poczucie czasu, pragnienia, głodu i wartości pieniędzy. Dodatkowo do tego wszystkiego zmieniła się również społeczna struktura Kościoła. Podziały na klasy społeczne najzwyczajniej zniknęły. Pastor czy superintendent  stają się zwykłymi członkami zespołów prowadzonych przez prostych świeckich ludzi wybranych i mianowanych przez Pana, a osoba szlachetnie urodzona, jak na przykład siostra Paka Eliasa siada i rozmawia z prostą niepiśmienną kobietą o ich wspólnym Panu.


Wartości i standardy Chrześcijan zostały całkowicie zmienione. Jedyną rzeczą, która pozostaje, która ma jakąkolwiek wartość, jest ta która mówi o, lub wskazuje na, albo też ma początek w Chrystusie. ,,On jest początkiem i pierworodnym z umarłych, aby we wszystkim był pierwszy,” (Kol 1:18 UBG).


To prowadzi nas do najcudowniejszej charakterystyki tego Przebudzenia, a mianowicie, realności rzeczywistej obecności Pana Jezusa Chrystusa. Jak trudno jest nam Chrześcijanom Zachodu odkryć wolę Pana. Podczas gdy ci prości tubylcy w Indonezji doświadczają prawie codziennie bezpośredniej zachęty i kontaktu z ich zawsze blisko obecnym Panem.


Naturalnie, jako teolog, jestem w pełni świadomy faktu, że każda sekta odwołuje się do własnego objawienia otrzymanego od Pana. Oczywiście fałszywi prorocy w Starym Testamencie robili tak samo. ,,Wewnętrzne światło Boskiej wizji,” często pochodziło z demonicznego źródła, albo po prostu z samego ludzkiego serca. Jest bardzo dobrze znaną prawdą, że gdzie działa Duch Święty, tam diabeł nie jest daleko. Niebezpieczeństwo grożące każdemu Przebudzeniu to fakt, że demoniczne moce znajdują się tak blisko Boskiej mocy.


Ale takie niebezpieczeństwo nigdy nie powinno prowadzić nas do znieważania Ducha Świętego przez odrzucanie jego własnego dzieła. Używając prostego przykładu można rzec, że byłoby rzeczą głupią powiedzenie, że ponieważ dzieci są podatne na choroby, to kobiety powinny przestać rodzić, aby w ten sposób zlikwidować choroby na świecie.


Nigdy nie powinniśmy byś zmuszeni ze strachu przed wpływem mocy demonicznych, aby usiłować zaprzeczyć lub zminimalizować znaczenie cudownego faktu, że Pan Jezus przemawia bezpośrednio do swoich dzieci w Indonezji dzisiaj. W żadnym innym Przebudzeniu, od początku pierwszego stulecia, nie było tak wielu dowodów na obecność, bezpośrednie prowadzenie i przywództwo Pana Jezusa Chrystusa. 


Realność i zawsze obecne doświadczenie obecności Pana na wyspach objętych przebudzeniem posiada znaczenie eschatologiczne, które być może nawet prości Chrześcijanie na Timorze w pełni nie rozpoznali.


14.  ZNAK POWTÓRNEGO PRZYJŚCIA PANA.

Im bardziej zastanawiam się nad niesamowitymi wydarzeniami, które dzieją się obecnie na Timorze, tym bardziej jestem przekonany, że Bóg posiada coś ważnego do powiedzenia przez nie całemu światu. Przebudzenie Indonezyjskie nie jest po prostu małą narodową sprawą, ale raczej czymś co dotyczy całego Ciała Chrystusowego.


Sen pastora Josepha pomoże zilustrować mi, co mam na myśli. Ale zanim opiszę ten sen, chciałbym podkreślić, ze względu na moich krytyków, że uważam, że Słowo Boże jest tysiące razy bardziej ważne niż jakikolwiek sen, który może mieć człowiek. Jednakże, opisałem już duchową rzeczywistość panującą obecnie w Indonezji, a ten sen wpisuje się w jej ramy. Poza tym pastor Joseph jest jednym z najbardziej dojrzałych i najbardziej trzeźwo myślących liderów tego Przebudzenia, jak również jest superintendentem Konsystorza w Soe. W swoim śnie, Joseph zobaczył zastęp ludzi wyciągnięty z każdego narodu pod słońcem stojący przed Kościołem. Śpiewali razem hymn, i chociaż melodia była ta sama, każdy śpiewał w swoim własnym rodzimym języku. Gdy się obudził, pastor poprosił Pana, aby wyjaśnił mu znaczenie snu. Odpowiedzią było: ,,Sen oznacza, że Przebudzenie na Timorze posiada światowe znaczenie.”


 Żyjemy w czasach w których ,,Tron szatana,” został już postawiony w świecie Zachodu. Teologowie zmarginalizowali Boskie Synostwo Chrystusa, a zamiast tego ustanowili prymat swojego rozumu, jak to wcześniej zrobili Francuzi podczas swojej rewolucji w 1789r. Na całym prawie świecie nie oddaje się już dłużej czci Bogu, ale człowiekowi. Duch Boży nie pozwoli, aby ta głupota trwała na wieki. Te bluźnierstwa teologów zostaną powstrzymane, tak jak powstrzymana została budowa wieży Babel.


Naprzeciw tej światowej rebelii przeciwko Bogu, Pan Jezus Chrystus rozpoczął nowe dzieło w jednym z najbardziej nic nieznaczących zakątków dzisiejszego świata- wyspach Indonezji. Jednakże nie rozpoczął tego dzieła z pomocą mądrych albo teologów lecz prostych i niepiśmiennych tubylców. Ponownie wybiera to co wzgardzone i nic nie znaczące na świecie, aby w nadchodzącym Królestwie Bożym tacy ludzie mogli zasiadać na sądzie i sądzić elity i szlachetnie urodzonych. Ktokolwiek ma oczy do patrzenia niech patrzy! Tak wielu jednakże, jest ślepych i idą na kompromis ze światem tracąc życie. Kościół jest wypełniony bluźniercami, którzy lubią zajmować ,,pierwsze miejsca,” nie mówiąc o miejscach uczonym, które to zajmują profesorowie, którzy to są często inspirowani przez samego diabła. Na szczęście istnieją wciąż wyjątki a są nimi ci, którzy odmówili aby zgiąć swoje kolana przed Baalem, i którzy wolą raczej znosić wyszydzanie i próby w swoim podążaniem za Chrystusem.


Mogę podać tu jeden przykład pewnego brata, który wybrał kroczenie tę stromą i wąską ścieżką. Jest nim Prof. Dr. Michel z Tubingen. Otóż, gdy wszedł do sali wykładowej znalazł kartkę papieru na swoim biurku. Była to notka od jednego ze studentów, na której było napisane: ,,Nazywa się pan Michel i jest pan Michelem (pot.: głupcem); a to co pan uczy to śmieci!” To dobrze ilustruje ducha buntu panującego na świecie przeciwko Bogu i przeciw naśladowcom Chrystusa.


Wracając do tematu, Bóg uznał za stosowne, aby zacząć na nowo i zapalił ponownie swoją lampę w jednym z najbardziej pogardzanych zakątków świata. Jednakże te światło nie działa tylko jako przeciwwaga do postępującej bieżącej demonizacji ludzkiego ducha; jest czymś więcej. Dotyczy rzeczy ostatecznych, a ściślej mówiąc Tego, który jest Początkiem i Końcem. A kim jest ta Osoba? Kto zasiada ponad bieżącym chaosem wszystkich ludzkich wartości? Kto kontroluje cały ten świat? Kto będzie miał ostatnie słowo? Komu Bóg darował imię, które jest ponad wszelkie imię? Odpowiedzią jest, temu który upadł pod ciężarem krzyża w czasie drogi na Golgotę; Człowiekowi, który poniósł przekleństwo grzechu, gdy zawisł na drzewie krzyża; Temu, który zstąpił do Piekieł, aby głosić ewangelię duchom ludzi uwięzionych tam dawno temu; Temu, którego śmierć nie mogła zatrzymać; Barankowi Bożemu, którego chwałą są wypełnione Niebiosa.


On jest Tym, który nadchodzi, a ślady jego stóp mogą być widziane na wyspie Timor o wiele wyraźniej niż gdziekolwiek indziej na świecie w obecnym czasie. Przebudzenie na Timorze jest wydarzeniem eschatologicznym. Wielu wierzących tubylców Timoru prorokowało, że zastępy niebios przygotowują się na ten wielki i wspaniały dzień. 


15. PRZYCZYNY NAPISANIA NINIEJSZEJ KSIĄŻKI.


Przebudzenie w Indonezji może nauczyć nas kilku lekcji. Po pierwsze, powinniśmy być wypełnieni radością, że Pan tak łaskawie udzielił swoim ziemskim dzieciom tego cudownego błogosławieństwa. Często stajemy się bardzo znużeni, gdy widzimy, że nic się nie dzieje po latach naszych modlitw o Przebudzenie. Jednakże, Bóg nie jest ograniczony przez nasze pragnienia, i działa tam, gdzie chce.


Po drugie, wylanie Ducha w Indonezji powinno pobudzić nas do bardziej świętego życia. Tubylcy na Timorze czuli się zmuszeni, aby oddać swoje bożki i fetysze i spalić je. Czyż nie jest to także dla nas znak, abyśmy również oddali wszystkie nasze sekretne i grzeszne bałwany Chrystusowi? Każdy sekretny bożek, który posiadamy wnosi ze sobą sekretną klątwę do naszego życia, która obrabowuje nas z owocnej służby. Przesłanie Przebudzeniowe do nas brzmi:  ,,Dzieci Boże na całym świecie oczyśćcie się z grzechu, bo bez świętości nie może być mowy o świeżym wylaniu błogosławieństwa.”


Wydarzenia dziejące się na Indonezji powinny również wzmocnić naszą wiarę. Zakres naszej niewiary objawia się przez kwestionowanie w naszych sercach cudów, które ostatnio miały miejsce na tych wyspach. Latami czytaliśmy o cudach w naszej Biblii, a jednak gdy cuda te mają miejsce za naszego życia, stwierdzamy, że nie możemy w nie uwierzyć.


Przebudzenie te powinno otworzyć nasze oczy na wielkość i chwałę naszego Pana. Wiele lat temu, jako młody chrześcijanin często czytałem słowa Pana Jezusa Chrystusa zapisane w ewangelii Jana 14:12: ,,Kto wierzy we mnie, dzieł, których ja dokonuję, i on będzie dokonywał, i większych od tych dokona, bo ja odchodzę do mego Ojca.” Słowa: ,,i większych od tych dokona,” często wypełniały mój umysł. Nigdy nie mogłem pojąć co one oznaczały. Aż tu nagle, gdy minęło 39 lat od momentu rozpoczęcia mojego naśladowania Chrystusa, zobaczyłem jak te słowa dosłownie spełniły się na Timorze.


I ostatnie, ale nie mniej ważne jest to, iż te ,,Dzieje Apostolskie,” dziejące się obecnie na Timorze wymagają od nas Chrześcijan, ażebyśmy byli gotowi. Musimy przygotować i uzbroić się  na przyjście naszego Pana. Jak moja inna książka: ,,Der Kommende,” pokazuje, Bóg już przygotowuje Izrael na ten wielki dzień; jednakże oprócz tego przygotowuje swój Kościół nań również. Przebudzenie na Timorze powinno obudzić nas i uświadomić nam ten fakt.


16. NASZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ.

Jednakże doniesienia z Timoru oprócz zachęty powinny pobudzić nas do modlitwy, gdyż Przebudzenie Indonezyjskie jest prawdopodobnie największym z Przebudzeń, i stoi wobec większych niebezpieczeństw niż jakiekolwiek inne Przebudzenie w historii Kościoła.


Wróg zebrał armie piekła próbując zniszczyć ten Chrześcijański Ruch z Ducha Bożego. W dzisiejszych czasach stajemy w obliczu największej ,,wojny światowej” jaką wróg prowadził od czasów Chrystusa. Straszna walka ma miejsce w rzeczywistości duchowej, którą mogą zobaczyć tylko wierzący mający wzgląd prorocki w taką rzeczywistość. Dzisiaj przeciwnikiem szatana nr 1 jest Indonezja. Z tego względu każde dziecko Boże na tym doczesnym świecie jest zobowiązane, aby przyłączyć się do walki i wstawiać się w modlitwie za tym Przebudzeniem.


Niejeden Chrześcijanin już padł ofiarą pychy, gdyż wiele cudów uzdrowienia i wskrzeszania z martwych może łatwo uderzyć do głowy. Kiedykolwiek to się zdarzyło tacy ludzie natychmiast tracili autorytet i moc czynienia takich cudów.


Niektórzy wpadli w grzech niemoralności. Wspólne życie zespołów ewangelizacyjnych nie tylko jest wymagające, ale i niebezpieczne. Tacy ludzie, którzy tak zgrzeszyli utracili także autorytet i moc, którą udzielił im Pan. 


Inni padli łupem chciwości-pieniędzy. Ci, którzy zostali uzdrowieni, co jest naturalną rzeczą są wdzięczni, jednakże ci, którzy uzdrowili ich powinni pamiętać słowa Pana Jezusa, który powiedział: ,,Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie.” (Mat 10:8 UBG).


Jeszcze inni wpadli w chaotyczne życie. Bycie prowadzonym przez Ducha nie oznacza, że można łamać wszelkie prawa i przepisy i żyć całkowicie bez zasad i jakiegokolwiek ograniczenia.


Chwała Panu, że ci, którzy upadli pokutowali i nawrócili się, pozwalając aby być skorygowanym przez braci w wierze. Ich pokora pokazuje, że Pan ich nie porzucił.


Ponieważ zostały nam przedstawione te cudowne wydarzenia, dziejące się wśród naszych braci w Indonezji, to jesteśmy zobowiązani, aby modlić się o te Przebudzenie. Przebudzenia nie są miejscami dla pobożnych dyletantów. Gdy diabeł mobilizuje swoje armie, to wierzący również powinni zmobilizować się i walczyć wspólnie w modlitwach. Dzisiaj jedna potrzeba charakteryzuje Chrześcijaństwo, a mianowicie potrzeba modlitwy. Służba modlitwy wstawienniczej jest zbyt rzadko praktykowana między Chrześcijanami. Zbyt chętnie pozwalamy naszym braciom i siostrom na świecie walczyć w modlitwach samotnie. Wierzący w krajach Komunistycznych są często zapominani; zaniedbuje się modlitwy za  Chrześcijan w Chinach; a podczas gdy Indonezyjscy bracia i siostry dają odpór morderczym atakom arcyprzeciwnika, my na Zachodzie stoimy z boku i przyglądamy się temu. Nie uświadamiając sobie tego, stajemy się winni krwi naszych braci i sióstr w wierze. Główną przyczyna stojąca za napisaniem niniejszej książki było to, abyśmy zważali na i pomagali swoim braciom żyjącym w najdalszych zakątkach świata. Do kogo jest skierowane te wezwanie? Chociaż nie wszyscy możemy byś misjonarzami, to jednak wszyscy możemy odwiedzać pola misyjne codziennie w naszych modlitwach. Hudson Tylor, jako młody chłopak, kupił sobie mapę Chin i klękał na niej każdego dnia podczas gdy modlił się za zgubionych ludzi tego kraju. Bycie ,,misjonarzami mapy,” jest dla tych, którzy naprawdę nie mogą być misjonarzami drugą najlepszą opcją.


Jakim cudownym zaskoczeniem, byłoby w wieczności, gdyby każdy wierzący na Zachodzie napotkał w Niebie Chrześcijan o brązowym, żółtym czy czarnym kolorze skóry, którzy by powiedzieli: ,,Czy wiesz, że Pan zbawił nas  dzięki twoim modlitwom?” Prawdą jest, że wielu Chrześcijan zostanie przywitanych tymi słowami, jednakże pozostaje pytanie, czy my sami będziemy w Niebie tak przywitani?


Moja historia na tym się jeszcze nie kończy. Zacząłem opis Indonezyjskiego Przebudzenia od przedstawienia relacji o życiu dwóch jego zwiastunów. Teraz przejdę do przedstawienia historii innego człowieka, którego Bóg zechciał użyć w szczególny sposób jako swój instrument w Indonezyjskim Przebudzeniu.


17. PAK ELIAS


Następujące paragrafy tylko krótko opisują biografię człowieka, którego Bóg pobłogosławił w szczególny sposób w tym Przebudzeniu. Specjalnie zostawiłem tę historię na koniec, gdyż uważałem, że ,,biografia” działania Pańskiego powinna być opisana jako pierwsza. Nigdy nie można wystarczająco podkreślać, iż nie należy oddawać żadnej chwały jakiemukolwiek człowiekowi. Każda forma oddawania chwały bohaterom wiary, która ma miejsce w przypadku znanych ewangelistów czy kaznodziejów ograbia Pana z czci należnej tylko Jego imieniu. A jednak każdy z nas ma skłonność do pchania się na pierwszy plan. Gdy tak się dzieje to dzieło Ducha Świętego jest gaszone. Z tego względu jestem świadomy niebezpieczeństw związanych z opisem życia człowieka, który jest dużo używany przez Pana.


Częścią Bożej metody postępowania z ludzkością  jest wybieranie ludzi do wykonania określonych zadań. Istnieją trzy aspekty w tej metodzie: samo zadanie, czas jego wykonania i wybrany człowiek. I tak na przykład, w czasach niewoli Izraela w Egipcie, zadaniem było uwolnienie synów Izraelskich z tej niewoli, czasem wybranym był szczyt ich udręki, a wybranym człowiekiem był Mojżesz. W prawie każdym Bożym postępowaniu wobec Izraela zauważamy ten sam Boski trójkąt. Innym przykładem jest budowa świątyni: Zadaniem było zbudowanie pomieszczenia dla arki Bożej, czas dotyczył inauguracji Królestwa, a człowiekiem, którego Bóg wybrał był Salomon. Jeszcze innym przykładem była służba Jana Chrzciciela. Zadaniem jego było przygotowanie drogi dla Mesjasza; w czasie tuż przed pojawieniem się Mesjasza; a wybranym był Jan Chrzciciel- samotny głos wołający na pustyni. Ostatnim przykładem niech będzie Reformacja. Zadaniem było odnowienie Chrześcijańskiego Kościoła; czas był progiem nowożytności- związany był z odkryciem Ameryki i innych krajów świata; a człowiekiem do wykonania tego zadania był Luter.


Przebudzenie Indonezyjskie posiada ten sam wzór. Dawid Simeon i jego brat, a Pak Elias jako jeden ze studentów ich Szkoły Biblijnej, stali na progu Przebudzenia. Dzisiaj Pan wywyższył byłego studenta ponad jego nauczycieli. Pak Elias jest Indonezyjczykiem, a Pan uznał za stosowne wybrać Indonezyjczyków do dzieła szerzenia Przebudzenia.


Zadaniem było odnowienie prawie skostniałego Kościoła na Timorze i nawrócenie Muzułman. Czas wyznaczony na wykonanie tego zadania przypadał na okres po zakończeniu konfliktów z Japończykami, Holendrami i Komunistami. A instrumentem, który Bóg wybrał był Pak Elias.


Biografie mają tendencję do bycia nużącymi, z tego względu ograniczę mój komentarz do minimum. Pak Elias urodził się w 1928r jako najmłodsze z siedmiorga dzieci w rodzinie. Jego ojciec zmarł w trzy miesiące po jego narodzinach, co oznaczało, że dzieciństwo i młodość Eliasa charakteryzowała bieda i trudy. 


W tym czasie w Indonezji miały miejsce zmiany polityczne. Jedną z korzyści jakie miał z nich młody Pak Elias było to, że nauczył się dialektów Timoru i Ambon a także języka Japońskiego, Holenderskiego i Angielskiego dodatkowo do ojczystego Indonezyjskiego. Te języki na wiele sposobów odzwierciedlają edukację, którą otrzymał: podstawówkę kończył na wyspie Rote; szkołę średnią na Timorze, koledż nauczycielski na wyspie Ambon. Pracował jako nauczyciel na Jawie, a potem otrzymał stanowisko w akademii w Bandung. Edukację i pracę Eliasa charakteryzowały duże odległości geograficzne. Obwód archipelagu Indonezyjskiego waha się od około 11000 do  do około 13000 km. Można powiedzieć, że wykształcenie Eliasa było geograficznie i lingwistycznie bardzo szerokie i zarazem można widzieć w tej edukacji działanie Bożej ręki. Czyż Mojżesz nie był podobnie przygotowywany w ziemi Madianitów przez 40 lat zanim Bóg wezwał go do wykonania specjalnego zadania? Czy to były stracone lata, które Dawid spędził wśród Filistynów zanim otrzymał koronę? Często Boże cele nie są rozpoznawane natychmiast ale dopiero po pewnym czasie. Czy zatem to było spowodowane kaprysem Bożym, że Pak Elias był rzucany tu i tam po wyspach Indonezyjskich jako młody chłopak?


Pomimo braku pieniędzy kariera Paka Eliasa była wyjątkowa. Stale był zmuszany przez okoliczności, aby pracować przez jakiś czas, ażeby odłożyć wystarczającą sumę pieniędzy, aby móc dalej się uczyć. Ale nawet wtedy jego ponadprzeciętna inteligencja umożliwiała mu kończenie nauki przed innymi studentami. Gdy miał 23 lata był już dyrektorem szkoły średniej w M. Dalsze studia doprowadziły do mianowania go dyrektorem koledżu nauczycielskiego w tym samym mieście. W wieku 29 lat był dyrektorem akademii i wykładowcą uniwersyteckim jak i dyrektorem szkoły średniej liczącej 2000 uczniów. Była to wyjątkowa kariera rzeczywiście!


Elias był również szanowaną osobą w kręgach Kościelnych. W wieku 24 lat był liderem pracy Chrześcijańskiej młodzieży w Bandung, a w wieku 26 lat był już starszym w lokalnym Kościele. Dodatkowo do tego, każdej Niedzieli głosił kazania do 2000 uczniów swojej szkoły i 200 studentów koledżu nauczycielskiego. Była to wielka praca!


17.1 Obraza.

W życiu publicznym i Kościelnym Pak Elias był uznawany za urodzonego lidera. Jednakże potem wydarzyło się coś niezwykłego. W listopadzie 1957r Dr. Roland Brown z Instytutu Biblijnego Moodyego w Ameryce prowadził kampanię ewangelizacyjną we Wschodniej Jawie. 18 Listopada, gdy Elias uczestniczył w jednym ze spotkań ewangelizacyjnych przesłanie trafiło do jego serca i gdy zaproszenie padło by wyjść do przodu, aby opowiedzieć się za Chrystusem, Elias poczuł się zmuszony, aby posłuchać wezwania; jednakże odwaga opuściła go.


W nocy w jego sercu rozszalała się okropna bitwa. Głos mówił do niego: ,,Nie jesteś narodzony na nowo z Ducha Świętego.” W odpowiedzi diabeł powiedział: ,,Ale głosisz już kazania od 7 lat i jesteś starszym Kościoła.”  Wewnętrzny głos kontynuował: ,,Jesteś pyszny, opierasz swoje życie o sukces              Kościelny i w prywatnym życiu.” Na co diabeł odpowiedział: ,,Żyłeś dobrym życiem. Jesteś na właściwej drodze. Nie ma nic złego w sposobie w jaki żyjesz.”


Walka przeciągała się. W końcu kusiciel powiedział: ,,Trzymaj się z dala od tych spotkań ewangelizacyjnych. Niema tam nic dla ciebie.”


Ale pomimo wszystkiego Elias poszedł następnego dnia, aby posłuchać kazania Dr. Browna. Ponownie przesłanie przemówiło do jego serca. Gdy misjonarz zachęcał ludzi, aby wyznali swoje grzechy publicznie, zapominając o wszystkim Pak Elias wstał i poszedł do przodu. Przyjąwszy Pana Jezusa Chrystusa do swego życia oddał mu się kompletnie.


Nawrócenie Eliasa było jgromem z jasnego nieba dla lokalnego Kościoła Chrześcijańskiego. Usługujący, starsi, nauczyciele, a nawet zwykli członkowie Kościoła byli rozgniewani jego postępkiem. Jednym głosem zaczęli mówić: ,,Elias był albo sprawiedliwy poprzednio, albo strasznym obłudnikiem.” Pomimo całego gniewu i obrazy, które powstały w wyniku nawrócenia Paka Eliasa, prawdziwą przyczyną zachowania ludzi był podświadomy lęk, że ich własne poczucie bezpieczeństwa zostało zagrożone.


Jest to stary problem, gdyż wielu ludzi chodzących do Kościoła po prostu nie jest wstanie pojąć co znaczy bycie nawróconym i narodzonym na nowo; to samo dotyczy wielu usługujących i starszych naszych Kościołów.


Nawrócenie Eliasa i jego nowy kontakt ze Szkołą Biblijną we Wschodniej Jawie bardzo szybko spowodowały, że pozbawiono go urzędu starszego w Kościele. Jak symptomatyczne jest to dla Chrześcijaństwa w naszych czasach. Kościół toleruje bluźnierstwa swych kaznodziei, toleruje także w swoich szeregach pijaków, plotkarzy i kłamców, ale gdy dzięki Bożej łasce nawraca się jakiś człowiek, to z wielką trudnością przychodzi jego tolerowanie. Eliasowi zakazano głosić Słowo Boże w Kościele. Jednakże nie przejął się tym zakazem, gdyż ogień Boży płonął w nim tak mocno, że zaczął głosić na ulicach. 


17.2 Podtruty popiołem i siarką.


W 1960r Elias podjął się kolejnych studiów. Uczęszczając do Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie pragnął być przygotowany na nowo do służby. Duchowa atmosfera Szkoły odpowiadała wołaniu jego serca. W 1961r był już zaangażowany w ewangelizacyjne objazdy wysp: Celebes, Jawa i Timoru. Gdy organizacja ,,World Vision”, pomagająca sierotom i dzieciom w potrzebie rozpoznała wartość tego gorliwego męża Bożego, zaprosiła go by został jednym z jej wiceprezesów. W 1963r Elias prowadził prace ewangelizacyjne na Borneo i Rote. To właśnie w tym czasie po raz pierwszy spotkał pastora Gideona, który później został nawrócony przez jego służbę. 


Jednakże rok 1963 był również rokiem próby. 17 kwietnia tamtego roku wybuchł wulkan Agung na wyspie Ball i zasypał popiołem pewną liczbę wiosek. Elias, który prowadził w tamtym rejonie misję ewangelizacyjną pomógł przewieźć swoim skuterem wiele dzieci  w bezpieczne miejsce. Jednakże drogi w niektórych miejscach były pokryte gorącym popiołem grubości kilku centymetrów, w wyniku czego płuca Eliasa stały się poważnie poparzone. W szpitalu lekarze zaczęli walczyć o jego życie, ale w końcu powiedzieli krewnym: ,,Wszystko daremne, oba płuca są prawie całkowicie przypalone. To sprawa dni kiedy on umrze.” Nadszedł kryzys i któregoś dnia wezwano jego żonę do szpitala i powiedziano jej, że Elias nie przeżyje nocy. Jego temperatura wzrosła do 41,1 stopni Celsjusza. Zapalenie rozprzestrzeniło się również na wątrobę. Jednakże o północy z 30 Kwietnia na 1 Maja wyglądający na śmiertelnie chorego pacjent zaczął śpiewać. Zwracając się do żony powiedział: ,,To nie jest moja ostatnia noc na ziemi. Muszę uwielbić Pana Jezusa. Bóg dał mi dwa wersety potwierdzające jego wolę: ,,Przeszliśmy przez ogień i wodę, ale nas wyprowadziłeś na miejsce obfitości. (Ps 66:12 UBG), oraz ,,Gdy pójdziesz przez ogień, nie spłoniesz i płomień cię nie spali” (Iz 43:2 UBG). Przechodzę przez ogień, ale Pan mnie wybawi.” Jego przepowiednia sprawdziła się. Tej nocy jego stan zaczął się poprawiać. Następnego dnia był na drodze do wyzdrowienia.


Podczas pobytu w szpitalu stało się jasne dla niego, że będzie musiał opuścić organizację ,,World Vision,” i poświęcić swoje życie głoszeniu Słowa Bożego.


17. 3 Drzwi otwierają się.

W 1964r Elias wyruszył ponownie na kampanię ewangelizacyjną po Jawie,  jednakże Kościoły były w dalszym ciągu zamknięte na jego służbę. Wtedy otrzymał zaproszenie, aby przybyć na Sumatrę, co zrobił i podróżując tam był świadkiem wielkiego przebudzenia między Muzułmanami, które wcześniej opisałem.


 Pewnej nocy Elias został obudzony przez Pana i objawiono mu, że będzie głosił Słowo Boże przed tysiącami ludzi. W tamtym czasie nie miał pojęcia co to proroctwo mogło oznaczać, jednakże następnego dnia, gdy mijało 7 lat odkąd Kościoły były zamknięte dla niego, otrzymał zaproszenie, aby poprowadzić misję ewangelizacyjną w Bandung. List stwierdzał, że każdy Kościół z tamtego obszaru będzie uczestniczył w nadchodzącej kampanii ewangelizacyjnej. Elias nie mógł uwierzyć własnym oczom. Wszystkie Kościoły otworzyły drzwi dla banity? Z początku nie odpowiedział. Jednakże po kilku dniach otrzymał telefon przekazujący mu tę samą wiadomość. Elias jednak czekał na Pana. Nie wiedział co robić. W końcu, tydzień później z Bandung przybyli dwaj ludzie z kolejnym pisemnym zaproszeniem, aby głosił Słowo Boże w nadchodzącej kampanii ewangelizacyjnej. Trzy zaproszenia! To musiała być wola Pana! Elias zadecydował, aby tam się udać. 


Misja w Bandung była wielkim wydarzeniem. Wzięło w nim udział w sumie ponad 50 różnych kościołów i pastorów, a zespół 75 studentów wraz z ich nauczycielami ze Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie przybył, aby pomagać w przygotowaniu kampanii. Kościoły połączyły się w 4 grupy stosownie do obszarów ich położenia, podczas gdy nauczyciele i studenci pracowali wspólnie głosząc Słowo Boże. Podczas tego czasu przygotowań wielu ludzi zostało doprowadzonych do prawdziwej relacji ze Zbawcą i zostali przeszkoleni na zajęciach duszpasterskich w tym jak pomagać w kampanii ewangelizacyjnej która miała się wkrótce rozpocząć. Bóg wybrał Paka Eliasa jako instrument do przeprowadzenia tego zadania. Każdego wieczoru od 8000 do 15000 ludzi przychodziło słuchać głoszonej ewangelii, i około 3000 z nich przyjęło Pana Jezusa Chrystusa za swego Zbawiciela. Dla nowo-nawróconych, aby nie pogubili się w życiu duchowym, przeprowadzono specjalne spotkania podczas których umacniano i budowano ich w wierze poprzez Słowo Boże. Ta praca umacniania w wierze trwała 3 miesiące, a cała kampania 4,5 miesiąca.


Biznesmeni oraz wykładowcy uniwersyteccy i studenci zostali poruszenie Słowem Bożym. W wyniku tej misji ewangelizacyjnej Pak Elias odzyskał na nowo wsparcie i zaufanie Kościołów, które poprzednio odrzuciły głoszenie Słowa Bożego przez niego lub traktowały go ozięble.

17.4  Władza i moc.


W ewangelii Łukasza czytamy: ,,A Jezus przywoławszy swoich dwunastu uczniów, dał im moc i władzę nad wszystkimi demonami i moc, aby uzdrawiali choroby. I rozesłał ich, żeby głosili królestwo Boże i uzdrawiali chorych” (Łuk 9:1-2 UBG). Gdzie dzisiaj, w których Kościołach znajduje się ta moc? Kościół jest często wypełniony krasomówcami; brakuje prawdziwych świadków Pana Jezusa Chrystusa. Liczba Chrześcijan posiadających władzę i moc uzdrawiania czy wypędzania demonów jest bardzo mała. Pak Elias powiedział przy kilku okazjach: ,,Nie mam mocy uzdrawiania ani wskrzeszania z martwych.” Z drugiej strony mówi bardzo mało o swojej władzy głoszenia Słowa Bożego i mocy wypędzania demonów. I jest to dobry znak, bo z mojego doświadczenia wiem, że ci którzy naprawdę posiadają duchowe dary, prawie w ogóle o tym nie mówią, podczas gdy ci, którzy się chełpią, że je mają zazwyczaj nie posiadają ich.


Teraz posłuchajmy historii ze szkoły Biblijnej. Otóż pewien człowiek posiadający moce magiczne ubiegał się o pracę w tej szkole i został przyjęty. Nauczył się swej sztuki magicznej w Mekkce i Medynie; a pewnego dnia, gdy był w Indiach pozwolił się zakopać żywcem na 4 tygodnie. Jak wiadomo moce te pochodzą od diabła i taki człowiek był zatrudniony jako kierowca w Szkole Biblijnej! Jednakże stopniowo studenci i nauczyciele stali się świadomi jego diabelskich mocy; byli świadkami jego zdolności zabijania psów, kotów i innych zwierząt przez moc jego koncentracji. Dlatego liderzy Szkoły Biblijnej zostali zmuszeni, aby zainterweniować.


Wezwali tego człowieka do siebie i zapytali o to co czynił. ,,Czy to prawda,” zapytali go ,,że możesz zabić zwierzęta swoją magią?” ,,Tak,” odpowiedział ,,mogę zabić nie tylko zwierzęta, ale i ludzi.” Potem, patrząc na Paka Eliasa powiedział: ,,Nie patrz mi w oczy. Bo jeśli to zrobisz umrzesz w ciągu 5 sekund.” Uświadamiając sobie, że jest to wyzwanie dla jego wiary, ale zarazem czując pokój Boży w sercu, Elias popatrzył w oczy czarownikowi i powiedział mu: ,,Popatrz w moje oczy. W imieniu Jezusa Chrystusa związuję złe moce w tobie.” 5 sekund upłynęło, ale nic się nie stało. Jednakże ci dwaj mężczyźni dalej patrzyli sobie w oczy. Nagle po około 15 minutach czarownik upadł nieprzytomny na podłogę, a jego ciało stało się twarde jak drewno. Nie chcąc, aby czarownik umarł Elias powiedział do niego: ,,W imieniu Jezusa Chrystusa nakazuję ci wstać.” Czarownik odzyskał świadomość; jego moce magiczne zostały pokonane. Gdy Chrześcijanie rozmawiali z nim dalej czarownik przyznał się do posiadania 4 złotych igieł wbitych w swoje ramię, które były źródłem jego mocy magicznych. Gdy powiedział żeby studenci spróbowali nożem wyciągnąć igły ze skóry, nóż w ogóle nie mógł jej przebić. Wtedy znowu Pak Elias nakazał magicznym igłom w imieniu Jezus, aby wyszły z ramienia tego człowieka i wyszły powoli jedna za drugą. Czarownik w końcu poddał się i obiecał oddać swoje życie Chrystusowi. Jednakże, nie dotrzymał słowa, i gdy później odkryto, że dalej przechowywał niektóre ze swoich starych fetyszy, został zwolniony z pracy. Pomimo tego, że był jednym z najstraszniejszych czarowników we Wschodniej Jawie, ten człowiek zdołał przebywać w Szkole Biblijnej przez 4 miesiące.  Pokazuje nam to przebiegłość diabła, jak przeszmuglowuje swoich wysłanników do Kościoła Chrystusa, aby powodowali chaos w Kościele.


Chrześcijanie rzadko rozpoznają, że to jest jedna z metod, używana przez diabła, aby przeszkadzać w rozwoju Królestwa Bożego. Jeden z raczej bardziej trzeźwych członków Ruchu Pentekostalnego powiedział mi kiedyś: ,,Czasami odkrywaliśmy, że nawet media spirytystyczne wkradały się na nasze nabożeństwa i mówiły obcymi językami, następstwem czego było to, że zamieszanie które następowało było przypisywane nam.” Jego obserwacja  była zachęcającym znakiem jego duchowych i Biblijnych poglądów. 


Podczas jednego spotkania ewangelizacyjnego, gdy Pak Elias i pastor Gideon pracowali razem na Timorze, i Gideon głosił Słowo Boże od pół godziny, pewna kobieta nagle powstała i próbowała zakłócić spotkanie. Była ona czarownicą i zaprzeczała wszystkiemu co mówił pastor. Gdy Gideon zawołał, że jest moc w krwi Chrystusa, kobieta krzyczała, że to nieprawda. W końcu Pak Elias zwrócił się do Gideona mówiąc: ,,Musimy uciszyć tę kobietę, w przeciwnym wypadku nic nie osiągniemy. Jej zaprzeczanie jest dziełem diabła.”  Po czym zwracając się do kobiety Pak Elias powiedział: ,,W imieniu Pana Jezusa Chrystusa nakazuję ci bądź cicho i przyjść do przodu, aby słuchać naszego przesłania.” Na to kobieta natychmiast przestała krzyczeć i przyszła do przodu. Na końcu spotkania poprosiła o rozmowę duszpasterską, ale nie była wstanie uwierzyć ewangelii. Pomimo tego wszyscy obecni, włączając w to lokalnego pastora i starszych Kościoła byli świadkami mocy Chrystusa pośród nich.


W swojej służbie Pak Elias doświadczył wiele podobnych wypadków. Podczas pewnego dużego spotkania ewangelizacyjnego czarownica, która tam się wśliznęła próbowała zakłócić spotkanie przez pobiegnięcie do przodu i padnięcie na ziemię jak martwa. Gdy zebrani ludzie zobaczyli to powiedzieli Eliasowi, że kobieta nie jest nieprzytomna, ale martwa. Jednakże Elias nie chcąc przerywać spotkanie i kontynuował głoszenie swego przesłania. Dopiero, gdy spotkanie zbliżało się ku końcowi zwracając się do czarownicy zawołał: ,,W imieniu Pana Jezusa powstań!” Na to kobieta natychmiast powstała i wyznając swoje grzechy została zbawiona.

17.5 Ochrona Pana.


Pewnego razu Elias poleciał na wyspę S., aby poprowadzić tam spotkania ewangelizacyjne. Zanim przybył pewien Muzułmański czarownik żyjący na wyspie miał wizję, w której objawiono mu, że pewien niebezpieczny człowiek przybędzie wkrótce z Jawy, i że ten człowiek musi zostać zabity. Czarownikowi powiedziano by poszedł na lotnisko, jednakże przybywszy tam czarownik stwierdził że nie może dokonać planowanego zabójstwa z powodu obecności dużej ilości policjantów na lotnisku. Pak Elias w tym czasie poszedł do budynku, w którym miało się odbyć nabożeństwo. Czarownik poszedł w ślad za nim, ale z powodu obecności dużej ilości ludzi, nie mógł zbliżyć się na tyle by go zabić. Po nabożeństwie Elias wyszedł na zewnątrz, aby głosić Słowo Boże dodatkowej grupie ludzi, która się tam zebrała. Czarownik szukał miejsca z którego mógłby rzucić kamieniem, gdyż był biegły w rzucaniu kamieniami; sztuce która jest do dzisiaj praktykowana na wyspach Indonezyjskich. Aby zwiększyć swoje szanse na sukces, czarownik wbił igły w swoje policzki, aby zwiększyć swoje moce magiczne. Znalazłszy odpowiednie miejsce wyciągnął rękę z kamieniem do tyłu, aby rzucić nim w Eliasa. Nagle jego ręka stała się sztywna; nie mógł nią ruszyć. W tym czasie Pak Elias nie wiedział nic co się działo. Przy końcu głoszenia, gdy Elias zaprosił ludzi, aby wyszli do przodu i pokutowali, czarownik wyszedł do przodu i wyznał swoje usiłowanie zabicia ewangelisty. Powiedział też, że jak chciał rzucić kamień to ziemia poruszyła się pod jego stopami. Czarownik złożył wyznanie wobec wszystkich o swoich wszystkich okropnych grzechach i kradzieżach. Następnego dnia zaczął chodzić od rodziny do rodziny oddając skradzione rzeczy; ściągnął z siebie też koszulę i oddał ją, gdyż również była kradziona. Było to cudowne zwycięstwo Pana nad człowiekiem, który chciał zabić jednego z Jego posłańców. 


Pewnego dnia Muzułmanie na tej wyspie demonstrowali przeciwko  Pakowi Eliasowi i innym Chrześcijanom tam obecnym. Gdy bracia w wierze próbowali chronić go przed atakiem Elias powiedział do nich: ,,Pozwólcie im przyjść, gdyż więcej jest tych, którzy są z nami niż z nimi.” Gdy Muzułmanie zbliżali się, nagle powstał pewien człowiek spośród słuchaczy, którzy zebrali się, aby posłuchać Słowa Bożego. Był to wysoki rangą oficer armii. Zwracając się do nadchodzącego tłumu zawołał: ,,Jeśli nie zatrzymacie swojej demonstracji i nie uspokoicie się natychmiast, rozkażę moim żołnierzom, aby strzelali. Przyszedłem tutaj, aby posłuchać co mówiący ma do powiedzenia.” Na to demonstrujący zatrzymali się i po kilku sekundach wszyscy usiedli. Po wysłuchaniu głoszonego Słowa Bożego, oficer ten, pomimo stopnia jaki posiadał przyszedł do Paka Eliasa i powiedział: ,,Potrzebuję Pana Jezusa; pokaż mi jak go mogę znaleźć.” Jego prośba została spełniona. Z pewnością musiał mieć coś wspólnego z setnikiem o którym czytamy w Dziejach Apostolskich w rozdz. 10.


Przy innej okazji, gdy Pak Elias miał właśnie użyć flanelografu do zilustrowania stanu ludzkiego serca, zaczął zbliżać się tłum Muzułmanów podburzony przez dwóch czarowników. Chrześcijanie zastanawiali się jak się obronić. Przerywając swoją przemowę Pak Elias powiedział im, aby się nie bali i zaczął czytać na głos Psalm 2: ,,Dlaczego poganie się buntują…..” Gdy skończył powiedział: ,,Ewangelia musi być wykrzykiwana w ciemności.” Podczas, gdy to wszystko się działo obaj czarownicy doznali wypadków, jeden na skuterze a drugi swoim samochodem; tak, że przed zakończeniem tego spotkania ewangelizacyjnego obaj trafili do szpitala.


Ostatni atak, który opiszę miał nawet gorsze zakończenie dla przeciwników krzyża. Otóż Muzułmanie próbowali zorganizować demonstracją podczas jednego z wielkich zebrań Chrześcijańskich. Prowodyrami tego byli dwaj ludzie. Cóż się z nimi stało? W tydzień później jeden z nich jadąc koło przepaści zabił się. Drugi natomiast wypłynął swoją łodzią na morze i zaskoczył go szkwał, łódź przewróciła się i utonął. Dowiedziawszy się o tych wypadkach uczestnicy byłej demonstracji, którzy uważali zmarłych za swoich liderów zatrwożyli się. I chociaż napisali właśnie listy do rządu narzekające na to co robili Chrześcijanie to jednak ich nie wysłali. Zamiast tego podarli te listy mówiąc: ,,Jest rzeczą zbyt niebezpieczną narażać się Chrześcijanom.” W ten sposób każda próba diabła, aby przeszkodzić dziełu Bożemu została zamieniona przez Boga na błogosławieństwo dla Chrześcijan.


Bądź dalej naszym wielkim zbawcą:


Ty Panie życia i śmierci;


Daj nam łaskę, abyśmy chwalili Twoje imię,


Aż do naszego ostatniego tchnienia.

18. MĄDROŚĆ LEŻY U JEGO STÓP.


Z łaski Bożej, Pak Elias był wstanie dotrzeć ze swoim przesłaniem do inteligentnych i analfabetów, bogatych i biednych. Gdyż dla Ducha Świętego te podziały nie istnieją. Ktokolwiek wyobraża sobie, że jest czymś, jest niczym w oczach Bożych. Z drugiej strony, ktokolwiek uznaje swoje ubóstwo i nicość, otrzymuje łaskę Bożą.


 Słyszeliśmy już jak wykładowca uniwersytetu w Palembang, uznając  swoje ubóstwo duchowe odnalazł Chrystusa w czasie misji ewangelizacyjnej, którą Pak Elias prowadził w tym mieście. Historia powtórzyła się w Bandung, gdzie kobieta wykładowca odnalazła klucz do wiecznej mądrości. Apostoł Paweł opisał tę mądrość mówiąc: ,,Żeby poznać jego i moc jego zmartwychwstania” (Filip 3:10 UBG).


18.1 Żeby poznać jego. 

Nie ma ścieżki wyższej nad tę. Nawet jeśli zmierzyłoby się głębokości wyznania wiary, nie znalazło by się głębszej myśli. To tylko sam Pan Jezus Chrystus musi stanowić centrum naszych myśli. Żaden człowiek niezależnie od darów duchowych jakie posiada nie może zajmować tego centralnego miejsca.


Teraz posłuchajmy świadectwa niezwykłej kobiety. Jest nie tylko prawnikiem, ale i wykładowcą na uniwersytecie w Bandung. Gdy spotkałem panią Mapalley w Indonezji zainteresowałem się jej pracą, gdyż podobnie jak ja, napisała pracę doktorską na temat okultyzmu. Jej praca miała tytuł: ,,Krótki Przegląd Różnych Dzisiejszych Form Okultyzmu w Indonezji.” Ponadto, zgodziła się przetłumaczyć moją książkę ,,Pomiędzy Chrystusem a Szatanem,” na indonezyjski. Ale oddajmy głos pani Mapalley.


,,Dwa lata temu Pak Elias prowadził misję ewangelizacyjną w naszym mieście. Podczas tego tygodnia misji nawrócił się bardzo znany piosenkarz i zarazem muzyk. Był tak wypełniony miłością dla Pana, że od razu zadzwonił do mnie i poprosił abym zaśpiewała na kilku spotkaniach ewangelizacyjnych. Zgodziłam się i każdej tamtej nocy śpiewałam pieśń o synu marnotrawnym, mało sobie zdając sprawę z tego, że to była pieśń o mnie samej. W miarę jak upływał tydzień wielka zmiana następowała w moim sercu. Każde przesłanie, które słyszałam uświadamiało mi moją wewnętrzną pustkę, tak, że w końcu oddałam moje życie Chrystusowi. 


W wyniku tego, poprosiłam Paka Eliasa, aby odwiedził mój dom, mając nadzieję, że niektórzy z moich krewnych także odnajdą drogę do Chrystusa. Tamtego wieczoru uświadomiłam sobie ponownie co otrzymałam od naszego Ojca w Niebie: przebaczenie moich grzechów, nadzieję na przyszłość i radość, której nikt nie mógł mi zabrać.


Przed tym cudownym doświadczeniem, moje życie było rządzone przez  tradycyjny pogląd Kościoła na wiarę. Chociaż mój tato był pastorem i uczył nas modlić się od dzieciństwa, nigdy nie doprowadził nas do punktu oddania swego życia Panu Jezusowi Chrystusowi. 


Moje życie w szkole i koledżu poza nauką, było rządzone przez sport. Byłam pasjonatką tenisa i moim hobby było zbieranie tylu nagród ile tylko   mogłam zdobyć.

18.2 Zdolności bycia medium okultystycznym.


Jest rzeczą dziwną jak wielu Chrześcijan nic nie wie o związaniu demonicznym, pomimo tego, że mogą cierpieć z tego powodu. Pewnego dnia przestraszona odkryłam, że byłam jedną z osób do których odnosiły się słowa z księgi Wyjścia 20:5. Mój dziadek był czarownikiem. Pomimo tego, że mój tato był Chrześcijaninem, dziedzictwo bycia medium było obecne w całej naszej rodzinie i znalazło szczególnie swój wyraz w moim życiu. Gdy byłam dzieckiem odkryłam w sobie te zdolności bycia medium. Czasami słyszałam głosy szepczące lub śpiewające coś do mnie, a przy innych okazjach odczuwałam obecność niewidzialnych duchów dookoła mnie. Gdy spotykałam obcą osobę, natychmiast wiedziałam jakiego rodzaju była osobą i jakie miała myśli. Na domiar wszystkiego miałam sny, które sprawdzały się, co spowodowało, że bałam się w ogóle śnić.  


Przychodzi mi do głowy jeden z tych snów. Po moim wyjściu za mąż, pewnego razu śniłam, że dwaj lekarze pochylali się nade mną; jeden był Indonezyjczykiem a drugi Zachodnim lekarzem. Pamiętam nawet że widziałam lampę operacyjną. Następnego ranka, powiedziałam mojej starszej siostrze o moim śnie i dlatego, jest ona moim świadkiem. W tydzień później, nagle zaczęłam cierpieć na ostry ból brzucha. Doktor podejrzewał, że to był wyrostek robaczkowy i uważał, że operacja będzie konieczna. I to właśnie wtedy mój sen spełnił się co do joty. 
    
Moje dwie córki podobnie odziedziczyły te zdolności bycia medium. Nasza starsza córka posiada znaczne skłonności telepatyczne i jest nadwrażliwa. Oznacza to, że jest wstanie wyczuć rzeczy, które się dzieją dookoła niej w głębszym stopniu niż inni ludzie. Jest prawie jak odbiornik radiowy, który potrafi odebrać niewidzialne sygnały. Co więcej, posiada kontakt ze światem duchów i wiele razy budziła się w nocy po przeżyciu walk w świecie duchowym. Nasza druga córka podobnie doświadcza ponad naturalnych rzeczy takich jak widzenie duchów.


Ludzie w naszym domu zauważają te rzeczy również. Na przykład nasza kucharka powiedziała mi dwukrotnie, że mnie widziała w pokoju, gdy mnie nawet nie było wtedy w domu. Przy innej okazji, pokojówka powiedziała że widziała Balijskiego bożka tańczącego na ganku, stukającego w szybę okna rytmicznie. W tym czasie moja córka wbiegła do pokoju pytając: ,,Kto stuka do okna? To mnie denerwuje." 


Wydawało się, że duchy są utrapieniem dla każdego w moim domu. Nie wiedzieliśmy co robić. W kilka miesięcy po ewangelizacji Paka Eliasa do tego okręgu przybył Dawid Simeon z zespołem studentów ze Szkoły Biblijnej. Gdy powiedziałam mu o wszystkim co się działo, byłam zaskoczona, gdy odkryłam, że on nie tylko był dobrze z tym zaznajomiony, ale i wiedział jak przegnać te duchy z mojego domu. Po tym gdy członkowie zespołu weszli do każdego z pokojów, pomodlili się i nakazali mocom ciemności, aby odeszły w Imieniu Jezusa Chrystusa, dom został całkowicie uwolniony.


Pan nauczył mnie kilka lekcji poprzez te trudne doświadczenia. Po pierwsze, Nie rozpoznałam tego, że moje własne życie może być obciążone opresją demoniczną z powodu grzechów czarów mojego dziadka, pomimo faktu, że mój tato był Chrześcijaninem. Opresje okultystyczne są wstanie ominąć wierzące pokolenia i pojawić się znowu w życiu następnych niewierzących pokoleń. 


Drugą lekcją, którą się nauczyłam było to, że pomimo mojej pokuty i nawrócenia nie zostałam uwolniona z obciążenia okultystycznego w moim życiu. Specjalistyczna porada duszpasterska jest nieodzowna w  takiej sprawie.


Po trzecie i jest to rzecz, która niepokoi mnie bardzo, zobaczyłam, że moje córki odziedziczyły te same zdolności bycia medium okultystycznym.


Ale to nie wszystko. Nasz własny dom został dotknięty mocami ciemności z powodu tego, że mieliśmy zdolności bycia medium. A zatem ludzie mający zdolności medium okultystycznego mogą być dręczeni przez moce ciemności, które mogą ustanowić pewnego rodzaju zniewolenie na rzeczach materialnych znajdujących się dookoła tych ludzi.



To były cztery wyraźne lekcje dotyczące skutków grzechów czarów, które obciążają ludzi do trzeciego i czwartego pokolenia. Jednakże, nigdy nie miałabym odwagi, aby mówić tak otwarcie o tych zjawiskach, gdybym nie nauczyła się jeszcze jednej lekcji. Oto ona, chociaż stoimy naprzeciw mocy pochodzących od arcyprzeciwnika naszych dusz, to jednak moc, która jest nasza, a która pochodzi ze zwycięstwa Chrystusa jest o wiele większa. Pan pokonał moce ciemności. Dlatego, przez Niego i tylko przez Niego samego możemy pokonać moc naszego wroga.


To była największa lekcja, której się nauczyłam: że Pan Jezus Chrystus jest dalej i zawsze będzie dalej zwycięzcą ponad wszystkimi mocami piekła i szatana.  


Patrząc wstecz, mogę zrozumieć dlaczego Bóg zezwolił mi przejść przez te wszystkie doświadczenia. Chociaż wielu ludzi jest związanych mocami demonicznymi w Indonezji, to poza Chrześcijanami ze Szkoły Biblijnej we Wschodniej Jawie nie ma prawie nikogo w naszym kraju, kto byłby wstanie zająć się w poradnictwie duszpasterskim tymi trudnymi problemami związań. Przynajmniej ja nigdy nie spotkałam nikogo, kto byłby wstanie stanąć przeciwko przeciwnikowi w imieniu Pana Jezusa Chrystusa. Od mojego własnego uwolnienia i mego domu, Pan przyprowadził do mnie wielu ludzi, którym byłam wstanie doradzić i pomóc. A zatem ta trudna szkoła nauczyła mnie i przygotowała, abym pomagała tym, którzy są dręczeni okultyzmem.


Zwycięska i cudowna moc Pana Jezusa Chrystusa jest jedyną odpowiedzią, jaką ten świat zna przeciwko wszystkim mocom czarów.”


Na tym kończy się świadectwo pani Mapalley. Ja osobiście byłem bardzo zachęcony, tym że spotkałem kogoś, kto niezależnie od mojej pracy w           dziedzinie okultyzmu, wykładowczyni uniwersytecka we Wschodniej Azji, doszedł do tych samych wniosków co ja w tej dziedzinie. Spotkaliśmy się po raz pierwszy w 1968r. Po przeczytaniu jednej z moich książek powiedziała: ,,To jest dokładnie to co sama odkryłam. Czy mogę przetłumaczyć tę książkę na język Indonezyjski?” Wierzę, że to było prowadzenie Pana.


19. WŁAŚCICIEL PLANTACJI ZNAJDUJE CHRYSTUSA.


Na konferencji Biblijnej we Wschodniej Jawie miałem przyjemność spotkania pana Taneng Djin. Rozmawiał ze mną po niemiecku. Jest niezwykle utalentowanym człowiekiem, który mówi kilkoma językami i podróżował po całym świecie. Oto jego historia opowiedziana jego własnymi słowami.


,,Urodziłem się w 1905r. Oboje moi rodzice byli gorliwymi wyznawcami konfucjanizmu. Jeśli chodzi o moją edukację to uczęszczałem do szkoły Holenderskiej. Z powodu naszych głębokich religijnych przekonań moja żona i ja pobraliśmy się według rytów i zwyczajów konfucjanizmu.


Nasze małżeństwo zostało pobłogosławione trzema synami:Boonem, Hooim i Leongiem, którzy studiowali w Roterdamie, Londynie i Amsterdamie, Leong stał się znanym wybitnym szachistą i w 1963r uzyskał tytuł Mistrza Międzynarodowego.


Moja żona i ja byliśmy bardzo religijni, chociaż w tamtym czasie nic nie wiedzieliśmy o Panu Jezusie Chrystusie. Zaczęliśmy modlić się do Boga w 1932r, ale byliśmy raczej jak Ateńczycy z Dziejów Apostolskich rozdział 17; był On dalej nieznany nam.


Druga wojna światowa i japońska okupacja były dla nas bardzo trudnym czasem. Byliśmy prześladowani na różne sposoby, a dodatkowo podatki były bardzo wysokie. Po wojnie nastały problemy między Holendrami a Indonezyjczykami. To też miało na nas wpływ.


W tym czasie dotknęło nas nieszczęście, otóż nasz utalentowany syn Leong zachorował psychicznie. Po otrzymaniu telegramu od przyjaciół z Europy informującego nas, że Leong znalazł się w szpitalu psychiatrycznym natychmiast poleciałem do Amsterdamu. Lekarz powiedział mi, że Leong cierpiał na nieuleczalną formę schizofrenii. Było to wielki  szok dla mnie. Gdy rozmawiałem z innymi lekarzami o stanie zdrowia mego syna powiedzieli mi: ,,Proszę zabrać go z powrotem do Indonezji. Pobyt w domu i słońce dadzą większe szanse synowi na polepszenie się jego zdrowia.”


Tak więc wróciliśmy razem do Bandung. Po przybyciu, Leong był dalej leczony. Lekarze przypisali jemu dokładnie te same leki, które otrzymywał w Holandii: Largactil, Librium i Serpasil.


Ledwie rozeszły się wieści, że nasz syn wrócił, a już jego starzy przyjaciele zaczęli odwiedzać go w  domu. Nakłaniali go, aby grał w szachy dla ich klubu. Leong był w składzie zespołu, który brał udział w Szachowej olimpiadzie odbywającej się w Lipsku w 1960r, gdzie uzyskał wynik 16,5 punktu na 20 możliwych. Dlatego jego przyjaciele chcieli aby udał się z nimi z powrotem do Europy na inny turniej szachowy w 1965r. Jednakże wszystko to, tylko pogorszyło zdrowie Leonga, tak że znalazł się w psychiatrycznym szpitalu wojskowym celem dalszego leczenia; jednakże warunki panujące w nim były beznadziejne.


Zrobiliśmy wszystko co w naszej mocy, aby uzyskać jego zwolnienie z tego szpitala. Gdy to nam się udało nasz syn znowu uspokoił się. Jednakże w naszej ignorancji popełniliśmy poważny błąd. Pozwoliliśmy, aby naszego syna leczył astrolog. Rodzice zatroskani o zdrowie swoich dzieci, będą próbować robić wszystko co w ich mocy w tej sprawie; jednakże wiele z tego co czynią jest złe. Ostatnią rzeczą, którą powinniśmy byli zrobić było wystawienie Longa na działanie mocy ciemności.


Następnie rozmawialiśmy z Chrześcijańskim misjonarzem, który próbował pokazać nam drogę do Chrystusa, w rezultacie czego przy końcu 1965r uświadomiliśmy sobie, że nasza wiara konfucjańska prowadzi nas w złym kierunku. Jednakże nie byliśmy gotowi jeszcze, aby pójść właściwą drogą. Pomimo tego zaczęliśmy od tamtego roku modlić się do Chrześcijańskiego Boga.


W Marcu 1966r pastor Simeon z Biblijnej Szkoły we Wschodniej Jawie przybył ze swoją żoną do naszego miasta, aby przeprowadzić serię spotkań ewangelizacyjnych. Pani Simeon w szczególności spędziła dużo czasu z nami próbując poprowadzić nas do Pana. Jednakże, nasze serca były twarde jak kamień, i w dalszym ciągu nie mogliśmy zdecydować się, aby pójść za Chrystusem.


W Maju tego samego roku do Bandung przybył Pak Elias ze swoim zespołem ewangelizacyjnym. Gdy na spotkaniu zachęcał ludzi, aby przyszli do przodu i pokutowali ze swoich grzechów, w końcu zadecydowaliśmy, aby uczynić ten krok. Po raz pierwszy w życiu odczuliśmy, że każdy ciężar został zdjęty z nas. Jednakże obawialiśmy się co nasi starzy rodzice, którzy dalej byli wyznawcami konfucjanizmu, pomyślą o naszej decyzji. Poszedłszy do domu powiedziałem im co uczyniliśmy. Byli bardzo zaszokowani i zaczęli mówić: ,,Teraz zostaliśmy sami. Kto będzie składał nam ofiary, kiedy umrzemy? Nikt nie przyjdzie na nasze miejsce, gdy umrzemy.” Próbowałem ich pocieszyć, ale nic nie mogłem wskórać.. W tym momencie do domu przybyła moja żona i Leong. Można było od razu odczuć radość, która z nich biła, a którą mieli z powodu przyjęcia Pana Jezusa Chrystusa jako swego Zbawiciela. Moi rodzice również faktycznie zauważyli zmianę w naszym życiu, i z powodu tego pogodzili się z krokiem który podjęliśmy.


Wielka radość zapanowała w naszym domu; Pan Jezus Chrystus zmienił wszystko. Potem doznaliśmy dodatkowej radości bo odwiedził nas Pak Elias, Podczas, gdy był z nami wyznałem przed nim swoje grzechy, potwierdzając w ten sposób, że prawdziwie przyjąłem Pana do swego życia. Choroba mojego syna została kompletnie uleczona. Lekarz z Amsterdamu mylił się. Gdy, po ludzku mówiąc, nie ma nadziei, wtedy otwierają się drzwi tysięcy możliwości działania dla Pana. Jego ramię nie jest tak krótkie jak to sobie krótkowzroczność człowieka czasami wyobraża.


26 Lipca 1966r moja żona, Leong i ja, wszyscy zostaliśmy ochrzczeni. Wszystko co stare przeminęło, oto wszystko stało się nowe przez Pana Jezusa Chrystusa. Patrząc wstecz, nie rozumiem dlaczego nie przyjąłem wcześniej Pana Jezusa do swego życia. Dlaczego jesteśmy tak niemądrzy, że pomijamy latami Pana Jezusa, podczas gdy On jest jedynym źródłem najbardziej cennych rzeczy na świecie: przebaczenia naszych grzechów, i pokoju z Bogiem, którego świat nie może nas nigdy pozbawić?”


Przebudzenie w Indonezji dotknęło głębokości mojego serca. Odkąd opuściłem te odległe wyspy w moim umyśle rozbrzmiewa echo pieśni Chrześcijańskiego Chóru z wyspy Ambon, którą śpiewał on po Niemiecku, gdy witali mnie u siebie:


Jezus moja radość,


Jesteś pastwiskiem mego serca;


Jezu moja korono, jak bardzo tęsknię do miejsca, w który, przebywasz!


Jezu jesteś mój, a ja należę do Ciebie;


Nic innego nie jest droższego dla mnie na ziemi.
